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Cena
egz. 25

Londyn. 12- 10. (L )  Z  k ó ł p o in fo rm ow a n ych  
'donoszą, ż e  ,p rem ier M a cD o n a ld  o p ra c o w a ł n o ­
w y  pilan rozb ro jen ia - Plan ten ma być najpierw 
[przedłożony prem ierowi francuskiemu Herrio- 
tow l podczas jego w izy ty  w  Londynie. Ma cn 
uwzględniać francuskie warunki w  sprawie bez 
jpieczensUwa, a równocześnie życzenia niemie­
ckie w  dziedzinie równouprawnienia. B l:ż-sze 
s z c z e g ó ły  tego  planu n ie są je s zc ze  znane-

U ł a t e  narady Faul Boncocra 
w tienpwie

Genewa. 12- 10. P A T -  P r z e d  o d ja zd em  do P a ­
r y ż a  Faul Boncour odbył w  Genewie szereg 
roźm ów politycznych, m. in- z  delegatami Ma­
łej Ententy, Polski. Belgii i Grecji. Przedmiotem 
tych rozm ów było ustalenie szczegółów  proje 
ktu francuskiego, w iążącego redukcję zbrojeń 
ź uzyskaniem dodatkowych gwarancyj bezpie 
fcizenstwa, w  którejto sprawie Francja pragnie 
działać w  śelsłem porozumieniu z państwami 
zaprzyjaźnionemi- ą a

Paryż- 12- 10. P A T -  M in is ter  w o jn y  Pau l B on ­
cou r p r z y b y ł  dzteraj rano do P a r y ż a  z  G en e­
w y ,  dokąd  p on ow n ie  w y je d z ie  doipiero na p o ­
s iedzen ie  biura kon feren c ji ro zb ro je n io w e j. Z  
ro zm ów - jakie w c z o ra j p ro w a d z ił  P a u l B on cou r 
w y n ik a , ż e  zeban ia  się b iura na1e ż y  s ię  sp od z ie  
w a ć  n a jw c ze śn ie j 20 październ ika-

(T e leg ram  wła'sny „N o w e g o  D zienn ika")

Paryż 12. 10. (B ) W  pałacu E lizejsk im  od­
była się dziś pod przewodnictwem  prezyden­
ta Lehruna rada m inistrów, która, wedle ko­
munikatu oficjalnego, poświęcona była w y ­
łącznie Kwestji rozbrojenia.

<?. HekrMIi is iie r a  si? 
dti topowa

Genewa 12. 10. (K )  N ie m ie c k i m in is te r  spr. 
z a g ra n ic zn y c h  v . N eu ra th  z a w ia d o m ił  p r e z y ­
den ta  k o n fe r e n c ji r o z b r o je n io w e j H en d e rso n a  
iż  n ie  p r z y je d z ie  w  ty ch  d n ia ch  d o  G e n ew y , 
p o n ie w a ż  w yjedzie  prawdopodobnie na  kon­
ferencję do L o n d yn u .

ŚWPSf ZJedfsęc^Ofse nfe cl?fćł

Londyn. 12- 10. (L )  W  z  ią ” ;hu z  ro zm o w a m i, 
p io w a c izo n em i w  os ła łn icn  dniach m ięd zy  p re ­
m ierem  M acD on a ld em  a d e lega tem  a m eryk a ń ­
skim  na kon fe ren c ję  ro zb ro je n io w ą  N orm an  D a- 
v isem , donoszą, że  g łó w n y m  ce lem  M acD on a l- 
dia b y ło  p o zy sk a n ie  w s p ó łp ra cy  S tan ów  Z je  dno 
czon ych  na p lan ow an e j kon ferenc ji lon dyń  
skiej- N orm an  D a v i «  m ia ł z a z n a c zy ć , ż e  Ame­
ryk a  skłonna byłaby do udziału tylko w  tym 
wypadku, gdyby już zgóry miała pewność, iż 
konferencja doprowadzi do pożądanego celu.

Groźne rozruchy bezrobotnych
w  reSfasf

(T e leg ram  w łauny „N o w e g o  D zienn ika")

>

Londyn. 12. 10. (L ) W  mieście pótoocno-irlaridz- 
kiera Belfast wybuchły -wcizoraj groźne rozruchy 
bezrobotnych, które trw ały prawie dio rana. M teo  
daleko Mąicych środków ostrożności ze  strony 
wladiz bezpieczeństwa, doszła kilkakrotnie dio powa 
anych starć m iędzy demonstrantami a policją, przy- 
czem 3 osoby zostały zabite. 12 osób odniosło r^ny 
ciężkb, a kilkadziesiąt osób odniosło lżejsze rany- 
W  rozruchacn wzięto udział około 15 tysięcy bez­
robotnych, k tórzy częściowo uzbrojeni byli w  broń 
palną. Policja atakowana była ze  wszystkich stron 
kamieniami, flaszkami i Innemi sprzętami, a gdy 
7. tlumn padły strzały, użyła również broni palnej.

Patrole policyjne atakowane byty w  nocy z da­
chów  i okien domów. W  kilku punktach miasta de­
monstranci urządzili barykady oraz wzniecali po­

żary. W ie le  sklepów zostało splądrowanych. W ie­
czór musiano wstrzym ać wszelką komunikację uli­
czną. Kozruchy powtarzały się całą noc. P o  ulicach 
miasta' krążą silne patrole, oraz samochody pancer 
ne. W  mieście skoncentrowano 5 tysięcy pójScjf z 
całej okołicy.

6 zabitych, ponad 50 rannych
Belfast. 12. 10. P A T . W czora j w ieczór wybuchły 

w  mieście tuzy pożary, prawdopodobnie skutkiem 
podpalenia. Sabotażyści obrabowali szereg skteoów 
Dopiero po zarządzeniu w ieczór stanu oblężenia, któ 
ry trw ał całą noc, nastąpiło uspokojenie. Rezultatem  
wczorajszych rozruchów jest 6 zabitych, 14 ciężko 
i ^0 lekko rannych oraz 33 osoby aresztowane.

P la n  rtita u rc c fl m onarchii w  Chinach
SsmacSzłefcsia Mandżuria — pierwsiyir* etapem

T o k io  12- 10. P A T -  T in g -S h i-Yu an , n ie o fic ja l­
n y  r rzd s taw iic ie l P u y i,  osta tn iego  reprezen tan ta 
ch iń sk ie j d yn astii m andżursk iej, sp ra w u ją cego  
ob ecn ie  zw ie r z c h n ią  god n o ść  w  M an dżu rii. da ł 
d o  zrozu m ien ia , ż e  u n ieza leżn ien ie  państwa

mandżurskiego ma hyć jedynie krokiem wstęp 
nym do przywrócenia monarchii w  Chinach
Emisariusze z  Chin w łaściwych mieli podobno 
złożyć w izytę Puyi.

W sze lk ie  komunikaty należy nadsyłać wprost do aditrnłstracłi. 

Rękopisów redakcja n ie zwraca. Za  m seraty redakcja nie odpowiada, 

Ceny cgłcscefi f prennmęnaty uwidoczniono na ostatniej stronie.

Adwokat

Br f enryk Rapaport
przeniósł kancelarję adwokacką 

na ulicę

Dunajewskiego L. 6.
Telefon 1/6-34

H o t e l  Monopol
d a fió w ić e

obn iżył ceny pokui. —  Poko je  od 6 Zł.

Restauracja Dancing
m — M M g b b m mm w  ■ jm u bm h m — — q

Eyir.isja «Hb9iatfara fruncii 
■3 Berlinie

Paryż 12. 10. (B ) Ambasador francuski w, 
Berlin ie Francois Poncet, który obacnie baw i 
w  Paryżu, został w czoia j przy jęty przez p re- 
rrjera  Herriota na dłuższej audjenc}. W ed le 
paryskiego wydania „Cńicago T r i ‘t)une“  Fran  
cois Poncet wręczył rządowi francuskiemu 
prośbę dym isyjną. Dziennik sądzi, że dym isja 
ła zostanie- przy jęta I  w ym ien ia jako następ­
cę Ponceta obecnego ambasadora francuskiego 
w  Madrycie Herbelte‘a.

Tifnlesrr kccferoje z Herriofem
w sprawie pahfu nieagresji z  Z S R R
Paryż 12. 10, (B ) Baw iący w  Paryżu w  prze 

jeżdzie z Londynu do Bukaresztu nowy ntmuń 
ski m inister spraw zagranicznych TituleocH 
został wczoi aj w ieczór p rzy jęty  przez prem je ■ 
ra Herriota, z którym  odbył dłuższą konferen 
cię. Rozm owa ta będzie dziś kontynuowana. 
Nawiązując du le j konferencji dzisiejsze dzień 
n:ki poranne stw ierdzają z zadowoleniem, że 
doprowadziło ona do usunięcia trudności, ja ­
kie istniały m iędzy Francją a Itnmunją w, 
związku z pertraktacjam i o pakt niBaj/esji z 
Rosją sowiecką. Titulescu zapewnił Herriota!, 
że Rumunja skłonna jest do zawarci a paktu o 
nieagresje z Rosją sowiecką, jeżeli pakt ten bę 
dzie uwzględniał pakt Kellogga i  układ z roku 
1920 w  sprawie Besarabji.

Dzm? vr n w m a ś - z c
Ipróa wstępnego):

M. Kanfer: Tragedja  byłego prem jen i prus­
kiego

S. W olkow icz: 30 ostatnich Mohikanów 
Ludw ik Berger: Now a taryfa  celna (
Hacn: Godzina u RVza 
Tam, gdzie się boso chodzi do teatru...
H. van O ffćL  Tysiąc i druga noc (n ow ela } 

Dodatek:
PR ZE G LĄD  AK AD EM ICK I.
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Nawrócony grzesznik...
(T h . )  O p o w ia d a ją  o M ille ra n d z ie :  K ie d y  p o  

ra z  p ie rw s z y  zo s la ł m in is trem , za p o m n ia ł —  
m ożn a  n iem a l p o w ie d z ie ć : j,n a tu ra l n e  —  o 
s w o ich  w c zo ra js z y c h  s o c ja lis ty c zn y c h  id e a ­
łach . P o s tu la tó w  s o c ja lis ty c zn y c h  m e  sp e łn ia ł, 
ch o c ia ż  tu i ó w d z ie  za p e w n e  m ia ł po tem u  
sposobność i m ożn ość. P o p ro s tu  ich  n ie  p a ­
m ięta ł, ja k b y  ich  n ig d y  n ie  b y ł  u zn a w a ł i 
w y z n a w a ł.  W c z o r a js i  to w a rzy s ze  o s tro  go, z 
tego  p o w o d u  s t r o fo w a li,  a on n a js p o k o jn ie j 
w  ś w ie c ie  o d p o w ied z ia ł:  T ru d n o , p a n o w ie ,
ś w ia t  z w y ż s z e g o  fo te lu  m in is te r ja ln e g o  w i ­
d z ia n y , in a c z e j w y g lą d a , n iż  ze  z w y k łe g o  k rze  
s f :  pose lsk iego ... M oże  w  te j  „d o b ro d u s zn e j"  
o d p o w ie d z i je s t  i p ra w d a . O b ra z  z m ie n ia  s ię  
ze  zm ia n ą  p oz io m u . A le  c zy  za w sze  s ię  z m ie ­
n ia  n a  p e łn ie js z y  i ja ś n ie js z y ?  B y ło b y  n ie z m ie r  
n ie  r y z y k o w n ie  tak  tw ie rd z ić .  G d y  z o s ta je m y  
p r z y  p r z y k ła d z ie  r zą d ó w  i m in is tr ó w , to  m o ­
ż e m y  ty lk o  s tw ie rd z ić ,  że  o g ó ln y  o b ra z  sp o ­
łe c zn y  s ię zm ien ia , s ta je  s ię  in n ym , a le  n ie  
k o n ie c zn ie  ja ś n ie js z y m . P o r ó w n a j ch o ćb y  r ó ż ­
n e  r zą d y  i r ó żn y c h  m in is t r ó w  w  p ie rw s z e m  
c z te rn a s to lec iu  o d b u d o w a n e j P o ls k i. T u  r o b i­
l iś m y  ta k ie  d z iw a c zn e  d o ś w ia d c ze n ie , k a żd y  
en d eck i p r e m je r  lu b  z w y c z a jn y  r e s o r to w y  m i 
n is te r  sta ł s ię  l ib e ra ln ie js z y in ,  sk o ro  ty lk o  
d oszed i d o  w ła d zy . N a to m ia s t  „ l ib e r a ł "  w  g a ­
b in e c ie  m in is te s ja ln y m  s ta w a ł s ię  —  no, p o ­
w ie d z m y  ty lk o :  n ie k o n ie c zn ie  lep szym . L ib e ­
r a l iz m  z a z w y c z a j m o cn o  u c ie rp ia ł. G d y b y  n ie  
is tn ia ła  tak a  to w a rzy s zk a , n ie m a l- ż e  s a lo n o ­
w a , zasada, że  s ię  n ie  m ó w i o  ob ecn ych , to b y  i 
n a  sa m ych  p o m a jo w y c h  rząd ach , aż do  ob ec- t 
n ie  n a jm iło ś c iw ie j  n a m  p a n u ją cego , m o żn a  j 
b y ło  w y k a za ć  słuszność n a sze j te zy . P r z y n a j ­
m n ie j —  o  i le  ch o d z i o  Ż y d ó w , to  on i du żo  l i ­
b e ra liz m u  p o  ty c h  rzą d a ch  n ie  dozn a li, W i ­
d o c zn ie  i im  s ię  o b ra z  zm ie n ił,  k ie d y  u s ied li 
n a  fo te lu  m in is te r ja ln y m ...

W ię c  —  z m ie n ia  s ię  ob raz, a z  S z a w ła  rob i 
s ię  n ie ra z  P a w e ł.  T o  s ię  d z ie je , zm ia n a  je s t  
w id o c zn a , k a żd y  ją  o b s e rw u je , a le  ci co  są tą 
zm ia n ą  d o tk n ięc i, sam i m in is tr o w ie , d o  n ie j  
s ię  p r z y z n a w a ją , lub  to  p r z y n a jm n ie j t y lk o  w  
r za d k ich  w y p a d k a c h  c zy n ią . T e r a z  je d n a k  za ­
s zed ł fa k t  zn a m ien n y , ż e  p r e m je r  e u ro p e jsk ie g o  
p a ń s tw a  sta rego , acz n ie  w ie lk ie g o , s tan ą ł p u ­
b lic z n ie  w  k o s zu li p o k u tn ic ze j i za c zą ł g ło śn o  
i m o cn o  b ić  się w  p ie rs i i w o ła ć  n a  g łos : G rze ­
s zy łem . C ię żk o  g rzes zy łem . P r z e b a c z  m i B oże.

T a k , p. G oem boes, p r e m je r  w ę g ie rs k i,  o d b y ­
w a  p u b lic zn ie  i g ło śn o  poku tę  i  p r z y z n a je  ze  
sk ru ch ą , że  g rz e s zy ł, s rod ze  g rz e s zy ł. Is to tn ie , 
g d y b y  się  u w a ża ło  za  m o ż liw e , b y  s ię  s u m ie ­
n ie  c z ło w ie k a  je s z c z e  m o g ło  p o ru szyć , p od  ta ­
k im  o k ru tn ym  c ię ża rem , ja k ie  n a  sob ie  d ź w i­
ga  su m ien ie  p. G oem boesa , to b y  s ię  lż e j  c z ło ­
w ie k o w i  z ro b iło  n a  sercu. W ia r a  w  c z ło w ie k a  
Ł y  s ię  w zm o g ła . I

'A le , c z y ż  m ożn a  w ie r z y ć  w  od ru ch  s u m ie ­
n ia , k tó re  ty le  u d źw ig a ć  p o tra fiło , a  n ie  z a ­
ła m a ło  się? P r z y p o m n i jm y  sob ie  p o k ró tc e  c z y  
n y  te g o  pana . D o p ie ro  os ta tn io  s z ło  p o  g a ze ­
ta ch  s zc ze gó ło w e  o p o w ia d a n ie  o  w y c zy n a c h  
p . G oem b oesa  w  p ie rw s z y c h  la ta ch  p o w o je n ­
n ego  p a ń s tw a  w ę g ie rs k ie g o . A  za tem  s tw ie r ­
d zon o  w  ga ze tach , że  p. G oem boes  szu ka ł z b l i ­
ż e n ia  do  B e li K h u n a  w te d y , k ie d y  ten  b y ł  
g órą , i n a w e t z je g o  rą k  i w , je g o  s łu żb ie  ch c ia ł 
p r z y ją ć  posadę. K ie d y  się to  n ie  udało , p r a ­
c o w a ł po  d ru g ie j s tro n ie  fro n tu , a  p o  upadku  
B e li K h u n a , sta ł się m śc ic ie lem  p o k r z y w d z o ­
n ego  n a rodu  w ę g ie rs k ie g o . O c z y w is ta  —  sa­
m o zw a ń c zy m  m śc ic ie lem , k o  m u  n ik t  ta k ie j 
m is j i  n ie  p o ru czy ł. A  w ó w c za s  za c zą ł s ię n a  
W ę g rz e c h  te ro r , ja k ie g o  się  w  ża d n em  n a w p ó ł 
p ra w o rzą d n em , a lb o  p o w ie d z m y  ty lk o :  p o -  
rzą d n em  i lu d zk iem  sp o łe c zeń s tw ie  n ie  w i ­
d zia ło . A  ca łą  zem stę  w y la n o  na g ło w v  ż y ­
dów . D la c ze g o  —  Ż y d ó w ! N o  —  p ros ta  Przecz; 
B ela  K liu n  p och od z i od  Ż y d ó w . T e n  pan , k tó ­
ry  7. p ew n o śc ią  an i je d n e j m in u ty  w  sw o jem  
żvc>u o  s w o jem  ż v d o s tw ie  je s zc ze  n ie  pou m  
ślał, ten m ia ł b y ć  w y k ła d n ik ie m  n a ro d u  ż y ­

d o w sk iego , a za  je g o  zb ro d n ie  m ia ło  ca le  ż y -  
d o s tw o  c ie rp ie ć . A le  su m ien ie  p. G oem boesa  
talci k ie ru n ek  zem s ty  d yk to w a ło . I  zaczę ła  s ię  
r z e ź  Ż y d ó w  oh yd n a , ok ru tn a . R zu can o  Ż y ­
d ó w  m a sa m i d o  lo c h ó w  w ię z ie n n y c h  i tam  
ich  b e z  sądu i b e z  w y ro k u  fo rm a ln ie  n a  śm ie rć  
duszono. Z n ik a li  Ż y d z i  w  ja s n y  d z ień  ze  s w o ­
ich  m ieszk ań , z  u lic y , z lo k a li, i n ie  o d n a j­
d y w a n o  icn . T y lk o  p rz yp a d ek  m ó g ł p ó źn ie j 
n a p ro w a d z ić  n a  ś lad  n a zw isk a , k tó re  po b ie ­
d n e j o f ie r z e  zosta ło . M ia ł p. G oem boes  s w o ich  
s p e c ja lis tó w  k a tó w . Jeden  z n ich  o s ta tn io  w a  
łęsa  s ię w  s tan ie  p i ja n y m  i ż e b ra c z y m  p o  u l i ­
cach  b u d ap esz teń sk ich . P o n o  n a w e t w n ió s ł 
p rośbę  d o  k ah a łu  b u d a p esz teń sk iego  o w y z n a ­
c zen ie  ja k ie g o ś  daru  z łask i. F a k ty c z n ie  —  to 
je s t  duża  sa ty s fa k c ja , je ś li  ta k ie  m a rn e  in d y ­
w id u u m  w ie r z y  w e  w s p a n ia ło m y ś ln o ść  du szy  
ż y d o w s k ie j i od gad u je , że  j e j  je s t  obce u czu c ie  
m śc iw o śc i. T a k a  b y ła  k a r je r a  je d n e g o  z  k a ­
tó w , in n i ja k o ś  tak że  d a lek o  n ie  za sz li.

A le  p. G oem boes  za szed ł d a lek o  i zosta ł p re - 
m je r e m  w  s w o im  k ra ju , k tó re g o  n ie  w s ła w ił  
zb y tn io . Is to tn ie  lu d z ie  za d rż e li,  g d y  u s ły s ze li 
n a zw is k o  n o w e go  p re m je ra . Jak żeż ; z tą  p r z e ­
sz łośc ią  —  p re m je r?  P o  ty c h  w y c z y n ą c h  —  
p re m je r?  P o  ty ch  —  p o w ie d z m y  w p ro s t  —  
zb ro d n ia ch  p re m je r?  W ę g r y  są te ra z  m a łe  i 
b iedn e . M ogą  is tn ie ć  ty lk o  p r z y  p o m o c y  ś w ia -  

! ta. A  ta pom oc  m a  jed n ą  za sa d n iczą  p rz e s ła n ­
kę: za u fa n ie . C zy  m ożn a  m ieć  za u fa n ie  do lu ­
d z i typ u  p. G oem boesa?

K to  w ie  —  m oże  i w  G e n e w ie  lu d z ie  tro ch ę  
zn acząco  p o trzą sa li g ło w ą , ch o c ia ż  d y p lo m a ­
c ja  za p ew n e  n ic  w y ra ź n ie  n ie  m ó w iła . T a m  
z n a ją  ja k o  rep re zen ta n ta  W ę g ie r  s ęd z iw ego , 
p rz e d w o je n n e g o  g ra n d -s e ig n e u r ‘a h r. W o jc ie ­
ch a  A p p o n y i ‘ego, c z ło w ie k a  w y s o k ie j  k u ltu ry  
i w ie lk ie g o  w y k sz ta łc en ia . Z  n im  ch ę tn ie  
lu d z ie  s ię  u k ła d a ją  i w sp ó łp ra cu ją . A le  z p. 
G oem boesem ?  C h yb a  m u s ie li r ep re zen ta n c i 
w ę g ie r s c y  za u w a ży ć  u g en e w s k ic h  d y r y g e n ­
tó w  lek k i z w ro t  w  bok, ja k b y  s ię  ch c ie li n ie ­
co  o d d a lić  od  p. ,G <łem boesów .

M oże  p o d  w p ły w e m  ta k ich  c zy  in n y c h  oh  ja  
w ó w  w y ra ź n e j  n iech ęc i p. G oem boes  od ra zu  tu 
b a ln y m  g ło sem  o z n a jm ił  u rb i et o rb i, że  n ie  
u zn a je  ża d n e j ró żn ic y  w y z n a n ia  itd . —  zn an a  
l i ta n ja  ok reś leń  zb io ro w y c h . Z ro zu m ia n o  do 
c ze go  ten  pan  zm ie r z a  i m y ś la n o  sob ie : A n o  
ta k  —  z w y s o k o ś c i fo te lu  p re m je ro w s k ie g o  
o b ra z  s ię zm ien ia . P . G oem boes  je d n a k  czu je , 
i le  m a  n a  su m ien iu  i w ie ,  że  n a  to  n ie  w y ­
s ta rcza  ta k ie  o g ó ln ik o w e  p o w ie d z e n ie  sa k ra ­
m en ta ln e . W ię c  zd o b y ł s ię  na h e ro izm  i p o ­
p ro s tu  w y r z e k ł  s ię  p u b lic zn ie  i w  sk ru sze  
s w o je j  o b r z y d l iw e j  p rzesz ło śc i i ją ł  w p ro s t

Budapeszt. 12- 10- Ź A T -  W c z o ra js z e  p rzem ó  
w ie n ie  w  p arlam en cie  w ęg ie rsk im  pirem jera 
G&mibósa m ia ło  ju ż datś s w ó j z ło w .ie s zc zy  o d ­
głos- A n tysem ic i w ę g ie r s c y  p os tan ow ili pod jąć 
kon trakcję  p rz e c iw k o  sw em u  b. p rz yw ó d ca  
Na uniwersytecie w  Szegedynie doszło dziś ck 
wykroczeń- Żydów  wyrzucono z sal wykłado 
wych, bijąc ich niemiłosiernie- N a  p rzedm ie 
ściach B udapesztu  . b u d zący  się W ę g r z y "  rozle­
pili o d e z w y  o  treśc i a n y ży d o w sk ie i-  R zą d  pole-

Nowy poseł Estonji w Warszawie
W arszawa. 12- 10. P A T -  W  dniu d z is ie js zym

0 god:z. 13 p- K a ro l Fustą , p o s e ł n a d z w y c z a jn y
1 m in ister pe łn om ocn y  E ston ji w  ob ecn o śc i 
d z ien n ik a rzy  estońsk ich , b a w ią c y c h  w  W a rs za  
w ie , z ło ż y ł  Pan u  P r e z y d e n to w i R . P- swre  listy 
u w ie rzy te ln ia ją c e  na u ro c zy s te j audiencji na 
Zamku K ró lew sk im . W  d rod ze  p o w ro tn e j z  Zam  
ku p ose ł P u s ta  z ło ż y ł  w ie n ie c  na g ro b ie  N iezn a  
nego Ż o łn ie rza  w  ob ecn o śc i kom endanta  m ia­
sta-

U ludz z lucrcgularntm działaniem serca, szklan­
ka natura mej wody gorzkiej „Franciszka-Józefa“  sto­
sowana codziennie zinna na czczo powoduje lekkie 
wypróżnień.e. — Żądać w  aptekach i drogeriach.
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Ż y d ó w  a p o s tro fo w a ć . Z a p e w n ; . ted y , że  s ię  
p rzek o n a ł na n o w o  o  lo ja ln o ś c i i p a tr jo ty ź m ie  
Ż y d ó w  w ę g ie rs k ich , że  ich  zu p e łn ie  n ie  o d ­
ró żn ia  od  in n ych  W ę g r ó w  itd . G rzeszn ik  n a ­
w ra c a  się. P r z y r z e k a  u ro c zy ś c ie , że  g rz e s zy ć  
w ię c e j n ie  b ędz ie .

C zy  m u  w ie r z y ć ?

T a k  tru d n o  d z is ie js z y m  W ę g ro m  w ie r z y ć  
na p u n k c ie  ż y d o w s k im , po tern, co  p rzesz ło . 
W s z a k  p o w o je n n e  W ę g r y  s ta ły  s ię  n ie ja k o  
p ró b ą  k la s y c zn ą  n a  p e łn ą  zn ik o m o ść  tale z w a ­
n e j a s y m ila c ji.  N ie  b y ło  n ig d y  i n ig d z ie  tak  
z a s y m ilo w a n y c h  ż y d ó w ,  ja k  n a  W ę g rz e c h . 
P is zą c e m u  te  s ło w a  o ś w ia d c z } '!  r a z  je d en  w y ­
b itn ie  in te lig e n tn y  Ż y d  w ę g ie rs k i,  k tó r y  n o ­
tab en e  p ra co w a ł w  ż y d o w s k ie j in s ty tu c ji ś w ia 1 

't o w e j,  co n a stęp u je : „J e s tem  ż y d e m  i W ę ­
g rem . Jedn ak  z p ew n ą  ró żn icą  in te n zy w n o ś c i.  
G d y  m i k toś  b ęd z ie  w y g a d y w a ł  n a  ż y d ó w ,  taj 
będę się s ta ra ł m u  u d ow od n ić , że  n ie  m a  rac ji.j 
A le  g d v  k toś  w  m o je j ob ecn ośc i b ę d z ie  szka-j 
lo w a ł W ę g r ó w ,  to  go  b e z  p a rdon u  w y  p o lic zk u ję .' 
A ż  do te g o  s top n ia ! A  w ę g ie rs k i s zo w in izm ] 
Ż y d ó w  n ie  ty lk o  w  s ło w a ch  się  w y ra ż a ł.  W y - !  
ż y w a ł  s ię  w  czyn ach , —  w  czyn a ch  b rzyd k ich ,] 
k tó re  d z iś  s ię  m szczą . W ę g ie r s c y  Ż y d z i b o -j 
w ie m  d a li s ię  u ż y w a ć  ja k o  n a rzęd z ia  m a d z ia -, 
r y z a c j i  w  o k o lica ch  n ie w ę g ie rs k ic h , —  rum uńj 
sk ich  c zy  s łow ia ń sk ich . R d ze n n i W ę g r z y  chętj 
n ic  się Ż y d a m i p o s łu g iw a li w  te j  ro b o c ie  i] 
p o z w a la li,  a żeb y  s ię  g n ie w  tu b y lc ze j lu dn o-i 
ści s k ie r o w a ł na n a rzęd z ie , a n ie  n a  rękę, n iem ; 
k ie ru ją cą . A le  ta  ok ro p n a  o f ia r a  n ic  n ie  p o ­
m o g ła  i n ie  s ta n o w iła  ża d n eg o  ty tu łu  n ie  ty ł- ;  
k o  do w y n a g ro d ze n ia , a le  w p ro s t  d o  u zy sk a ­
n ia  za u fa n ia . G d y  W ę g r y  p o n ieś li k lęskę, gdy ] 
im  k ra j —  z re sz tą  n ie w ą tp l iw ie  w  sposób] 
k r z y w d z ą c y  —  o k ro jo n o , to  s zu k a li k o z ia  o-j 
f in rn e g o  i n a tk n ę li s ię  od ra zu  n a  —  Żyda.j 
Jak  to  z re sz tą  za w sze  b y w a . W  d ob rem  Ż y d  
p a r ty c y p u je  m in im a ln ie ,  a le  w  z iem  d źw iga , 
n a  sw o ich  barkach  ca ły  c ięża r. P o  w o jn ie  
W ę g r v  od ra zu  p r z e m ie n iły  s ię z k ra ju  n a j­
s k ra jn ie js z e g o  lib e ra liz m u  w  k ra j n a jcza rn re ij 
s zego  a n ty s e m ity zm u . A  p rz y w ó d c ą  b y ł  p.; 
G oem boes.

T e r a z  p. G oem boes  ja w n ie  i g ło śn o  ża łu je  
sw o ich  g rz e c h ó w  i n a w ra c a  s ię zn ow u  n a  l i ­
b e ra ła . C zy  m u su m ien ie  d yk to w a ło , c zy  te z  
tak a  c z y  in n a  m a te r ja ln a  kon ieczn ość?  W ę g r y  
są b iedn e . C zy  to  n ie  zn o w u  b ieda , k tó ra  id z ie  
do Ż yd a ?

C h c ia ło b y  sic fa k ty c z n ie  zd o b y ć  na dużą  d o ­
zę n a iw n o śc i i —  w ie r z y ć  w  szcze rość  in ten - 
c y j p. G oem boesa . A le  to  n ie z m ie rn ie  trudno 
po  ta k ie j —  p rzeszłośc i...

( c li poiicji zastosowanie najsurowszych kroków, 
i celem stłumienia wszelkich wystąpień antyży­

dowskich.

A T c zajściach w Szegedynie
Budapeszt. 12. 10 P A T -  Z  u n iw ersy te tu  w 

S z eg e d  usunięto s.iłą s tu d en tó w -Ź yd ó w  z  p o w o  
; du ich. w ys tą p ien ia  p rz e c iw k o  p rem ie ro w i 
i G om bosow i. D o sz ło  r r z y te m  do starcia. Spokó j 
! zosta ł p rz yw ró c o n y .

W arszaw a  12. 10. (Sin ) Dyrekcja Z U PU . w  W ar 
szaw ie  przed łożyła  m iirsterstw u  opieki społecz­
nej akta. dotyczące um owy zaw arte j z adm inistra­
cją dóbr Jarosław a hr. Potockiego.

W a rszaw a  12. 10 (Sin ) .,Isk ra " donosi, że w sze l­
kie w iadom ości o dalszej zniżce cen spirytusu nie 
są praw dziw e.

Lille. 12. 10. P A T . Dziś rano w ydarzyła  się tu 
katastrofa budowlana. Z niewiadomych dotychczas 
przyczyn rumęly dwa d-omy. M ieszkańcy tych do­
mów zdołali się uratować z wyjątkiem  jednego loka. 
t-ora. który spał i został przygnieciony przez wałące 
się mury.

„Budzący się Ulęgrzy** — obudzili się!
Chcą zdezawuować $wegc b.przywódcę premiera
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I* lę k ia a  c e r a  

s k ó r a  i i a l ę l t k a  f a l i  a k s a m i

t o  c h a r a k t e r y s t y c z n e  c e c h y  m ł o d o s 'c i

4-V*>, w ::.b

Palm olive — to mydło piękności, 
pod którego wpływem cera staje się 
czysta i delikatna, a skóra młoda, 
jędrna i świeża. Dlaczego? Gdyż 
jest wyrabiane przez naszych 'fa­
chowców według przepisów, stano­
wiących naszą ścisłą tajemnicę 
z słynnych olejków piękności, jakie-

mi są oleje owoców onwnych, p3lm 
i orzechów kokosowych.

Gęsta, obfita pianamydła Palmolive 
nie dopuszcza podrażnienia skóry,. 
Prosimy używać mydła Palmolive 
codziennie rano i wieczorem do twa­
rzy i do codziennej kąpieli, wciera­
jąc jego orzeźwiającą pianę w skórę, 
a następnie po spłukaniu ciepłą, a 
potem zimną wodą, wycierają: de­
likatnie ręcznikiem.
Kobiety całego świata uważają, że 

ten prosty zabieg jest najskute­
czniejszym środkiem nadania cerze 
czystości i deliKatności, a całemu 
ciału młodzieńczego wyglądu t 
elastyczności.

M Y P Ł O  iW K L M O tlY E

W  pri! l i  P ta T

H a r s i .  P i ł s u d s k i  w y i e ź c & ż a  

Z a g r a n i c e ?

W a rs z a w a  12. 10. (S in )  K rą ż ą  p og łosk i, że 
m arsz . P iłsu d s k i z a m ie rz a  ro zp oczą ć  d łu ższy  

u r lo p  w y p o c z y n k o w y , k tó r y  m a  p o trw a ć  k ilk a  
m ies ię c y . N ie  je s t  je s zc ze  d o ty ch czas  u s ta lo - 
nem, c zy  p o zo s ta n ie  on  w  P ik il is z k a c h , c z y  też 
'.w y je d z ie  zag ra n ic ę .

Rychle zwrlanle Sepu
W arszaw a 12. 10. (S in )  Jak  s łych ać, z w o ła ­

n ia  S e jm u  n a  ses ję  z w y c z a jn ą  n a le ż y  s ię  sp o ­
d z ie w a ć  na d z ień  21 lub 22 bm.

Nowy wiceminister rolnictwa
W arszawa- 12- 10. P A T -  P . P r e z y d e n t  R zp li-  

t e j m ia n o w a ł w  'dniu d z is ie jszym  d y rek to ra  de- 
partam  en ki w  III. st. sł. p- K a ro la  K as iń sk iego  
p o d sek re ta rzem  stanu w  m in is te rs tw ie  ro ln i­
c t w a  i r e fo rm  ro ln ych  w  ty m ż e  stopniu s łu żb o ­
w y m .

Trzy kobiety sędziami
W a rsza w a  12. 10. (S in ) W  dniu 7 bm. P re zy ­

dent R zp lite j podpisał wn iosek nom inacyjny trzech 
kobiet na stanow iska sędziów  grodzkich. Są n ie­
m i: Iren a  W o jn ik ow ic , sędzia sądu grodzk iego  w  
Sosnowcu, H elena Lep n erow a  sędzia sądu g rodz­
k iego  w e  L w o w ie  i W anda H alina Kam ińska, sę­
dzia sądu dla nieletnich w  W arszaw ie . P. Kam iń­
ska została zam ianowana na m iejsce zw o ln ionej 
dekretem P rezyden ta  sędziego W andy W o jto w i­

c z ó w  ej-G rabow skiej.

Kłopoty finsnsowe miast« _
W a rsza w a  12. 10. (S in ) Banki państw ow e i  in­

stytucje publiczne, k tóre  u dzie liły  zw iązkom  ko­
munalnym kredytu, stosują obecnie r y g o r  w obec 
miast, za legających z  płace)'iem  sw ych  zobow ią ­
zań . R yg o r  ten w y ra ża  się w  karnych procentach, 
nakładanych na miasta, za lega jące z płaceniem 
podatków. K arn e  procenty stosowane indyw idual­
nie w ynoszą  w  poszczególnych w ypadkach nawet 
11 proc poza normalnem  oprocentowaniem . W  
ten sposób zw ią zk i komunalne op rócz zw yk łego  
'procentu od pożyczk i w  w ysokośc i 8 proc. p łacić
muszą procenty karne

» » »
W a rsza w a  12. 10. (S in ) M in isterstw o skarbu o- 

pracow u je pro jekt now e lizac ji ustaw y o  podatku 
od nieruchomości i lok a li w  miastach. Dotychczas 
za rów n o  w ym ia r  jak  i pobór tych podatków  na­
le ża ły  do kom petencji w ład z miejskich. P rzyg o to ­
w ane p ro jekty  podatkow e idą w  tym kierunku, 
by  od 1 stycznia 1933 zarów n o  w ym ia r  jak i po 
bór w ym ien ionych podatków  zostały pow ierzone 
urzędom  skarbowym . W iadom ość o  tych pro jek ­
tach w y w o ła ła  oczyw iśc ie  n iepokój w śród  za rzą ­
dów  miast.

Przesyłki pocztowe z (tarami 
wolne od cła

( W a rs z a w a -  12■ 10- P A T  ..M on ito r P o ls k i"  z 
dn ia  12 bm. za m ies zc za  okó ln ik  m in istra  skar­
bu L  D. 620407/1132 z dnia 20 w rześn ia  1932 r 
w  s p ra w ie  zw o ln ien ia  o d  c ła  o r a z  o d p ra w y  
ce ln e j p rz es y łek  p o c z to w y c h  z  daram i-

Kto w ygrał prenre 
loterji klasowe!

W arszaw a. 12. 10. P A T . W  czasie dzisiejszego 
ciągnienia Loterii Państw owej główniejsze w ygra ­
ne p^dły ra  numery następujące: 25.000 zł- plus pre 

,m.ja 200.000 zł. na nr. 5.351. po 15.000 zł. na nry: 
86.0]7. 127.450. Prem ia po zł. 10.000 plus stawka 

1250 zł. na nry: 482, 1504. ‘ 2441. 11069. 11535, 14964.
17j69. 17401. 23097. 25358 . 25640. 35555. 38431. 38513.
43359, 41583. 51506. 53294. 61003, 63949. 68281. 70877
71492 72320. 74729. 86147 91750. 91837. 91701. 93454
99701. ,00572. 106263 113405 120235. 124S55. 125352.

Nr. 250

W a rszaw a  12. 10. (S in ) P raw dopodobny prze­
b ieg  pogody na czw artek  13 bm.: W yżyna M ało­
polska. Śląsk. Podha!e, T a try  i M ałopolska wscho- 

idnia: Rankiem  naogół chmurno i m glisto, m oż'i- 
w e  drobne deszcze W  ciągu dnia pogoda słonecz­
na o  zachmurzeniu um iarkowaoem . Tem peratura 
bez w iększych  zmian, słabe w ia t iy  południowe.

Londyn 12. 10. ŻA T . Z Jerozolim y donoszą, 
że Jom Kipur minął w  całej Palestynie spo­
kojnie. Jedynie przy ścian ie Płaczu po zakoń 
czeniu nabożeństwa T e fila  doszło do incyden­
tu, w  wyniku którego aresztowano rew iz jon i­
stę Salomona Neumanna rodem z Polski, któ­
ry  usiłował dokonać obrzędu „szo far", co sprze 
c iw ia  się przepisom, ustanowionym przez mię 
dzynaiodową komisję dla spraw Ściany P ła ­
czu. Szofar został skonfiskowany. Na inter­
wencję rabina Kuka Neumann zwolniony zo­
stał za kaucją. Po aresztowaniu Neumanna 
grupa r-w izjon istów  zaatakowała czynnie ra ­
bina Icchoka Ohrensteina, który powierzoną 
m iał pieczę nad porządkiem przy Ścianie P ła  
czu. R ew izjotrści zarzucili rabinowi Ohren-

W arszawa 12. 10. (S in ) W  „Dzienniku U- 
staw " ukazało się rozporządzenie Prezydenta 
Rzplitej z mocą ustawy, zaw ierające nowe 
prawo o ustroju adwokaftrry. W ykonanie roz 
porządzenia, które wchodzi w  życie z dniem 1

Sensacy ne zwycięstwo
pary Jędrzejowska— Hebda

Meran 12. 10. P A T . F in a ł g ry  m ieszanej o m i­
s trzostw o Meranu przyn iósł srń sacyjre  zw yc ię ­
s tw o polsk ie j pary Jędrzcjow ska-H ebda, k tórzy  
pokonali parę francuską D up 'a ix  i H enrotin  G:J, 
6:4. W  g rze  pojedynczej panów  tytuł n rstrza  zdo­
był Menzel, b ijąc M atejkę 8 :6. 7.9, poczem M atej­
ka zrezygn ow a ł z da lszej w alk i.

Eks-kał Maciejowski 
żąda ctiszkri?rudnia za uiybryh 

delikwenta
W a rszaw a  12 10. (S in ) B. kat M acie jow sk i \v\ 

stąp ił se skargą  p rzec iw k o  skarbow i państwa

S te in ow i, ja k o b y  m ia ł  on  w sk a za ć  p o l ic j i  N eu  
m ann a.

Poalej - Sjon lew ica zorganizowała w  Teł 
A w iw ie  w  własnym lokalu w iec an tyrelig ij- 
ny, który m inął spokojnie. W szystkie synago­
gi i bóżnice by ły  przepełnione.

Zajścia w miasteczku 
na Wileńszczyźnie

W arszawa 12. 10. ŻA T . Z miasteczka Głębo­
kie na W ileńszczyźnie depeszują, że w  Jom 
Kipur d osz ło  tam do gwałtownego starcia m ię 
dzy zwolennikam i rabina „m isnagdim " Józe­
fa  Katza, a bóżnicą chasydzką. Zwolennicy ra­
bina Katza w yb ili szyby w  bóżnicy i pobili 
modlących się. P o lic ja  interwenjowała.

listopada, powierzone jest m in istrow i sprawie 
dliwości. Pierwsze w ybory i m ianowanie or­
ganów adwokatury na podstawie przepisów no 
wego prawe odbędą się w  ciągu 2 lygodni od 
wejścia w  życie rozporządzenia.

W  podaniu, złożonem  do m in isterstw a spraw ied ii 
w cśc i M acie jow sk i v e l A lfr ed  K a rp  dom aga się 
odszkodowania za straty, jak ie  poniósł w  czasie 
pełnienia obow iązków  służbowych. M acie jow sk i 
tw ierd zi, że przed ośmiu m iesiącam i w  czasie egzc 
kucji w  K ra k o w ie  zw ró c ił się do n iego delikw ent 
z prośhą, ażeby mu nie w ią za ł oczu. M acie jow sk i 
spełn ił ostatnie to życzen ie skazańca, lecz tenże 
w  złośliwy" sposób odw dzięczy ł mu się. W  chw ili, 
k iedy znalazł się na szubienicy, z całej s iły  kopnął 
M acie jow sk iego w  brzuch. P o  tem uderzeniu M a­
c ie jow sk i przez 6 ty g o d ii leczył się w  szpitalu. 
M aciejow sk i zapow iada, że o iel w  drodze po­
lubownej nie otrzym a odszkodowania, będzie do- 

! chodził swoich p raw  w  sądzie. M aciejow sk i d©» 
I łą czy ł do podania św iadectw o lekarskie, że fataU 
j ny wypadek w K ra k o w ie  spow odow ał pewne U* 
I pośJedzcnie fizyczne.

l — — a— — n— B— ■ — — — neia— a n n ^ n i — — a— — — — —

Dekret c ustroju adwokatury
wchodzi w życie 1 listopada b. r.
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Hdwtóaf Or. feg. Ricrer
przeniósł kancelarję na

Slirnek gl. L. 42.

Dziś premiera w kinoteatrze dźwiękowym 
„ W A N D A 1* Gertrudy 5. bezkonkurencyj 
nego i kapitalnego programu komedjowego

Zeirsti nietoperza - „Fltiraats"

wejście od ul. św. Jana (Dom Feniksa)

Rosz Hasz?na w Palestynie
Ś w ię to  N o w e g o  R ok u  m in ę ło  w  P a le s tyn ie  

Spoko jn ie  i w  nastro ju  u roczys tym - W  J ero zo li 
itiiie z w ie d z iło  w ie je  o só b  w  o b y d w a  dni 
isw iąt —  R c te i M a a ra w i. L ic z b a  m od łącydh  się 
Iprzy  K o te l M a a ra w i b y ła  s tosu n k ow o  n ie  duża, 
[w obec  is tn ie jącego  za k a zu  u ży w a n ia  s zo fa m  
p r z y  Ś c ian ie  P ła c zu . T e l  A w iw  ś w ie c ił  N o w y  
ip o k  na s w ó j sposób , ffin- pn zez m o d litw ę  Ż y -  
idów  re lig ijn ych , w y c ie c z k i  m ło d z ie ż y  i  m aso ­
w y  l.d z ia ł  w  ,.tasizflich“  n ad  b rzeg iem  m orza . D o  
jT e i A w iw u  p r z y b y ły  tłu m y  ludinośoi żytdo- 
iwisfkiej z  Jerozo ih iiy . i z  koion ij- P r z e z  o b y d w a  
w ie c z o r y  ruch na u licy  b y ł  b a rd zo  s iln y . W  
l|Tel A w iw ie  ro zw in ą ł s ię  z w y c z a j  w y s y ła n ia  
jiznaiom ym  k w ia tó w  a je d n y m  z  n a jlep szych  po 
Johno in te re s ó w  w  p rzed d z ień  R o s z  H aszan a  

jlbyła sp rzed a ż  k w ia tó w -
Dz.ienniiki p a les tyń sk ie  w y s z ł y  w  z w ię k s z o ­

n e j  ilośc i i c zyn ią  w ra ż e n ie  p ism  typu  a m ery - 
jkaósfciie.go zw ła s zc za ?  ż e - fo rm a to m  p rzyp om in a  
[ją  g a z e ty  am eryk ań sk ie . ,,D a w a r“  u kaza ł się 
w  o b ję to śc i 28 stron- W  n u m erze  n o w o ro -  

[czm ym  m a  to  p ism o .m n ós tw o ’ „b ila n s ó w "  n ow o  
i r o c zn y c h  z  dziedziny, kulturalnej, ekonom iczn e j, 
ro zw o ju  ruchu ro b o tn ic ze go  itd- W  p rz e c iw ie ń  

; s tw ie  do  s o c ja lis ty c zn ych  p ism  ż y d o w s k ic h  w  
'P o ls c e  n iem a  w  „D aw a ra ie " an i je d n e g o  s ło w a  
| p r z e c iw k o  św ię to m  ż y d o w s k im , p rz ec iw k o  ich 
c h a ia k te ro w i re lig ijn em u . P ły tk a , d em agog ic zn a  

[■walka antyrelSigijna je s t  w id o c zn ie  w y łą c z n ą  do 
: m en ą  Bundu i kon ku ru jących  z  B undem  ugrupo 
■ w ań - M ia rą  ob ecn ego  ro zw o ju  P a le s ty n y  są li- 
[c z n e  anonse ? ,D aw aru“  i to ś w ia to w y c h  firm  
, z  ro zm a ity ch  d z ied z in  produ kcji. W szy s tk ie  
•te firm y , n iem ieck ie , an gie lsk ie, w ło s k ie  i fran - 
i emskie sk łada ją  p r z e z  p ism a ż y d o w s k ie  ż y c z ę  
;n ia n o w o ro c zn e  sp o łeczeń s tw u  ży d o w s k ie m u  w  
P a le s tyn ie . Z w ra ca ią  u w a gę  n iek tó re  ż y c z e n ia  
sk ła da n e  pn zez ro b o tn ik ó w  p ra co d a w co m  i na 
o d w ró t .

 ogo-----

Szampański fiilm w rzaw y , śmiechu, tańca, poryw ających melodyj. ckścanitrycznych przygód i arcypJkan- 
tnyoh awaruturek. — W  rolach głównych przemiła trzpiotka, filuterna AN NY ONDRA oraz 100-procento 
w y  amant film owy w  ro li Ks. Orłowa, IW A N  P E TR O  W ICZ. Reżyseria najbardziej utalentowanego K AR O ­
L A  Ł A M A Ć 1 A  (tw órcy  „Feldm arszałka"). Potężna symfonia ozami ąpych melodyj wiedeńsikiioh w a lczy ­
ków  mistrza JANA STRAU SSA . Szalony wiir zdarzeń i w ypadków  —  niezw ykle komiczna sytuacja,. ■—  
Olśniewająca przepych,em w ystaw a. A rcydzieło to o oszałamiającym swikcesie wszechświatowym,, będzie 
obecnie największą rew elacją Rrakuwa. Ponadto w  pnognamfe tygodnik „F O X A “ . —  W  sobole dnia 15 
b. m. o godz. 3 poipoł., w  niedzielę dimia 16 b. m. o Mat. 1 j ‘30 przedipof. PO R AN K I F ILM O W E  „Kobiety 
be,z przysizłości". W  rolach głównych: JOAN C R A W F G R D , C LA R K  GABIE. Ceny miejisc od 49 gr.

Koncert wirtuozów rakiety <
Trupa Tildasta w tfrakowia

PR ZYW Ó D C A  RUCHU PAN AR AB SK IE G O
E m ir Arlsan m iai przybyć do Palestyny celem 
Osiedlenia się w  Jerozolimie. Rząd palestyń­
ski odm ówił udzielenia w izy  w jazdow ej Arlsa 
now i. E m ir Arlsan jest znanym wrogiem  sjo- 
nizmu.

W ŚRÓD ŻY D Ó W  K O N S T A N T Y N O P O L I­
TA Ń S K IC H  wzrasta coraz bardziej zaintere­
sowanie Patestyną. Biura konsulatu angiel­
skiego i tureckich urzędów em igracyjnych są 
d o s ło w n ie  oblegane przez liczne liczne rodzi­
ny żydowskie, które pragną opuścić Turcję i 
.wyjechać do Palestyny.
; SESJA KOM ISJI M A N D A TO W E J przy L i ­
dze Narodów, w  której weźm ie udział wysoki 
komisarz Palestyny w yw oła ła  nową kampa- 
[nję arabską w  Palestynie. Organ arabski „F e - 
lestin " żąda utworzenia jednolitego frontu a- 
rabskiego i domagania się od K om isji Manda­
towej, by przystąpiła do ponownego zbadania 
sprawozdania Simpsęna i B iałej Księgi lorda 
Passfielda.

Z A  P R Z E C IW S T A W IE N IE  S IĘ  N A P A S T - 
N IKO M -h itlerow com  i za udział w  obronie ży  
dowskiej, która w  ub roku Rosz Haszana od­
parła napad h itlerowców  na bóżnicę w  W ie ­
dniu, został skazany kupiec żydowski Azrel 
la jeden dzień aresztu z zamianą na 40 szy­

lingów.
L IC ZB A  ŚLUBÓW  M IE SZAN YC H  ŻYD Ó W

z uieżydami w  H olandji wynosi 28.7 proc. o- 
gólnej liczby ślubów wśród Żydów. W  roku 
1930 odsetek ten w ynosił niespełna 20.

ZB IÓ RKA NA FUNDUSZ A R AB SK I w  Palestyn ę 
przyniosła, jak się okazało, mimo agFacit, nie 1000 
f. s,zt., lecz tylko 500 f. s®t. W  Jerozolimie, Jaffie i 
Hajfie zebrariA pc 100 f- sz,t W  Nabłus, siedzibie na; 
bogatszych elementów arabskich, zebrano zaledwie 
75 f. szt

W  ANG I.O  P A LE S T IN E  CLU B  W  LO ND YN IE  od
była sic akademia, poświęcona pamięci zmarłego b 
W ysok iego Komisarza Palestyny, lorda Plum er a- -  
Przemówienia wygłosili lord Alenby, podsekretarz

D obrze się p rzysłu żył k rakow sk i A Z S  sportow i, 
ryzyku jąc sprowadzenie „C yrk u  T ild en a ". W  na­
grodę niepewna aura ustąpiła m iejsca pięknej p o ­
godzie, k tóra  ściągnęła tłum y zw olenn ików  b iałe­
g o  (w zg lędn ie  czerw onego) kortu, no i... natural­
n ie „św ia t e legan ck i".

Tennisiści zaw odow i zespołu tildenow skiego dali 
nam blisko trzygodzinny pokaz praw dziw ego kon-' 
certu g ry  tennisowej. N ieste ty  na jw iększy tenni- 
sista świata, kró l rak iety  „B ig  B ill1, nie b y ł dyspo­
nowany, gra ł ku lejąc, n ic  dziwnego, że  przegrał 
z Najuchem  i  nie m ógł pokazać nam całego o l­
b rzym iego i wspaniałego repertuaru swego wirtuo- 
zostwa. A le  to, co zadem onstrował w  tym  anor­
malnym  stanie i  kondycji, w ystarczało do zrozu­
mienia, d laczego 40-letni obecnie W iliam  Tilden 
był przełom em  w  dziejach tennisa., zdobyw ał przez 
la ta  całe m istrzostw a św iata w  W indbledon ic i 
puhar D.avisa dla gw iaździstego sztandaru USA. 
mistrzem, nauczycielem  i w ychow aw cą now ych u- 
talentowranych generacyj teunisowyeh w  Am eryce 
i Europie.

Naturalnie la ta  robią swoje. I  musieli przyjść 
następcy tronu tenn isow ego: Lacoste, Cochet, Vi- 
nez, k tórzy  zdetron izow ali starego mistrza. „B ig  
B ill1 jest już teraz zanadto zm anierowany, zhiste- 
ryzow an y. kom edjancki, aby m ógł jak  dawniej 
w a lczyć  do upadłego i zw yciężać. A le  T ilden  po­
tra fi jeszcze®fciągle grać i dawać artystyczn y  po­
kaz sztuki tennisowej. nieosiągalnej techniki, nie­
zrównanej tak tyk i, fenom enalnej p recyzji, hura­
gan ow ego  serwisu, b łyskaw icznej orjentacji. 
wprost te lepatycznej psychologji.

D la tego  m niejsza o w yn ik i m eczów  pokazowych .

N ie  są one ważne i m iarodajne. W szyscy  trzej part­
nerzy d yrygen ta  i za łożyc ie la  profesjonalnej tru- 
py, to jego  uczniowie (nawet Najuch i  Nuesshein), 
k tórzy  w  w arsztacie tilden o wskich turneetow w y - 
szlifow a li i w ycyze low a li swe rak iety  i ciągle jesz­
cze kształcą się w  un iwersytecie sw ego profesora.

N iezrozum iałą, ale i podziw u godną, jest forma, 
opanowanie i żyw io łow ość Najueha, bądź co bądź 
m ccno już podtatusiałego jegom ościa. W yzyska ł 
on bezw zględn ie n iedyspozycje ku le jącego T ild e ­
na i  zw yc ię ży ł g o  w  2 setach zdecydow anie po 
pięknej grze.

N ieb łyskotliw ym , ale m aszynowo regularnym, 
nieustępliwym  i poważnym  graczem  jest drugi 
N iem iec Nuessłein. J ego  gra  z Bam esem  w  singlu 
b y ła  rzeczyw iśc ie  wspaniałą walką.

Natom iast m łodziutki Am erykan in  Barnes za -, 
błysnął w  dcublu, gdzie wraz z T ildenem  przeciw  
parze niem ieckiej w ykaza li na jw yższy  kunszt kom ­
binowanej g ry  zespołowej.. Barnes jest już teraz 
bezsprzecznie najlepszym  doublistą świata, a jego  
w erw a m łodzieńcza, am bicja i talent, predystynu- 
ją  go  na przyszłego mistrza zaw odow ego świata. 
Szkoda, że T ilden  tak wcześnie zaprzęgną! do w o  
zu sw ego „c y rk u " tak m łodą i św ietną gw iazdę.

W yn ik i szczegółow e:
Nuessłein— Bames 6:2, 3:6.
Najuh— Tilden 6:4, 6:4.
Tilden, Barnes— Najuh, Nuessłein 6:3, 6:2, 6:4.
P oza  artyzm em  rak iety  zadem onstrowali goście 

także dobrze w yreżyserow ane kaw ałk i komiczne, 
obliczone na rozśm ieszanie nies.portowej publicz­
ności. C elow ał w  nich również T ilden . K ró l rak ie­
ty  m oże sooie na to pozw olić. (h l.)

—  Z  K R A S O W S K IE G O  T E a T R U  Ż Y D O W S K IE  
GO O tw arc ie  sezonu odbędzie się w  n iedzielę 16 
bm. o godz. 8‘30 w iecz. W ystaw ion a  zostanie sztu­
ka A sza  „O nkel Moses". Kom itet T ow a rzys tw a  
„K ra k o w sk i T ea tr  Ż yd ow sk i" odśw ieży ł salę tea­
tru, za in sta low ał szereg  ulepszeń technicznych 
na scenie i  sp row adził p ierw szorzędn y  zespół 
z  Lippm anem  na czele ,k tó ry  ma w  p lanie bogaty  
i  bardżo urozm aicony repertuar.

—  ż  T E A T R U  IM . J. S ŁO W A C K IE G O . D zis ia j 
po ra z ostatni po cenach zniżonych „F a u ta zy " 
z  dyr. O sterw ą w  ro li tytu łow ej. W  sobotę 15 bm. 
I I L  p rem jera sezonu, W ład ys ła w a  Orkana „P o m ­
sta" w  opracow aniu  scenicznym dyr. O sterw y, 
w  reżyse rji Stefana Tursk iego, w  op raw ie  m alar­
skiej M ieczys ław a  Różańskiego.

—  P R E L E K C J Ę  N A  T E M A T : „O R K A N , JA K O  
E P IK  W S I P O L S K IE J " w yg ło s i w  dniu dzis ie j­
szym  prof. U. J. dr. Stan isław  P igo ń  w  Kolle- 
gjum W yk ła d ów  Naukow ych o godz. 7-mej w iecz.

—  „M A G J A " G ilberta Chestt rtona ukaże się Ja­
ko IV  prem jera sezonu, w  opracowaniu scenicz- 
nem dyr. Osterw y.

staniu Hamilton, oraz prezydent A  gen cii Żydowskiej, 
Sokołów.

S E N A T  GDAŃSKI wydał urzędnikom surowy za­
kaz należenia do organizacji hitlerowskiej. Jak w ia ­
domo, hitlerowcy w  Gdańsku zostali napiętnowani 
jako elementy antypaństwowa e.

SENJOR Ż YD Ó W  ANGIELSKICH . S IR  P H IL IP ! 
M AGNUS, obchodzi 90-lecie swych urodzin. Sir Phi 
liipi Magnus by l w  ciągu wielu lat wiceprezydentem  
Związku gmin żydowskich w  Anglii i jest jednym z 
największych autorytetów w  zakresie szkolnictwa 
technicznego. W  ciągu 16 lat reprezentował Magnu? 
uniwersytet londyński w paataraenoie.

—  I  Z N O W U  B A G A T E L A  G R A ! W  sobotę dnia 
15 bm. rozpoczn ie gościnne w ystępy  zespól a rty ­
stów  teatru  „M orsk ie  O ko" z W a rs za w y  pod kier. 
L.udwika Sem polińskiego w  w ie lk ie j rew ji pt.: 
„T ęcza  nad K ra kow em " na czele zespołu w ystą ­
pią z  M orsk iego Oka Z iz i Halam a i Janina So­
kołow ska, pozatem Janina K ozłow ska , popularny 
„T om a sz" Ludw ik  Sem poliński, Irena  Carnero, 
tr io  taneczne E lv i, M ortie tf i Cyw iński. W  p ro ­
gram ie najlepsze przeboje M orsk iego  Oka. Sprze­
daż b ile tów  w  kasie „B a ga te li"  .

—  LE O  F U K S  ulubieniec k rakow sk iej publicz­
ności, na ogólne żądanie w ystąp i po raz drugi, 
a to  w  niedzielę, dnia 16 hm. w  sa li Bolońskiego. 
B ile ty  są już do nabycia w  kasie przy sali.

—  L E O P O L D  M U E N Z F R  znakom ity odtw órca 
dzieł Chopina w ykona w  sobotę, dnia 15 bm. w  
sali B olońsk iego bogaty  program , złożony z  naj­
celn iejszych u tw orów  gen ja lnego kom pozytora.

—  Ż Y W Y  D Z IE N N IK  F IL M O W Y  D zisia j we 
czw artek  o  g. 8 w iecz. odbędzie się w  sa li Mu­
zeum P rzem ys ło w ego  p rzy  ul. Sm oleńskiej 9 Ż y ­
w y  Dziennik humrou film ow ego , urządzony Drzez 
Sfudjo P o lsk ie j A w a n gard y  F ilm ow ej. Na p ro­
gram  składają się przem ów ien ia, reportaże, ske­
cze, recytacje o ra z  w yśw ie tlen ie  fotom ontaży i 
karykatu ry  rysow ane na sali. W  w ieczorze  b iorą  
udział J. M. B rzeski. Charlie, Z. G rotowski. Al. 
Herman, K. Pudsadecki, Z. Strychalski, J. Szan­
cer, W . Zechenter.

T E A T R  IM . J. S ŁO W A C K IE G O

C zw artek  8 w iecz.: „Fan tazy".
P iątek  o  8 w iecz.: „E gipska pszenica".

K R A K O W S K I T E A T R  Ż Y D O W S K I 

N ied zie la  pop.: „Onkel M oses": 8‘30 w iecz.: 
„Onkel Moses".

T E A T R  „B A G A T E L A "

Sobota 8‘15 w iecz.: „T ęcza  nad K ra k o w em " (re- 
w ja ).

N iedzie la  4‘15 pop. i 815 w iecz.: „T ęcza  nad
K ra kow em " (rewj‘a)..

I

«
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Nowa taryfa celna
nakłada nowe obowiązki
Przygotow ania  i prace czterech specjalnych 

ikomisyj nad zredagowaniem  nowej polskiej 
"taryfy celnej ciągną się już od roku 1926. W  
rezultacie w  Dz. List. Nr. S5 z 10 bm. ukaza­
ło się odpowiednie Rozporządzenie Prez. R. 
'P. „o  ustanowieniu ta ry fy  celnej przyw ozo­
w e j1* z mocą obowiązującą oa 11. październ i­
ka 1933. Now a taryfa  celna jest pod w zglę­
dem swej struktury technicznej nawskróś 
modern i stycznem dziełem, które napewno 
niejednej z zagranicznych taryf za wzór po­
służyć może i posłuży. Rzuca się jednak u 
n iej w  oczy, co na wstępie zaznaczyć należy, 
je j wjrraźny, odpowiadający zresztą duchowi 
czasu, tenor protekcjonistyczny. Protekcjo­
nizm naszej nowej ta ry fy  zasadza się me 
tylko na wysokim  poziom ie stawek, ale i na 
nastawieniu niektórych części taryfy, jak np. 
instytucja ceł organizacyjnych, o czem zre­
sztą poniżej jeszcze będzie mowa.

Technicznie wysoki poziom nowo wydanej 
ta ry fy  w yraża się choćby w je j zgoła nowo­
czesnej nomenklaturze, opartej na m iędzyna­
rodowych i przez genewski podkomitet rze­
czoznawców wypracowanych wzorach. Nowa 
taryfa d v fe ren c jjje  towar im portowany w 
sposób racjonalniejszy i fachowszy, niż to 
dotychczas u nas m iało miejsce co wynika 
już choćby ze zwiększonej ilości pozycyj i 
stawek, iakie obejmuje. Nowa taryfa ma 1275 
pozycyj i 4550 siaw °k ćdotychczas 1900j.

Jest rzeczą jasną, że racjonalniejsze ujęcie 
i szczegółowsre rozdzielenie rodzajów  towa­
rowych. nasze kom ory ceJne przekraczają­
cych. za w ien  zarówno dla kupca krajowego, 
i dla zagranicznego kontrahenta, a więc dla 
całego kontaktu gospodarczego z zagranicą, 
lepszą bazę pertraktacyjną: temsamem więc 
prowadzić może do doskonalszej polityki tra­
ktatowej z rządami zagramcznemi. Do odno­
w ien ia  zaś dotychczasowych naszych trakta­
tów handlowy h zm ierza nowa taryfa  już 
samym faktem rozdziału każdej poszczegól­
nej stawki na dw ie kolumny tj. kolumnę ma­
ksymalną, mającą zastosowanie do krajów, 
z  którem i nie łączy nas żadęn traktat han­
dlowy. i kolumnę niższą dla kraiów  trakta­
towych.

K ryjące się poza szrankami tej nowej kon­
strukcji ta ry fow ej wzm ocnienie protekcjoniz­
mu ww ozowego mieści w  sobie naturalnie, 
co należy sobie zgóry uświadomić, niebezpie­
czeństwo dalszego rozrostu i rozwoju tenden- 
cy j kartelowych i pryw7atno-moiu>polistycz­
nych na naszym rynku wewnętrznym . M a­
my, w  ostatnim czasie szczególnie, tylostron- 
ną i tak skondensowaną lekcja n iew łaściwo­
ści i wprost niebezpieczeństw dla gospodar­
stwa społecznego, wynikających z hypertro- 
ficzuego protegowania tw orów  kartelowych, 
że przestrzeganie czynników oficjalnych 
przerd następstwami dalszego hodowania syn­
dykatowych „n iedźw iedzi na jedwabnej 
wstążce11 w ydaje się być eonajm niei zbyte­
czne.

MImoto musi nasunąć szczególnie silne re­
fleksje objęta ramami nowej ta ry fy  celnej 
instytycja „ceł organ izacyjnych1*, których 
wyłącznym celem chyba jest wyposażenie 
rząau w  moc odpowiedniego ingerowania w  
pryw atne życie gospodarcze w  celu przym u­
sowego organizowania poi ozumień kartelo­
wych.

Te wykazane powyżej cienie nowej taryfy

^0  fonn p n m jrfn L’ * /  palestyńskich 
tiu Polski

Te l A w iw . (Ż A T ).  Generalny konsul P o lsk i w  
T e i A w iw ie  dr. bern ard  Hausner zakom unikował 
że w  okresie m iesięcj* październik, listopad i gru ­
dzień br. rząd polsk i dopuści im port z Pa lestyn y 
^OO tonn pom arańczy, 65 tonn w ina, 20 tonn ba­
nanów oraz 10 tonn orzechów . N a podstaw ie spe­
cjalnych certy fik a tów  Palestyńsko- P o lsk ie j Izby  
H an d low ej im portow ane do Po lsk i tow ary  ko­
rzys ta ją  z u lg celnych,

Przymusowa organizacja 
eksportu nafty

„Gaz. Handl.‘ ‘ donosi:
W  ciągu ostatnich lokow ań  lw ow sk ich  z małe- 

mi i średniem i ra fineriam i, stojącem i dotąd poza 
Syndykatem, doszło do porozum ienia jeszcze z
5-ciu ra finerjam i, w  tern z ra finerją  E renberga w  
Gorlicach. R a finerja  iw on icka zgodziła  się zaś na 
arb itraż dyr. Pechego. Inne ra finerje , w  tem de- 
reżycka, bolechowska, ra fin erja  i gazo ln iarn ie  
T o w a rzy s tw a  „G azo lina“ nie uzgodn iły sw o jego  
stanow iska ze stanowiskiem  kartelu. P. dyr. Cz. 
Peche pow róc ił 11 bm. ze L w o w a  do W a rsza w y  
i w obec tego jeszcze w  ciągu bieżącego tygodn ia 
należy oczek iw ać ogłoszen ia rozporządzen ia  o u- 
regu lownniu  przym usowem  kw estji eksportu p ro ­
duktów  naftowych, k tórego  c ięża ry  mają być ro ­
złożone na w szystk ie  zak łady przeróbcze, z w y ­
jątkiem  ra fin ery j i gazo iin iarn i, nie p rzek racza ją­
cych zakreślonej przez ustawę gran icy. Od tekstu 
tego rozporządzen ia za leży  w  znacznej m ierze 
dalszy p rzeo ieg  roKOwań w  sp raw ie  zo rgan izo ­
wania ca łego przem ysłu na ftow ego  na nowych 
podstawach. P rzed  przem ysłem  naftowym , poza 
w ieczn ie żyw ą  spraw ą zorgan izow an ia  cało­
kształtu przem ysłu przeróbczego przez p rzystą­
pienie do ogó ln ej organ izacji małych ra finery j, 
stoi ostateczne uzgodnienie stanow iska rafine­
ró w  7. czystym i producentam i:jkw estja  pozakar- 
te low ego  handlu hu rtow ego produktam i finalne- 
roi. Tornjłn. zakreślony przez rząd dla za ła tw ie ­
nia tych SDraw upływ a 1 listopada br., jednak 
wobec precedensu przesunięcia tego  terminu w 
dn. 1 czerw ca i w  tym wypadku m ogłoby nastąpić 
przesunięcie terminu

Pocfwólne opodatkowanie
P o  ogłoszen iu  rozporządzen ia m inistra skarbu

i? .-  2 5  - t y
J / a  ś  t a  d o  o b u u f i a :

o zrycza łtow an iu  podatku p rzem ysłow ego  dla 
drobnych przedsięb iorstw  handlowych, a następ­
nie rozporządzeń o scaleniu podatku ob rotow ego  
od niektórych artyku łów , okazało się, że płatnicy, 
pod lega jący zryczałtow anem u podatkow i prze­
mysłowemu, są opodatkowani podw ójn ie: raz o- 
bro ly, osiągnięte w  r. 1923— 1930 ze sprzedaży ar­
tyku łów , od których podatek scalono, w z ię to  pod 
uwagę p rzy  określen iu w ysokości zrycza łtow an e­
go  podatku, a Więc w  obecnym podatku zrycza ł­
towanym  m ieści się rów n ież podatek obrotow y, 
osiągn ięty  ze sprzedaży tych artyku łów ; z  drugiej 
strony przedsięb iorstw a, opłacajace zrycza łtow a­
ny podatek przem ysłow y, opłacają ponadto część 
podatku scalonego, przerzuconego na nich przez 
p łatn ików  podatku scalonego.

Tak ie  podwójne opodatkowanie, rzecz prosta, 
musi się bardzo n iekorzystn ie odbijać na biega 
in teresów  licznych przedsięb iorstw  handlowych, 
k tóre korzysta ją  z p raw  opłacania zrycza łtow a­
nego podatku przem ysłow ego . Z rycza łtow an ie  to, 
któće dla drobnych p łatn ików  m iało być sw ego  
rodzaju ulgą, stało się powodem  n ow ego  obcią­
żenia, drobne przedsięb iorstw a handlowe znieść 
g o  nie mogą, zw łaszcza, że obroty7, obecnie osią­
gane przez p rzedsięb iorstw a handlowe, nie pozo­
stają w  żadnym stosunku do ob rotów  z la t 1928- -  
1930, które są podstawą w ym iaru  podatku zry ­
czałtowanego.

Naczelna rada zrzeszeń kupiectwa polsk iego 
zw róc iła  się do minist. skarbu z prośbą o  obniże­
nie w ym ierzon ego  na najbliższe trzech lecie podat­
ku zryczatłow anego .

Pogłoski o sprzedały
. . L w ' i f l r o c l u , ,

W  „Gł. N ar.“  czytam y: Spraw a luksusowego
pensjonatu „L w ig ró d ‘‘ w  K ryn icy , wybudowane­
go  przez L w o w sk i Zakład Ubezp. Prac. Um. jest 
ostatnio przedm iotem  ożyw ionych  komentarzy. 
Pensjonat ten w ybudow ano przed paru la ty  ogro ­
mnym kosztem około 4 i  pó l m iljona zł,, przy- 
czem m iał on służyć przedew szystk iem  ubezpie­
czonym. Pensjonat ten urządzono jednak z takim

celnej w inny być ze strony czynników rzą­
dowych usunięte przez odpowiednią taktykę 
w dziedzinie zawierania konwencyj celnych, 
opartych o odpowiednią obniżkę naszych ceł 
w w ozow jrch za przyznaniem nam należytych 
rekompensat ze strony kontrahentów zagra­
nicznych. Przed naszą handlową polityką za­
graniczną leży w ięc na przestrzeni czasu je ­
dnego roku, jaki dzieli nas od wejścia w  ży ­
cie nowej taryfy, odpowiedzialne zadanie 
zrekonstruowania naszych głównych trakta­
tów  handlowych, i to w  pierwszym  rzędzie 
na platform ie uzupełniającej kolumny ta ry­
fow ej, jaką jest niedrukow airia w  taryfie  ko­
lumna ceł konwencyjnych. Tn  właśnie, tj. w  
dziedzinie, nieprzeis idzianych suchą literą 
nowej taryfy, rei konwencyjnych, leży głów ­
ne pole działania dla naszej polityki handlo­
w ej i to nietylko zewnętrznej. Cła -konwen­
cyjne bowiem  mogą stać się przy należytern 
ich skonstruowaniu nietylko pomostem dla 
w vm ianv towarowej z zagranicą, ale i decy­
dującym regulatorem na terenie cen, warun­
ków zapłaty i organizacji życia gospodarcze­
go wewnątrz kraju. Dotychczasowa nasza ta­
ry fa  konwencyjna była bow iem  tworem  zu­
pełnie poronionym i nieznaczącym dla toku 
wypadków  gospodarczych.

Opierając się na naszej małoco z handlem 
wspólnego ma iącej umowie handlowej z 
Francją z r. 1922 i suplementach do tejże z 
lat 1924 i 1Q29 i na protokole do traktatu kon­

wencyjnego z Czechosłowacją z r. 1928, była 
ona w  każdym razie bardzo wąska w  zakre­
sie i ograniczona w  zasięgu.

Kolumna ceł konwencyjnych, od której na 
leżytej rozbudowy zależeć będzie cała w a r­
tość nowej ta ry fy  celnej, w inna się odnosić 
przedewszystkiem do krajów , z któremi nasz 
zewnętrzny obrót gospodaiczy jest na jżyw ­
szy. Sieć traktatowa, która w  dzisiejszym  o- 
kresie zaniku znaczenia klauzuli najwyższe­
go uprzyw ilejowania, nawiązana być może 
tylko na punktach zaczepnych taryf konwen­
cyjnych, jest i pozostaje mimo* w ielk iego 
przerostu w  dziedzinach m iędzynarodowe! 
w ym iany dóbr, jedyną drogą do gospodar­
czego rozwoju i do podniesienia gospodarczej 
kultury poszczególnych krajów . Niezależnie 
od tego, w  jaki sposób i k iedy rak kryzysu 
zostanie usunięty, pewnem jest, że te w ła ­
śnie gospodarstwa w yjdą  z dzisiejszych’ cięż­
kich czasów najm niej uszkodzone, które zdo­
będą się na trudniejszy wysiłek’ naw iązyw a­
nia kontaktu  ̂ gospodarstwami zagranicznemi 
m im o wszystkie niesprzyjające okoliczności 
a nadewszystko nie dopuszczą w  separatysty- 
cznem odcięciu od reszty świata do niebew- 
piecznego rozdarcia majątku narodowego no­
życami przyw ile jów  kartelowych.

Z tvch wszystkich względów nowa taryfa 
celna nakłada na nasze odpowiedzialne czyn­
niki nowe i wzmożone obowiązki!

Ludwik Burger
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luk uscm, że koszly  pobytu w  nim p rzek racza ły  
możności finansow e n ietylko cz łon sów  ale w ogó- 
le  w iększości osób przybyw ających  do pensjona­
tów  krynickich, to też p rzew ażn ie  św iec ił pustka­
mi. N a leży  nadmienić, że koszt dzienny od osoby 
w yn osił dw adzieścia k ilka zł. Sartio pokrycie  bu­
dynku dachem m iedzianym  kosztow a ło  podobno 
k iik jjscl tysięcy, .ae m ów iąc już o luksusowem  
urządzen iu  poko i ,  różnych sal itd. Obecnie ZTTPU, 
p r z y d ś n i ę t y  trudnościami finansowem i, m iał 
p rzys tą p ić  go sprzettazy tego Ludyubu i  w ed ług 
krążących pogłosek, w  toku są rokow an ia  o  sprze 
daż ;,L w ig ro d u “  w ładzom  w o jskow ym  za cenę o- 
k o io  iniljona zl P rz y  te] okazji przypom nieć nale­
ży, że w o jsko nabyło stosunkowo niedawno w ie l­
kie sanalorjum  (zakład D łusk iego) w  Zakopanem.

O ile  pogłosk i o sprzedaży „L w ig ro d u "1, za w y ­
m ienioną cenę, okazałyby się p raw dziw e, byłby 
to rażący przykład, jak  n ierozw ażn ie  pod jętą  zo­
stała w  sw oim  czasie budowa tak kosztow nego 
gmachu, obecnie pozbyw anego poniekąd za bez­
cen kv stosunku do w łasnych kosztów . O czyw iście  
na jdotk liw sze konsekwencje tak ie j transakcji po­
n ieśliby ubezpieczeni, k tórzy  składkam i swem i 
s lw o rzy li fundusze tak nieoględnie ulokowane.

Ustsvra pried w po łerow a
Min. Spraw  W ew nętrznych  przy w spółudzia le 

G łów nego Zw iązku S traży  Pożarnych  R. P. opra­
cow u je ostatnio pro jekt ustaw y p rzec iw pożaro ­
w ej. U staw a będzie m iata na celu uporządkow a­
nie organ izacyjnej s tion y  pożarn ictw a, w p ro w a ­
dzenie przym usow ego ubezpieczenia p rzec iw po­
ża row ego  i stw orzen ie  podstaw  finansow ycn dla 
działa lności o rgan izacji przec iw pożarow ych . R ó ­
w nocześnie opracow ane będą p rzep isy  p rzec iw ­
poża row ego  bezpieczeństwa publicznego, kom i­
niarstwa, zaopatrzen ia w  od le go  itp.

Kontyngenty przywozowe 
cSla Polski we Francji

Na IV  k w arta ł br. Po lska  uzyskała w e F ran cji 
następujące kont\’ngenty p rzyw o zow e : na konie
rzeźne —  1000 szt., żyw e  barany 1800 szt., św in ie 
300 q. m ięso św ieże  i  m rożone baran ie 1260 q., ja ­
ja  6650 q. dla okręgu Saary, m ięso w iep rzow e  
św ieże  i m rożone 735 q., m ięso w o ło w e  św ieże  i 
m rożone 1,048 q., m ięso solone i szynki 712 q.̂  
m ięso preparow ane n iego iow ane w iep rzow e, w o ­
ło w e  i inne 113 q., drób b ity  1030 q., se ry  3.000 q.

Zamówienia sowieckie 
bia Królewskiej Huty

Zarząd  w arszta tów  Huty K ró lew sk ie j o trzym ał ) 
zam ów ien ie na w ykonan ie  40 p latłorm  kole jo- ; 
.wych dla R os ji sow ieck ie j i  w  tych dniach p rzy ­
stąpi do w ykonan ia pow yższych  prac.

Mierna polsko-angielskich 
rokowań

N iek tóre  pisma niem ieckie podały  w iadom ość, 
że  m iędzy przem ysłem  w ęg low ym  polskim  i  an­
gie lsk im  doszło do porozum ienia, co  do podziału, 
zbytu i cen na rynkach skandynawskich. Jak się 
'dowiadujem y z  kom petentnego źród ła , in form acje 
te nie odpow iadają  rzeczyw istości, gdyż żadnych 
rokow ań w  tym  kierunku w  roku bieżącym  w ogó - 
le  nie było.

Przewóz poczta lotnicza 
paczek d o  Anglii

S fe iy  gospodarcze okręgu łód zk iego  zw ró c iły  
się do Izb y  p rzem ysłow o- handlow ej w  L od z i o 
podjęcie starań w  M inisterjum  poczt i te legra ­
fó w  celem  w prow adzen ia  pom iędzy Po lską  i  An- 
g lja  p rzew ozu  pocztą lotn iczą paczek w a g i do 
10 Kg

W  zw iązku  z tą in ic ja tyw ą  Izna w d roży ła  od­
pow iednie dochodzenia ankietowa celem w y ś w ie ­
tlenia, czy  i w  jak ie j m ierze ok ręg  tu tejszy istot­
nie odczuwa potrzebę tego  rodzaju  komunikacji 
i czy  przypuszczalna ilość przesyłek  zdoła łaby  
zapewnić trw a łe  m ożliw ości ro zw o jow e  komuni­
kacji lotn iczej na wym ien ionym  szlaku.

Motliwoici rozwoju stosun­
ków hcircSlowych Polski 

7 Marokko
W  następstw ie badań przenrow adzonych na 

r\nku m arokańskim  przez polska m isję handlo­
wą. eksporterzy  polscy w y s ła li już kilka trans- 
poi tów to w arów  do Marokko.

Okazują się coraz szersze m ożliw ości eksportu 
szeregu artyku łów , eo do. których za.interesowa 
nvm udzieli w iadom ości P ań stw ow y  Instytut Eks- j 
portowy. i

P o d c za s  to częcego  s ię  o b ecn ie  w  L ip s k u  
p ro cesu  m a ją c e g o  ro zs trzy gn ą ć , c z y  ro zp ęd ze ­
n ie  rząd u  p ru sk ie g o  p r z e z  o b ecn y  ga b in e t 
R z e s z y  n ie m ie c k ie j  je s t  p ra w o m o cn e , o d c z y ­
ta ł za s tęp ca  p raw -ny d a w n e g o  ga b in e tu  p ru ­
sk iego , d y r e k to r  m in is te r ja ln y  B rech t l is t  b y ­
łe go  p re m je ra  p ru sk ie g o  O tto n a  B rau n a . 
P r z y p o m in a m y , ż e  zas tępca  k a n c le rza  P a p c -  
na, d y re k to r  m in is te r ja ln y  G o tth e im e r  n ie  o -  
g ra n ic z y ł  s ię  w y łą ć z n ie  ty lk o  do  w y w o d ó w  
n a tu ry  p ra w n e j, lecz u s iło w a ł w  o p in ji  p u ­
b lic z n e j z o h y d z ić  d a w n egu  p r e m je ra  p ru sk ie ­
go  B rau n a , p r z e d s ta w ia ją c  go  ja k o  k a r je r o -  
w ic z a  tro s zc zą cego  s ię  t y lk o  o sw ą  pensję . 
O tto  B ia u n , k tó r y  d o ty ch cza s  m ilc z a ł c h o c ia ż  
b y ł  a ta k o w a n y  z ro z m a ity c h  s tron , n ie  m ó g ł 
p rz e jś ć  d o  p o rzą d k u  d z ie n n tg o  n a d  ty m  b o ­
le s n y m  c iosem  w y m ie r z o n y m  w  je g o  cześć, 
i d la te g o  u p o w a żn ił  s w e g o  p rz y  jac ie la , d y r e ­
k to ra  m in is te r ja ln e g o  B rech ta , d o  o d c zy ta n ia  
lis tu , k tó r y  g łęb o k ie  p o zo s ta w ia  w ra że n ie .  —  
P r z e d  o d c zy ta n iem  lis tu  w s p o m n ia ł d y r e k to r  
B rech t, że  b y ły  p ie m je r  B ra u n  s tra c ił na 
w o jn ie  je d y n e g o  s w ego  syn a  i że  żo n a  je g o  
je s t  o b ecn ie  s p a ra liż o w a n a . O to , co  B ra u n  p i­
sa ł do B re ch ta : „D o p ie r o  te ra z  m ogę  p rz e jś ć  
d o  p o rzą d k u  d z ie n n eg o  n a d  sp osob em  z a w ie ­
szen ia  m n ie  w  u rzęd o w a n iu  i n a d  u m o ty w o ­
w a n ie m  te g o  k roku . P r z e z  la t  d z ie s ięć  p on ie-, 
ra łem  p o lity k ę  R ze s zy  L e z  w zg lę d u  n a  sk ład  
rząd u  R z e s zy  i częs to  s zk od ząc  n a w e t in te r e ­
som  w ła s n e j s w e j p a r t ji,  k tó ra  w  p a r la m e n ­
c ie  zw a lc z a ła  za r zą d ze n ia  rządu , p od czas  g d y  
ja  w  R a d z ie  p a ń s tw a  te  z a rzą d ze n ia  p o p ie ra ­
łem , m a ją c  n a  oku  p rz e d e w s zy s tk ie m  h a rm o ­
n ię  m ię d zy  R ze s zą  a P ru sa m i. C zęsto  na p ro ­
śbę gab in e tu  R ze s zy  p o p ie ra l iś m y  r zą d  cen ­
t r a ln y  p r z e c iw k o  B a w a r j i  i in n y m  k ra jo m , 
ch o c ia ż  d la  in te re s ó w  P iu s  b y ło b y  b a rd z ie j 
w sk a za n e  s o lid a ry z o  w a m e  się. z fr o n te m  in ­
n y ch  k ra jó w . A  te ra z  zo s ta łem  n a p ęd zo n a  z 
p o w o d u  r z e k o m e g o  n ie s p e łn ia n ia  s w y c h  ob o ­
w ią z k ó w , jak  s łu żący , k tó r y  u k ra d ł i k tó r e ­
m u  n ie  w o ln o  p rzes tą p ić  p ro g i dom u . A  g o ­
ry c z  z tern z w ią z a n a  je s t  tem  s iln ie js za , p o ­
n ie w a ż  s ta ło  s ię  to  na p o le c en ie  c z ło w ie k a , w  
k tó re g o  w ie rn o ś ć  d la  k o n s ty tu c ji ja  w ie r z y ­
łe m  i k tó r y  s w ó j p o w tó rn y  w y b ó r  n a  p r e z y ­
den ta  R ze s zy  m n ie  w  d u że j m ie r z e  m a  do 
za w d z ię c ze n ia . M a m  za  sobą 40 la t p ra c y  p o ­
l i t y c z n e j  i w ie m  d ob rze , że  w  p o lity c e  n iem a  
w d z ię c zn o śc i, a le  is tn ie ć  m u s i p ew n e  m in i­
m u m  szacunku , ja k o  n ie o d z o w n a  p o d s ta w a  
w s ze lk ie j p ra cy  p o l i t y c z n e j" .

O to  w  ten  sposób  s k a rż y  s ię  O tto  B rau n , 
d łu go le tn i p ie m je r  p ru sk i, k tó ry , g d y  H in -  
d en b u rg  w a lc z y ł  o  p re zy d e n tu rę  R ze s zy , r zu ­
c i ł  n a  sza lę  w y b o r ó w  c a ły  s w ó j a u to ry te t, a 
ob ecn ie  n a p ęd zo n y  zo sta ł p rzez  te g o  sam ego  
H in d e n b u rg a , ja k  s łu żący  k tó r y  p o p e łn ił k r a ­
d z ie ż . G o ry c z  p rz ep e łn ia ją ca  s e rce  B rau n a  
je s t  d o p ra w d y  w zru s za ją ca , a le  ta s p o w ie d ź  
n ie  p rzyn o s i m u w ca le  za szczy tu  ja k o  p o l i t y ­
k o w i. B rau n  m a  ra c ję , tw ie rd zą c , że  d z ia ła l­
ność  je g o  p o lity c zn a , a c zk o lw iek  p o d y k to w a ­
n a  n a js z c z e rs zą  trosk ą  o  d ob ro  p ań stw a , n ie  
sz ła  po  l in j i  in te re s ó w  je g o  p a r t ji.  O k a zu je  
s ię  je d n a k  te ra z , że  te o f ia r y ,  ja k ie  B rau n  
w r a z  z ca łą  p a r t ją  s o c ja ln o -d e m o k ra ty c zn ą  
p rz e z  la t k ilk a n a ś c ie  p on os ił, b y ły  b e zsk u tecz ­
ne, n ie ty lk o  b o w ie m  rep u b lik i n ie m ie c k ie j  
n ie  u ra to w a ły , a le  p ch n ę ły  ją  n a  sa m o  dno 
p rzep aśc i. W s z a k  te ra z  b e r liń sk i , .V o rw a r ts “  
w y s tą p U  ze s e n s rc y jn e m i w p ro s t  r e w e la c ja ­
m i, w e d le  k tó r y c h  p re zy d en t R ze s zy  H in d e n -  
b u rg  m a  o b ecn ie  b v ć  tv lk o  ' „ p la tz h a lte r e m "  
d la  H o h e n zo lle rn ó w . O d  p o lity k a  —  n ie ty lk o  
d o b re j w ia r y  i o fia rn o ś c i d om a ga ć  s ię  m u s i­
m y , le c z  też i d a ru  p r z e w id y w a n ia ,  i zd o ln o ­
ści o r je n to w a n ia  się, a p rz e d e w s zy s tk ie m  zn a  
iom ośc i lu d z i i s ił, k tó r y e h  ci lu d z ie  są w y ­
k ła d n ik a m i.

M im o w o li p rz y n o m in a  się  te ra z  d osad n y  
rep o r ta ż  Teodora Pliyiera „Der Kaiser ging,

d ie  G en era le  b lie b e n "  (w y d a n y  n a k ła d em  
M a lik a  w  B e r l in ie ) .  T y tu ł  w p ro s t  fa s c y n u ją ­
cy, a le  n ie z g o d n y  ju ż  te ra z  z r z e c z yw is to ś c ią . 
C esa rz  w p r a w d z ie  odszed ł, g e n e ra ło w ie  z o ­
s ta li i r zą d zą  o b ecn ie  N ie m c a m i, a le  w  s a m e j 
r z e c z y  n ie w ie le  s ię  w  N iem c ze c h  zm ie n iło ,  a  
te ra z  i c esa rz  zn o w u  s z y k u je  s ię  d o  p o w ro tu . 
P l i v i c r  d a je  n a m  w  s w y ln  rep o rta żu  d osk o ­
n a ły  ob ra z  w yb u ch u  r e w o lu c j i  n ie m ie ck ie j,;  
k tó ra  p o w s ta ła  p ra w ie ż e  z n ic zego , a le  pło~! 
m ie n ia m i s w e m i o g a rn ę ła  ca łe  N ie m c y . W )  
os ta tn im  ju ż  m o m en c ie  w o jn y !  g d y  k a n c le ­
r z e m  zo s ta ł k s ią żę  M aks B a d eń sk i i n a  serid. 
m y ś la ł je s zc ze  o  u ra to w a n iu  d la  H o h e n z o lle r ­
n ó w  tron u , p o s ta n o w io n o  ra z  je s zc ze  sp ró b o - 1 
w a ć  szczęśc ia  w o je n n e g o  i d a n o  f lo c ie  n ie m ie 1 
c k ie j  ro zk az , b y  w y p ły n ę ła  n a  o tw a r te  m orze : 
n a  p o s zu k iw a n ie  w ro g a . M a jtk o w ie ,  p a la c z -  
o k r ę to w i i ich  p o m o c n ic y  zb u n to w a li się, o -  
św ia d c za ją c , że  na m o rze  n ie  p op łyn ą . W  K i -  
lo n ji  w y w ie s z o n o  n a  gm ach u  a d m ir a l ic j i  
c z e rw o n y  sz ta n d a r i o g ło s zo n o  ra d v  ż o łn ie r ­
sk ie. W ó w c z a s  d o  K i lo n j i  p r z y n y ł  N osk e, 
o s ła w io n y  p ó źn ie j k a t r e w o lu c j i  n ie m ie c k ie j,  
b y  z  r a m ie n ia  p a r t j i  s o c ja ln o -d e m o k ra ty c z -  
n e j o p a n o w a ć  sy tu ac ję . W  o w y m  czas ie  
N ie m c y  d o jr z a ły  b y ły  do r e w o lu c ji ,  k tó ra b y  
r a d y k a ln ie  z m ie n iła  ob lic ze  d a w n e g o  c esa r­
s tw a  H o h e n zo lle rn ó w . Is k r y  r e w o lu c y jn e  
p r z e s k a k iw a ły  z m ia s ta  d o  m ia s ta , b u d ząc  
\j s zea z ie  ż y w io ło w y  e n tu z ja zm  m as. A  s o c ja l­
n a  d e m o k ra c ja  z je d n e j s tro n y  p e r t r a k to w a ­
ła  z k s ię c iem  M a k sem  B a d eń sk im , za s ia d a ją c  
w  je g o  g a b in ec ie , a z d ru g ie j  s tro n y  s tan ęła  
n a  c ze le  r e w o lu c ji,  b y  j e j  p rz e s zk o d z ić  w  p o ­
ch o d z ie  t r ju m fa ln y m . G d y  S ch e id em a n n  d n ia  
9 p a źd z ie rn ik a  1918 da l s ię  u n ieść  za p a ło w i 
k ra so m ó w czem u  i z b a lk on u  p re z y d ju m  ra d y  
m in is t r ó w  w  B e r l in ie  o g ło s i! N ie m c y  jak o  
rep u b lik ę , zL e s z la ł go  ja k o  ża k a  E n ert, p ie r ­
w s z y  p ó źn ie j p re z y d e n t R ze s zy , c zy n ią c  m u 
g o r zk ie  w y m ó w k i,  że o g ło s ił  N ie m c y  rep u b li ­
ką, za n im  o te j  n o w e j fo r m ie  rząd u  w  N ie m ­
czech  za d e c yd u je  Z g ro m a d z e n ie  N a ro d o w e .

T e o d o r  P l iy ie r  o p a r ł s w ó j rep o rta ż  na m a - 
tc r ja le  H is to ry c zn y m . B yć  m oże, że jest n ie ­
s p ra w ie d l iw y m  w  o cen ie  s o c ja ln e j d e m o k ra ­
c ji,  a le  ta  n ie s p ra w ie d liw o ś ć , p o d y k to w a n a  
s y m p a t ja m i k o m u n is ty c zn em u  n ie  je s t  tak  
za sad n icza , b y  k s ią żk a  je g o  n ie  z a w ie r a ła  
p ra w d y  h is to ry c zn e j.  F a k te m  je s t  b o w ie m , 
że  p o tężn a  p a r t ja  s o c ja ln o -d e m o k ra ty c żn a , 
lic zą ca  m il  jo n y  z w o le n n ik ó w , n ie  stanęła w  
d e c y d u ją c y m  m o m en c ie  d z ie jo w y m  n a  w y ­
ż y n ie  s w e j o d p o w ied z ia ln o ś c i h is to ry c z n e j i 
d o p ro w a d z iła  d o  tego, że N iem cy  p r z e ż y w a ją  
ob ecn ie  agon  je  rep u b lik i. T e j  r ep u b lik i,  d la  
k tó re j B rau n  ty le  p o n ió s ł o f ia r ,  te j  rep u b lik i, 
d la  k tó r e j w y b ra ł  H in d en b u rg a  p re z y d e n te m ! 
T e r a z  n a p ęd zo n o  B ia u n a  ja k o  z w y k łe g o  l o ­
k a ja , k tó re g o  . p rz y ła p a n o  n a  g o rą c y m  u c zy n ­
ku  k ra d z ie ż y . D e r  M o h r  h a t se in e  P f l ic h t  g e - 
tan , der M oh r  kann  geh en ! Z ro zu m ia łą  i 
w z ru s za ją cą  jes t g o ry c z  s łó w  b v łe g o  p r e m je ­
ra  p ru sk iego , a le  h is to r ja  jes t sędz ią  n ie u ­
b ła ga n y m  i n ie  k ie ru je  s ię  s en ty m en ta m i 
H is to r ja  ta  w y d a ła  ju ż  s w ó j w y r o k  na d z ia ­
ła ln o ść  B ra u n ó w  i S ry e r in g ó w ...

M. K.

UŚMIECHNIJ SIĘ!

D LA C ZE G O ?
  Mamo. czemu narzeczona idzie do ślubu w

b ia łe j sukni?
— D la w yra żen ia  nastroju radosnego.
—  Tak? D laczego w  takim  razie  narzeczony z ja ­

w ia  się w  czarnem  ubraniu?
—  Dość już tych pytań, nie bądź taka ciekaw a!

(L e  R ire ).

L O G IK A  P IJ A K A .

—  Ten, kto jesi p ijany, nie zdaje sobie sD raw y 
z tego, że jest p ijany. A  zatem nie jestem pijany.

£New Yorker).
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Ssał trykotaży
Od dłuższego już czasu moda nie pozw ala  nam 

■obyć się bez paru bluzek w łóczkow ych , różnie 
tłom acząc konieczność posiadania ich w  ga rde­
rob ie. A  w ięc  w  lec ie  na w ietrzne  i chłodniejsze 
dbi. D o w ycieczek , do sportu, do biura itp. Zrzę- 
,dom, tw ierdzącym , że  to  za gorące na lip iec, od­
p ow ia d a ło  się, że  w ię ce j tam dziurek, n iż w łóczk i.
E 'to  b y ła  racja. A le  te ra z m a n y  październik, w ięc  
m oda p rzystosow a ła  się z w łaśc iw ą  sobie g iętko­
śc ią  do w arm .ków  klim atycznych. Obecne sw eter- 
W , dżem perk! i  bluzki m ają jy ż  znacznie w ięce j 
w łóczk i, n iż dziurek i  w o gó le  są m ało ażurowe. 
Z a to  n iesłychanie fantazyjne i naprawdę w  tym 
stezonie nieodzowne.

W onec m ody bluzek i  spódniczek, noszonych 
-ae ty lko  w  dzień, jak o  ubranie sportow e, a le na­
w e t  w  różnych kom binacjach mniej lub w ięce j j 
s tro jn ych  w ieczorem , b luzki w łóczk o w e  tem bar- j 
'dziej nabiera ją  sensu. P rześ liczn e  m odele w iedeń- ! 
śk ie przynoszą nam połączen ia różnych k o lo ró w ; • 
karczek  z  epoietam i zachodzi szpicem  na p lecy  i 
na przód, roL iąc  w rażen ie  aplikacji innego k o lo­
ru. Modne są karczk i w  paski w  paru odcieniach. 
Z ja w ił  się też n ow y  fason dżem prów  (now ość od­
grzew an a  z  przed  dziesięciu  akurat la t —  ale 
póz jest n ow ego  pod słońcem !) M ianow ic ie  jest to 
rodza j żak iecika bardzo o tw artego  z  przodu, z 
szerok iem i w y łogam i, zw yk le  innego koloru  niz 
całość, o bardzo krótk im  s ta iie , z  boku w iązane 
na kokardę. Jeżeli się nie chce nosić pod ten ża­
k iecik  kam ize lk i a lbo b luzki bez rękaw ów , to 
tnożna w y ło g i spinać pod szyją. Poaobne dżem- 
,perk i nosiło  się ongiś, ty lk o  w ów czas  długiem l 
końcami opasyw a ło  się ta lję  i w ią za ło  kokardę 
Sa każdym  razem , a dzis ie jsze ożem perki są dopa­
sowane do figu ry , bardzo przy lega ją , zap inają się 
Z Loku na guzik a lbo klam rę, a kokarda' jest już 
zaw iązan a  raz na zawsze.

Moda bufek dotarła i do trykotaży, trzym ają­
cych się dotychczas na uboczu od ekstraw agancji. 
'Bu fk i są zatem albo na ramieniu, a lbo w  łokciu 
i  dla podkreślenia —  innego koloru. Czasem buf- 
ki i połow a przodu z jednej strony, a lbo rew ers  
a lbo kokarda są innego koloru  niż całość. Modne 
są za rów n o  ręczne, jak i cienintkic m aszynowe, 
a le w tedy  musza być bardzo ścisłe 5 mięciutkie.

M odny ko lo r feu ilies m ortes —  więdnących l i ­
ści, św ięc i trium fy. I  pom im o sw ej pozornej nie- 
tw a rzow ośc i ten zgn iły  k o lo r  okazał się bardzo 
korzystnym  dla cery. Nasze babki tw ie rd z iły  zaw ­
sze, że się w  nim m izern ie w ygląda . Dobrze, ale 
k tóż dziś w yg ląda  m izern ie? Kosm etyka s tw o rzy ­
ła  na to  rady. A  rera  z rumieńcami w yg ląda  w  
nim prześliczn ie. Radzę się przekonać. Anita.

„NOWY DZIENNIK" piątek 14- X . 1932 Str. ^

— — i — i— %  ZAWIADOMIENIE, W  11
Dziś u l  Jjzwai tek, xb biu. o godz. 6 wiecz. nasiąpi otwarcie

K A W I A R K I  . . P O L O N I A "

ECHA ZE Ś W IA T A .

Dr Ringer demonstruje 
swą wieczną zapałkę

Berneńskie „L id o v c  N o v in y ‘‘ donoszą z M o iaw - 
sl ie j O straw y, że dr. Ferdynan R ingor w yn a laz­
ca w iecznej zapałki, zadem onstrow ał przed tam ­
tejszym i dziennikarzam i sw ój wynalazek. W iecz­
na zapałka —  pisze korespondent „L id ovy ch  No- 
v in “  —  to  m ala laseczka nie w iększa i  nie grub­
sza od zw yk łe j zapałki. W yrob ion a  jest z masy 
k tóre j skład chem iczny pozostaje tajem nicą w y ­
nalazcy, tak samo jak skład m aterji, o  k tórą  się 
zapałka pociera. P o  potarciu o  tę m aterję zapał­
ka pali się jasnym  płom ieniem, pali się ctiw ilę  
i w reszc ie  sama gaśnie. Tak  zapalać można za­
pałkę oko ło  100 razy. M ała ta laseczka oddaje te 
same usługi co 3U0 zw yk łych  zapałek razem  w z ią ­
wszy. D obre je j s trony są następujące: nie w y ­
daje n ieprzyjem nego zapachu, nie brudzi, nie ssie 
w ody, a w ięc  nie u lega w ilgoc i, p rzy  upadku n& 
ziem ię, na drzewu, papi er luh slom e natj-hm last 
gaśnie. P r z y  dotknięciu innego ciała zapałka sa­
ma gaśnie. Koszta w yrobu  w iecznej zapałki są 
minimalne. Sprzedawana będzie w  różnych fo r ­
mach: w  form ie laspczek podabnycb to  dzis ie j­
szych zapałek w  pudelkach tak jak obecnie, jak 
rów n ież w  form ie  prostych eleganckich zapaln i­
czek. Koszta  w yrobu Doniklowanej zapalniczki 
z 20 laseczkam i wynosić będzie około 1.50 zł.

N ie  trzeba specjaln ie zaznaczać, że w ynalazek 
dra R ingera  ma w ie lką  przyszłość

Rozpoznawanie chorób umysło­
wych zapomocą— elektryczności

W  znanem czasopiśm ie „M iincbener Medizini- 
sche W ochenschrift" donosi k ierow nik kliniki psy­
ch iatrycznej w Jenie prof. dr. H. B erger o odkry- 
CiiL k tóre w zbudzić m oże zainteresowanie nietyi- 
ko świata lekarskiego, t le  i szerszego ogółu. Prot.

W  k R A U G W IE ^ R Z Y  ULICY G R O D Z K iE J L. 4
Lokal nowocześnie urządzony, dobrze wentylowany, pokoje do pry, pokój 
brldżowy, bilardy wiedeńskie Seiferta, czytelnia. — Ceny dostosowana do 
dzisiejszego kryzysu. — O liczne odwiedziny uprasza w ł .  M . K R E M L E R
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Godzina u Ritz’a
Sta is i panow ie b aw ią  Się. —  Szal yo-yo. —  Czy nie m ożnany w  b iałym  kraw acie?  —  Y o -yo  w zu­

pie. —  P rz ed  w o jn ą  czy  przed  po topem. —  W zru sza jący  filantrop.

(korespondencja  w łasn a )

P a ry ż , w  październiku.
Stare dzieci też muszą mieć jakąś zabawkę. Ba­

w iono się k iedyś mah jongiem , k tó ry  prędko po­
szedł w  zapomnienie. Trudno się temu d ziw ić  —  
m ów iąc szczerze, m ało jest g ie r  nudniejszych.
B ridge opanow ał w p raw dzie  ca ły  św iat, ale ma 
jedną w adę: trzeba myśleć. N ie  w szyscy  mają 
r.a te. ochotę. Otóż dla tych w ym yślon o co inne­
go: yo-yo.

Poproslu  jak iś  szał yo -yo  ogarnął ca ły  św iat.
W szyscy  snobi uczą się na g w a łt  operow ać sznu­
reczkam i, bo nie można nie znać yo-yo. Jeśli 10 
kogoś nie baw i, to musi uda vać, że baw i. Beau- 
monde schodzi się w ieczorem  u R itzn, żeby grać 
w  yo-yo. Tam  też odbyw a ją  się pokazy i w yk łady  
tej g ry

Żeby się dostać do R itza, trzeba zawczasu za­
m ów ić stolik. A  żeby zobaczyć pokaz yo-yo, trze ­
ba zjeść d rogi obiad. N ic  darmo.

—  O bow iązu je smoning i czarny k raw at —  in­
form uje u rzędow o przez telefon m aitre a‘notel.

O, ścisłość tych in form acyj jest imponująca.
T o też  na sali można skonstatować, że nikt z obec­
nych nie w ło ży ł k o lo ro w ego  krawata. Z grom a­
dzili s ię tu w szyscy  Am erykanie, k tórych kryzys 
dotychczas oszczędził, starsi pa io w ie  w  rogo ­
w ych  okularach, z brzuszkam i, duzo pań w  śre­
dnim wieku, zbyt brzydkich na to, b y  m og ły  nie 
być. żonam i swych tow arzyszy . N astró j jednocze­
śnie rodzinny i  u ioczysty . Sm okingi . toaiety j?o> 
bią ga low ą  atm osferę. A le  brak jest na sa li —  
młodości.

Sztyw na nuda p rzeryw a  się nagle w ta rgn ię ­
ciem na salę dwóch małych roześm ianych F ilip iń ­
czyków . Zgrabni, w ese li, ruch liw i, m anewrują 
zręczn ie sznurkiem, na którym  suwa się zaoawe- 
czka, złożona z dwóch cylinderków . Tern samem 
p ized  w o jn ą  b aw iły  się małe dziewczynki. W ó w ­
czas n azyw a ło  się to  diabolo. T e ra z  Dawią się

tom te same dziew czynki, którym  przez ten czas 
p rzyb y ło  dw adzieścia lat.

—  Znam y to z dzieciństwa —  m ów i jakiś pan 
do sąsiadki.

—  Tak?  —  d ziw i się naiwnie pani. T o  musiało 
być chyba bardzo dawno? Ach, przed wojną, to 
tak jak  przed potopem ! K tóż z nas pamięta te- 
czasy!

K e ln erzy  roznoszą w  w ielk ich  noszach od ow o ­
ców  zabaw ki i rozdają gościom. T e ra z  dopiero 
zaczyna się p raw dziw a zabaw a Y o -yo  w yrzuca­
ne w  pow ietrze  niedołężną ręką tra fia  w  m iejsca 
najmniej odpow iednie. Dobrze jeś li ty lk o  do w azy  
z zupą. Często toa le ty  pań zostają w ystaw ione 
na pow ażny szwank, a siniec na dekolcie trzeba 
na gw a łt pudrować:

R ozlega ją  się piski, śmiechy, okrzyki. A tm osfe­
ra z napuszonej staje się demokratyczną. Starzy; 
i  zapasani dyrek torzy  banków i koncernów  uwa­
żnie, z w ysuniętą dolną w argą , m ozolą się nad 
puszczaniem w  ruch i  utrzymaniem  rów n ow ag i 
m ałego w iercidełka.

Sam gen ja lny tw órca, Du.ican, ex- kieryK, prze- 
cnadza się j,o sali, napawając się w idokiem  sw e­
g o  dzieła. T o w a rzy s zy  mu datra o pow ierzcho­
wności femme fa ta le  w  wieku, nadającym  się już 
do zaDawy w  yo- yo. !

—  Uważam , że to  św ietny narkotyk, dla wzbu­
rzonych n erw ów  —  m ów i v . Dunce n. —  A  któż 
z nas w  dzisiejszych ezasach ma n e rw y  w  po­
rządku? T rzeba  się oderw ać od trosk i  k łopotów , 
poczuć dzieckiem ; B aw iąc się yo-yo, zapomina się 
o  zm artw ien iach . i  jest się szczęś liw ym ! A  ja  
szczęś liw y  jestem, że  uszczęśliw iłem  innych!

W zruszen ie  p rzerw a ło  w ielk iem u filan ti opow l 
m owę, u szczęśliw ien i p rzez n iego  doszli do takie­
g o  rozbaw ien ia. k iedy dzieciom  się m ów i: „T r z e ­
ba już iść spać“ . A le  stare dzieci są rozsądne. 
Z  uderzeniem  północy sala jest już pusta. Haen.

B erger b y ł tym, k tó ry  ostatecznie* udowodnił, że 
w  m ózgu zachodzą procesy elektryczne, a  to rów ­
no leg le  do procesów  psychicznych, apom ocą od­
pow iedn iego aparatu m ożna te procesy e lektrycz­
ne w  m ózgu gra ficzn ie przedstaw ić. Podobn ie jak  
elektrokardiografu  w ykazu je  czynność serca, tak 
„e lek troce fa logram " w ykazu je  czynności kury móz 
gow e j

P rocesy  elektryczne występują w  m ózgu dopie­
ro w  szóstym  tygodniu  życ ia  człow ieka, aż do te ­
g o  czasu w idoczn ie aKtywność m ózgow a nie jest 
tak intenzywuą, by  m ożna ją  kon tro low ać zapd- 
mocą elaktrocefa logram u. A le  dopiero od czwar 
tego roku życ ia  zysku je m ózg n iejako sw oje u- 
kształtowanie. C iekaw ą jest przytem  rzeczą, że na 
elektrocefa lcgram ie można zanotować „pism o e- 
lek tryczn e" także podczas snu, co jest argumentem 
za psychoanalizą, k tóra oddawna utrzym yw ała, że 

świadom ość i we śnie jes t czynuą p rzy  „cenzurze1 
naszych snów. D o zupełnego zaniku procesów  eJek 
trycznych w  mózgu dochodzi ty lk o  podczas zupeł­
nej utraty przytomności po napadach ep ilep tycz­
nych i po otrueiach ciężkiem i narkotykam i. N o r ­
malnie odbija się działalność mózgu w yraźn ie w 
„piśm ie elektryeznem “ - W  ten sposób odczytać 
można np. żyw e  halucynacje kokain istów . Podczas 

narkozy elektrocefalogram  w ykazu je  z początku 
ożyw ioną działalność, która w  m iarę zapadania 
pacjenta w  nieprzytom ność, pow oli zanika. G dy 
człow iek  znajduje się w  stanie gorączk i, zmienia 
się też odpow iedn io je g o  „p ism o e lek tryczne".

Praktyczn ie  m etoda prof. B ergera może mieć 
duże znaczenie p rzy  rozpoznawaniu chorób urny 
słowyeh. okazało się bowiem, że „pism o e lek trycz­

ne" osób um ysłowo chorych odbiega zasadniczo 

od norm y zw yk łej. Pon iew aż działalność mózgu 
we wszelk ich postdeiach znajduje swój odpow ied­
nik w  aparacie prof. Bergera, p rzeto ład n e j nie u­

lega  w ątpliw ości, ze je go  m etoda odegra  'dużą jesz­
cze rolę w  dziedzin ie psychopatologii.

Sowiety wydobywają skarbiec 
z dna Jeziora BajkalsL lego
G dy  w  roku 1904 R os ja  spodziew ała  się w ybu­

chu w o jn y  z Japonją, otrzym ały banki sybirskie 
polecenie, b y  p rzew iozły  znajdujące się u nich ze- 
pasy złota do Petersburga, ów czesn y  gubernator 
rosyjsk iego ba;nku państw owego osobiście podró­
żow a ł po Syberji, by kontrcdować, czy  to zai zą  
dzenie jes t w ykonyw ane. Przeznaczono specjalny 
pułk kozaków  na eskortę aut pancernych, w  k tó ­
rych przew ieziono złóto ze Syb iiu  d o  Petersburga. 
Kom endant pułku kozack iego ■ otrzym ał marszru­
tę w  liśc ie  zapieczętowanym , k tó r j mu wolno było  
otw orzyć  ty lk o  podczas drogi. Chciano w  ten  spo­
sób u trz jm ać  marszrutę w  tajem nicy, co  się jed ­
nak nie udało. G dy auta pancerne oraz eskorta k o ­
zaków  dotarły  do jeziora  B ajka lsk iego i  przejść 
m usiały przez bardzo wąski most, zjaw iła  się na­
g le  doskonale uzbrojona szajka bandytów . W y ­
w iąza ła  się regularna b itw a m iędzy kozakam i a 
bandytami, k tórzy  jednak taką m ieli przew agę; 
że wszystkich kozaków  w  pień w yc ię li i ca ły  skar­
biec zabrali ze sobą na m aleńki statek, już przed­
tem na ten cel p rzygotow any. W  nocy ato li zerw a­
ła  się na Jeziorze Bajkalskiem  w ie lka  burza, a w  
dodatku m iędzy bandytami nowstała c podział zdo­
byczy  kłótnia, która przem ieniła się w  strzelaninę. 
Statek zatonął wraz z cala za łogą, z k tóre j urato­
w a ło  się ty lko  trzech ludzi. Jeden z ocalonych 
m ajtków  zjaw ił się obecnie w  dyrekcji banku so­
w ieck iego  i ośw iadczył, że może za odpowiedniem 
wynagrodzeniem  wskazać miejsce. gd z ie 's ta tek  za­
tonął. Przeprow adzono badania, które potw ierdzi­
ły  zapodania ow egc  człow ieka, wobec ezegc *n- 
w ie ty  przystąpiły  do w ydobycia  tego  skarbca - 
dna Jeziora Bajkalskiego,
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ostatnich mohikanuw...
« i£,iC2yi!Eh do procesd pauperyzacji mas zydowsKich

W arszaw a, w  paździ irniku.

R eda kc je  p ism  żydow sk ich , dzia łacze społecz- 
41 i i gospodarczy  są w c ią ż  je s zc ze  osta tn io o d w ie ­
d za n i p rzez n ieszczęś liw ych  kon cesjon ar ju szy  
^tytoniowych, k tórym  M on op o l T y to n io w y  odbie- 
ira obecnie koncesje.

S praw ę tę porusza liśm y ju ż  k ilkakrotn ie . N ie ­
stety w c iąż je s zcze  w is i m iecz Danroklesa nad 
g ło w a m i te j drobnej g ru pk i kon ces jon arju szy- 
•Żydów  i g ro z i katastro fą  tym  30 ostatn im  m ohi- 
kanom, k tó rzy  z ogó ln e j ilości 800 kupców  ży ­
dow sk ich  pozosta li jeszcze  na placu w  te j zm o­
n o p o lizo w a n e j i „o c zy s zc zo n e j*1 z Ż yd ó w  ga łęz i 
naszego handlu.

D z ie je  kon ces jon arju szy  Ż yd ów , ru ina tys ię ­
cy egzys ten cy j ludzkich, ru gow an ie  kupców , pra 
cow n ik ów  i robotn ików  żydow sk ich , ja k ie  na­
stąpiło w  P o lsce  w  zw ią zk u  z pow stan iem  caiego 
s ze iegu  m onopoli państw ow ych , z pow odu  ro z ­
m aitych  eksperym entów  eta tystycznych  i t d . ----
ilu s tru ją  n a jb a rd z ie j ja sk ra w o  trag iczn ą  sytua­
c ję  żyd os tw a  polsk iego .

N ie ra z  słysze liśm y z rozm aitych  stron, n ieste­
t y  naw et z ust n iek tórych  naszych „działaczy**, 
że niem a w  tern w szystk iem  z łe j w o li >vobec Ż y ­
dów , że n iem a w  tern p o lityk i an tyżydow sk ie j... 
iT rag iczn y  zb ie g  oko liczności —  m ów ion o  nam 
—-  smutne konsekw encje  posun ięć gospodar­
czych , kon iecznych z punktu w id zen ia  ogó ln e j 
gospodarcze j p o lityk i Państw a.
' R zec zyw is to ść  je d n a k — smutna rzeczyw is tość  
żydow sKa —  zad a je  kłam  tym  w szystk im  fra ze - 
i&om. N ęd za  w yrzuconych  na bruk rob o tn ik ów  
'żydow sk ich  z fa b ryk  ty ton iow ych ... R u in a  ty s ię ­
cy  kupców  żydow sk ich , od  lat z; ;m u jąęycn  się 
Sp rzedażą  w y ro b ów , ooecm e zm on op o lizow a­
n ych , odb ieran ie  tych p laców ek za io b k o w yęh  z 
ł ą k  kupców  dośw iadczonych  i oddaw an ie  ich lu­
d z iom  n ic  n iem ajacym  w spó ln ego  z handlem... 
W s zy s tk ie  te posun ięcia w  p o lityce  gospodarcze j 
O dbiły s ię  p rzec ież  p rzedew szystk iem , p ra w ie  
jw yłączn ie na żydach . D a w a ło  się m ożność za­
rob k ow an ia  ro zm a itym  osobom  u p rzyw ile jo w a ­
nym , a pogrą ża ło  się w  nędzy  kupców  : robotn i 
k ów  żydow skich...

J  .. J eże li naw et na ch w ilę  z g o d z im y  się z tern, że 
fcyły to posun ięcia na tu ry  ogó ln o-gospodarcze j 
—  i że  P ań s tw o  m usiało się za ją ć  losem  in w a li­
dów w o jen n ych  i osób  u p izy w ile jo w a n y ch  —  to  
C zy n ie  b jdo  i n ie iest ob ow iązk iem  P ań stw a  za- 
[jąć się rów n ież  losem  o b y w a te li- ż y d ó w  w y ru go ­
w an ych  z tych p laców ek  zarobkow ych? D la c zego  
IPaństw o op iek u je  się i zabezp iecza rozm aitem i 
funduszam i rob o tn ik ów  bezrobotnych , o f ia ry  
k ry zysu  i b ezroboc ia?  D la c zego  natom iast po­
zb a w io n e  są p ra w ie  ca łkow ic ie  te j pom ocy w ie lo - 
itysięczne m asy b ezrobotn ych  Ż yd ów , w y ru go w a ­
n ych  ze  swych w a rs z ta tów  pracy? 

jy W ie m y  doskonale, jaką  w  te j m a te r ji itrzy- 
ttiatny odpow iedź... N ie  zła  w o la , n ie niechęćj 
lecz odpow iedn ie  ustaw y zadecydow ały  o  form ach 
i  zakresie  udzie lan ia  pom ocy bezrobotn ym . A  
Ustawy zosta ły  n iestety  tak napisane, że  ty lko  
b ezrobotn y , p racu jący  n iegd yś  w  fa b ryce  m oże 
k orzysta ć  z op iek i i zapom óg... B ezrobo tn y  ro ­
bo tn ik  żydow sk i, m a jący  to  n ieszczęście, że  p ra­
cow a ł k iedyś  ty lk o  w  drobnym  w arsztac ie , b o  g o  
do fa b ryk i p rz y ją ć  n ie  chcieli, m o ż t  g łodow ać  —  
pom ocj' n ie  o trzym a — - n ie  m a do n ie j ustaw o­
w e g o  prawa...

A  k to  od p ow ied zia ln ym  je s t  za  te ustaw y? K i o  
[je układał? K to  je  w ydaw ał?

A  je że li w  tym  ustaw am i zaw arow an ym , 
n iehum anitarnym  stosunku do g łod u jące j m asy 
bezrobotn ych  Ż yd ó w  n ie było  z łe j w o li —  czem  
w ytłu m aczyć  m ożna tak n iep rzych yln e ze  strony 
C zynn ików  rządow ych  trak tow an ie  innych fo rm  
pom ocv społecznej na rzecz Ż yd ów , o fm r  k ry ­
zysu  i bezroboc ia?  Jaskraw ym  tego  przyk ładem  
jest. rzucan ie drobnych , w prost śm ieszn ie d rob ­
nych, sum na rzecz żydow sk ich  korrrte tów  po­
m ocy o fia rom  k ryzysu  i b ezroboc ia  i d o ta c ja  w  
w ysokości... aż 75 tys ięcy  zł. ( z  dwu i pół m ilia r ­
d ow ego  budżetu  p ań s tw ow ego ) na rzecz kas po­
życzek  bezprocentowych, niosących pomoc tym

na ju boższym  dotkn iętym  k ryzysem  i b ezro b o ­
ciem  Ż yd om  w  700 m iastach R zeczyp o sp o lite j...

J eże li ru gu ie  się kupców, p racow n ików  i ro ­
b o tn ik ów  żydow sk ich  z p laców ek  ob ję ty ch  m o­
nopolam i, d laczego  n ie  u m cz liw ia  się im  dostę­
pu . d c  innych źróde ł zarobkow an ia , dostępnych 
jeanak  w c ią ż  je s zc ze  dla. ob yw a te li-n ieżyd ow ...

W a lk a  o  p ra w o  do pracy, p row adzona  u nas 
od lat w ielu  p rzez  m asy żydow sk ie , n ie  dała n ie­
stety  dotychczas żadn ego  rezultatu . O b o ję tn ość  
a często  naw et zła w o la  p rzyw ó d có w  polskich 
mas pracu jących , obaw ia iących  się narażen ia  się 
na zarzu ty i p od e jrzen ia  ze  strony „konkurencji** 
o  sp rzy jan ia  Ż ydom  i odb ieran ie  chieba robot­
n ikom  polsk im , zazdrośn ie  i ego is tyczn ie  b ron ią ­
cym  dla s ieb ie  Każdej p laców k i p racy  —  spraw i­
ły , że na fro n c ie  w a lk i o  p raw o  do pracy robot 
nik i in te lig en t żyd ow sk i pozosta ł sam otny i bez 
radny, napotyka jąc  w szęd z ie  aokoia  na konsek­
w entny b o jk o t pracy żyd ow sk ie j...

P ań stw o  p rz e ję ło  z rąk p ryw atn ych  cały sze­
re g  w a rszta tów  pracy —  na rachunek państw o­
w y ; z fu n du szów  budżetow ych , ściąganych od 
w szys tk ich  ob yw ate li p row ad zi się ro zm a ite  fa ­
b ryk i, in s ty tu c je  finan sow e, p rz e jm u je  się całe 
ga łęz ie  przem ysłu  i handlu, ru jn u ją c  p rzytem  
tysiące p ryw a tn ych  p laców ek gospodarczych , jak  
np. w  d rzew n ic tw ie  itd. D o  tych  w szys tk ich  jed ­
nak w a rs z ta tów  p racy  i p laców ek  zarobkow an ia  
Ż y d z i n ie  m a ją  dostępu.

D z ie je  się w prost p rzec iw n ie , zab iera  nam się 
jedn ą  p o zy c ję  gospodarczą  za drugą...

W  tej- d z ied z in ie  n iestety  n ic  nie zm ien iło  się. 
w  latach ostatn ich —  b o jk o t p racy  żyd ow sk ie j, 
kw itn ący  za czasów  endeckich, trw a  w  dalszym  
ciągu...

Sm utne te re fle k s je  o tra g iczn e j sytu acji mas 
żydow sk ich  nasunęły nam tym  razem  p łacz spaz­
m y  i b łaga lne p rośby  o  pom oc obchodzących re 
dakcje  p ism  żydow sk ich  kon ces jon a r ju szy  ty to ­
n iow ych , s iedem dziesięc io letn ich  starców , k tó ­
rym  u schyłku ich życia , wskutek jak ichś zre sz ­
tą na leżyc ie  n ieprzem yślanych  p lanów  reo rgan i­
zacy jn ych  p rzep row adzanych  p rzez  zb iu rokra ty - 
zowanj^ch u rzędn ików  M on opo lu  T y to n io w e go ,

Otwarcie olbrzymiej tamy

W  R os ji została oddana do użytku o lb rzym ia ta ­
ma na Dnieprze, k tóra  jest połączona z  zakłada­
m i e lektry fikacyjnym i. Będzie ona dostarczała  
prądu o sile 720.000 H P. obszarow i 82.000 km. kw.'

odb iera  się koncesje, a w ięc  m ożność u czc iw ego  
zarobkow ania ...

Z  ogó ln e j ilości 800 kupców  żydów sk ich  za­
robku jących  n iegdyś  w  te j d z ied z in ie  handlu —  
pozosta ło  w szys tk iego  30 k on ces jon a r ju szy -Ż y - 
dów ... I  tym  osta tn im  „m ohikanom ** g ro z i obec­
n ie  ruina i nędza... L o s  tych 30 ludzi —  to  w ła ­
śc iw ie  k rop la  w  m orzu  nędzy żyd ow sk ie j... N ie  
w iem y, za ja k ie  „zasługi** i d z ięk i czy jem u  
w staw ien n ictw u  lu dzie  ci za liczen i zosta li w  
sw oim  czasie do k a te g o r ii u p rzyw ile jow an ych  
konces j onar j uszy...

Ich  los jednak jes t sym ptom atyczny. R u ina , 
jaka  im  g ro z i, to jask raw a  ilu strac ja  n iezm iern ie  
c ię żk ie j sy tu ac ji żydostw a  po lsk iego  —  p rzyc zy ­
nek Jo procesu pau peryzac ji mas żydow sk ich , 
darem nie w yczeku jących  skądko lw iek  pom ocy.

JT- W o łk ow icz .

Z E S TR A D Y

Marcella Hildebrandt
Znakomity toeretyk sztuki choreograficznej, Jaąues 

DaLcioc określi taniec jako odtwarzanie uczuć za- 
norr.ocą ruchów claiła, ujętych w  ki?rby rytmiczne. 
Sztuka ta. m ijąca w iele punktów sifj cznych z mu­
zyką i plastyką, może z ruchów ciała układać całości 
rytmiczne, a z powodu niemożności wyrażania me- 
lodgiJ wym aga muzyki jako opdkładu. Z drugiej stro­
ny taniec, będący niejako plastyczną muzyką, ma 
zb liżyć świat dźw ięków  do świata konkretnych z ja ­
wisk. D latego ariysma-tanoerz musi być muzykiem 
w  znaczeniu, że ma zrozumieć sens wykonywanej 
muzyki i u tw orzyć sobie pewien obraz intierpretacyi 
ny, w  którym  odbije się styl l.nuizylki, jej rytm  a 
przedewszystkiem  odcienia emocjonalne.

Scrauike p. HMdeórcnCt charakteryzują jej słowa: 
..tańczę, bo kocham muizykę“ . T o te ż  jej tanieć, bę­
dący jakby muzyką w  przestrzeni, iest interesujący 
nietylko dla tancerza, ale i dla muzyka. W yrażan ie 
ruchami muzyki absolutnej, jak utw ory Bacha, a 
zw łaszcza  zróżnicowanie i trafne ujęcie nastrojów w 
Preludiach Chopina jest kunsztem nie! a da. Każdy 
ruch olała p rtMebrandt jest doskonałym odpowie­
dnikiem motywu czy  fra zy  muzycznej, jest obrazem 
tak przekonywującym, ż e  strona techniczna choć 
zupełnie skończor a, usuwa się na drugi plan. M uzy­
ka nowoczesna ma również w  artystce pełna zrozu 
mi-ema interpretaitorkę, azy to  jako groteska w świe 
tnie ujętych „Sarkauznach" Prokofiew a (powtarza­
nych na żądanie publiczności), c zy  też w  tańcu ilu- 
stnuijącym ekstatyczne „Poematy** Skriabina. Kostju 
my o- Hiildebraindt b y ły  proste najczęściej czarna 
turijika

Pianista-akompaniator, p. Roman Maciejewski. 0- 
kazał w  interpretacji niełatwego programu pierwszo 
rzędne w a lory  techniczne i muzyczne, dzięłd k tó­
rym muzyka splatała się idealnie z tańcem.

DR. W. M.

Z EKRANU

„Musisz być moją1*
(K in o tea tr  „Sztuka*4).

Musisz być moją? Czy ta konieczność nie jest 
przypadkiem  ty lko  iluzją, k tórą  w m aw ia  w  siebie 
biedny człek, zaczadzony m iłością? N ie  będziem y 
się jednak o  to spierać z Louisem  Vcrneaillem , 
znanym majstrem  kom edji francuskiej i auto-em 
sztuki „M usisz być m oją“ , z k tórej w yc ięto  sce- 
narjusz film ow y, tryska jący  humorem, być może 
n iebardzo mądrym, ale za to  tak dalece żyw ym , że 
opam iętanie dop iero później przychodzi. Faktem 
jest, że  podczas w yśw ie tlan ia  w id ow n ie  doskona­
le się baw i, chociaż zbytnio nie przejm uje się nie- 
prawdopodobnem i czasem perypetjam i urłosnem i 
bohaterów . W  ostateczności każdy człow iek  g łę ­
boko zakochany jest śm ieszny dla drugich, ale 
ludzie, których m iłość opętała, tego  nie w idzą. 
Z resztą  treść w  kom edji francuskiej staje się 
zaw sze czemś drugorzędnem , bo na p ie rw szy  plan 
w ysuw a się lekkość, dow cip  i wdzięk, a taką jest 
w łaśn ie koinedja|ę,Musisz być m oją“ . N ie  d z iw ię  
się też publiczności, k tóra zaśm iew a się aż do łez. 
Gra aktorów  jest bow iem  dopraw dy  doskonała, 
zdjęcia św ieże  i pełne uroku, a okazji do śmiechu 
sporo. Moas9i.

H U M O R  Z A G R A N IC Z N Y
W  SZKO CJI.

T eśc iow a  do synow ej:
—  N iep raw daż, że  Mac je s t ' czułym mężem? 

Chciał ci p rzysłać z podróży  po 1000 całusów  
dziennie, a już w  p ierw szym  liśc ie  przesyła  ci 
10,000!

Synow a:
—  Zdaje mi się, że  znam Maca lep ie j od mamy, 

będzie teraz m ilczał p rzez 10 dni, aby oszczędzić 
na znaczkach pocztowych (Judge).
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Bohaterski czyn pitota angielskiego

W  hrabstw ie  Su rrey  (P U . A n g lja ) runął na z iem ię  an gielsk i sam oiot w o jskow y. P ilo t  samolotu 
w y trw a ł p. zy  sterze pom imo niebezpieczeństwa, do ostatniej chw ili, um ożliw ia jąc 5 k o ltgom  wu- 
skoczenie p rzy  pom ocy spadochronu. Sam zg in ą ł jednak. N a zdjęciu kom isja bada szczątk i sa­

molotu.

W rażenia czechosłowackiego dziennikarka z  .podróży do Moskwy. —  Na granicy oolsko-sor 
wieekiej. —  Moskiewskie ulice. —  Moda a Kobie ty sowieckie Spekulacja ii handel w  Moskwie

W  ostatnim czasie w  prasie czechosłowackiej 
ipojawito się cały szereg artykułów, op tu ją ­
cych bezpośrednie wrażenia Czecho Słow aków , 
dziennikarzy, p isarzy i uczonych, którzy w  tym 
ioku odbyli podróż do Rosji sowieckiej. Przed 
dwoma miesiącami wrócił z Rosji sowieckiej 
znany czeski dziennikarz, inż J. Szrom, który 
dawnie; p izeży ł w  Rosji sowieckiej kilka iat i 
zna doskonale tamtejsze stosunki- Dlatego też 
wrażenia jego, opisywane obecnie w  prasie cze 
skiej, sa nadzwyczaj zajmujące.

Już może tysiąc razy opisano granicę -poLsko- 
sowiecka pomiędzy Stołpcami a Niegorełoje, — 
pisze J. Szrom. —  Ale dziś zobaczyć można w y  
raaniej. niż przed dwoma laty, że i tu po stro­
nie sowieckiej daje się zauważyć pewnego ro­
dzaju współzawodnictwo socjalistyczne. Polacy 
wybudowali przed pięcioma laty piękny, czy- 
ściuaki dworzec kolejowy w  Stołipcach, a z ma­
łej tej pogranicznej wioski w ytw orzyli poważne 
miasto nadgraniczne- Rosjanie, nie w ierzący w i­
docznie z początku w  stałość tej granicy, po­
ciągniętej daleko na wschód od linji Curzona 
zadowolili się po swej stronie najpierw wagcno 
w-emi barakami, później drewnianemi budami, 
c wreszcie większym drewnianym urzędem cel­
ty m. Dopiero program piat ii erki i zaglądnięcie 
-o za granice jakiegoś w p ływ ow ego  członka 

rządu sowieckiego, nakłoniły władze do wybu­
dowania porządnej i obszernej budowli dla po­
granicznych czynników sowieckich- W  wielkiej 
nowej hali wisi olbrzym ia mapa, przedstawiają-^ 
ca budownictwo socjalistyczne w  dziedzinie 
przemysłu i rolnictwa sowieckiego według pię­
cioletniego planu.. Dla europejskiej części jest 
jednak na tej mapie tak mało miejsca, że znaki 
poszczególnych obiektów' wprost się spływają 
i budzą wrażenie, że za chwdę, aż udamy się 
w  dalsza podróż, co kilometr spotkamy jakiś 
w yraźny ślad- piatiletki. Cudzoziemców mapa 
ta bardzo myli, bow em  na przestrzeni 800 kim- 
od Niegorołoje w  kierunku M oskwy oprócz kil­
ku niedokończonych budowli w  Mińsku, nie mo 
żna zobaczyć nic nowego- chociaż piatiletka 
się kończy-

Inż- J. Szrom ży ł dawniej w  Moskwie 7 czy 
8 lat . dlatego podczas ostatniej podróży do 
Moskwy szczególnie interesowało go, jakie

zmiany nastały w  zewnętrznym wyglądzie mia- 
sta u ciągu ostatnich dwu lat-

Znam Moskwę w jej najdrobniejszych szcze­
gółach —  pisze Szrom —  i dlatego w  jednej 
chwiiSj z  anta zobaczyłem i byłem pewny, ze te 
długie ogonki na ulicach bc-cznych i głównych, 
do nie czekający na cbleb lub mięso, ale na chleb 
płynny, wódkę- W ódka kosztuje obecnie Wpra­
wdzie ogromne sumy, porównawszy bieżące 
dochody obywatela sowieckiego, ale wszystkie 
sklepy, w  k-tÓTych wódkę się sprzedaje, są do­
słownie oblegane od rana do wieczora, a to tak 
przez mężczyzn, jak i przez ko Wety oraz w y ­
rostków. Ronie vvaż odżywianie przeciętnego 
człow ieka w  ZSSR jest obecnie nad w yraz  złe, 
ludzie odczuwają brak białka i mięsa i ponie­
w aż picie wódki wym aga pożywnej strawy 
sądzić można, że pj.jańsrwo powstaje przeważ­
nie z  jakiegoś specjalnego stanu rozpaczy i de 
presji i że przynosi za sobą następstwa o wiele 
gorsze n il w  czasach, kiedy po flaszce wódki 
można było dostatecznie s-ię nafeść Pijak, leżą­
cy  na ulicy, chwiejący się na nogach, śpiący 
lub zaczepiający przechodniów, me jest zjaw i­
skiem. Wóreby zn!,kło z uhe moskiewskich.

Mieszkańcy M oskwy są obecnie bardzo źle 
ubrani i obuci- W  roku 1926 mówił mi chicago- 
ski profesor Harper, znawca wsi rosyjskiej 
przed wojną- że podczas swej podróży po Ro 
sj.i sowieckiej zauważył, że na wsi spotkać mo­
żna stosunkowo w ięcej ludzi w  wysokich bu 
taeh. niż łykowych trerkach- podczas gdy pr>zcd 
wojna było odwronie. Dziś- myślę-, że stosunk’ 
znacznie się pogorszyły w  stosunku do rok" 
1926- Mieszkańcy nie chodzą wprawdzie w  łap­
ciach, ale kto przyjedzie do M oskwy ze ws;. 
każdy ma na nogach łapcie łykow e a rzadko 
tylko buty Uderza również znaczna ilość ludzi, 
chodzących boso- Ktoś powiedziałby, że dlate­
go, że jest lato- można spotkać tylu ludzi x>- 
sych — Nie. Dawniej nawet w  najgorętszych 
dniach nie spotykano tylu ludzi bosych. Stano­
w czo dawniej ludzie boso nie chodzili do teatru 
i to - pierwszo rzędowe miejsca- W  teatrzę 
M ayer! olda widziałem w  pierwszym rzędzie 
młodzieńca bez butów. Nie było też tak bv na 
ulicy tylko wyjątkowo spotkano człowieka z 
dobremi butami. —  nie mówię o żołnie? zaeh pro

Negowanych oddziałów  —  i aby damskie ':ze» 
w ik i 'Kosztowały w  wolnym handlu 350 do 508 
nubl-i- Nie stało się dawniej, by prezydium Cen­
tralnego Komitem W ykonaw czego musiało w y  
dawać dekrety, t, j- ustawy, nakaziiyce- ją’: 
podzel-owane mają być stare buty i jak nr j? - •’ 
łatać stare, podarte ubrania. I dekret taki pai- 
pi:sanv jest przez najwyższych dosto jn ików  
jrapstwaj

Ach- te ubrania, zawłaszcza kobiece! Nie mó­
w ię już o tem, że jeżeli uczony sowiecki — o» 
c z yw iś c e  nie z szeregu uprzywilejowanych 
marxrsitów —  chce odwiedzić swego kolegę, 
musi w ypożyczyć  * f » e  spodnie od swe ;o sy­
na, ani o tern. że sowiecki lekarz-specjalisła u- 
sprawiedliwie się, że jest ubrany po wiejsku, 
jeśli chcecie go odwiedzić; mówię ogólnie o u- 
braulach ną ulicy i w  domu- Są wtąkim stau'e, 
że w  ZSSR zakończyła się era jakichkolwiek 
odpadków tekstylnych- W szystko się zużytku­
je, wszystko się przyda. Każdą szmatką spra* 

; w icie rado-ść, nie mówiąc już o kawałku materii.
' lub nawet o chustkach, igłach, pończochach, 
! batyście, jedwabiu- A co dopiero mydło! Na gra 

nicy zauważyłem, jak -pewien -profesor, w ido­
cznie powracający z jaK-ie-goś kongresu, pro­
sząco patrzył na rewidującą urzędniczkę celną, 
aby nie zabrała mu kawałka mydła toaletowe­
go i jak ją pokornie prosił, —  on. człowiek, któ­
ry  ma za sobą conajmniej trzydzieści lat pracy 
naukowej, aby pozostawiła m-u to, co może 
pi ze wozi ponad normę i nie zmuszała go do 
oclenia- gdyż przy swych dochodach byłoby 
to znacznym uszczerbkiem-

Oczyw iście kobiety sowieckie nie byłyby wo 
góle kobietami, gdyby nie dbały tro-cnę o siwe 
ubranie. A le i tu to sztuczne oderwanie ZSSR 
od reszty świata powoduje pewne łamańce. 
Sowieckie kobiety, —  m ó-wę o ko Dietach ogól­
nie, a nie o wyjątkach. —  słyszały oczywiści®, 
że  na Zachodzie jest obecnie mocia długich su* 

• kien. Dla siebie mają tylko jedno-, dwa, a może 
trzy  ubrania w  roku., a -te należy przerobić na. 
modne- Za materję służy w  jecie głównie grube 
płótno domowe typu kostpomskich tkanin, ewen 
tualn-ie coś ze skąpego przydziału państwowego 
kartonu- batystu lub etamjjui. Z tego szyją się 
jakieś długie, wąskie (materji jest mało) trąby, 
w  które dziewczęta sowieckie się ubierają- Nie 
wprawdzie wszystkie, ale w iększa i-oh część* 
Nie pomoże wołanie różny-ch organów sowiec­
kich. że brak tekstyliów powinien powstrzym ać 
obywatelki od mody długich ubrań, ale w ięk­
szość przecież takie ubrania chce mieć i nie zw a  
źana raw oływ ania publiczności komunistycznej 
ani na to, że na długie ubranie trzeba w ięcej 
materji i że wąskie ubrania bez fałdów wcatle 
nie są im do twarzy, nie mówiąc już o krzyczą­
cej leli niepraktyczności. '

Inż. J. Szroma interesowały również zagad­
nienia handlu sowieckiego- Opisując dalej sw e 
wrażenia z M oskwy w  artykułach, zamieszczo­
nych w  praskim tygodniku „Pri-tomnost“ , dzien­
nikarz ten pisze: Zaprowadzenie torgsimów do­
prowadziło do intenzyw nej spekulacji. Nepmań- 
scy śmiałkowie wyczują na wolnym rynku brak 
pewnego towaru, ewenbialnie biak ten sami 
wywołają- Zakupią następnie w  „torgsinie“ . a 
to za pośrednictwem agentów w e wszystkich 
oddziałach naraz w ie lłre  ilości tęgo towaru- —  
Płacą zaoszczędzone lub świeżo wymienione 
bony. Tow ar ten sprzedają po wysokich cenach 
tym, którzy posiadają ruble papierowe a w  ,to rg  
sinie“  nabyć nic nie mogą. Tem oczyw iście ru­
bel papierowy się dewalo ryzuje. nawet cho« 
ciażby Bank państwowy i kasa państwowa nie 
wydawała rubli inflacyjnych- Żaden dozór, ża­
dne zarządzenia tu nie pomogą- Brak towarów> 
a zwłaszcza przedmiotów najpotrzebniejszych, 
zawsze prowadzić będzie do spekulacji. Ludzie, 
płacący wysokie ceny w  rublach papierowych 
za towary, które ima-czej otrzymać można tylko 
w  ,.i'Orgsinie“ , godzą się z ta bonifikaeia speku­
lacji jako zjawiskiem zgoła naturahiem. ba na­
wet radzi są, że w ogóle mogą towary żądane 
zakupić chociaż złota nie posiadają- Systemem 
,.torąsiuji“ zatem dotknięci zostali najbardziej 
Ci. którzy w łaściw ie nic nie posiadają"-

(Ceps). !
 o---------
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Tragedia autora scenariuszy filmowych
darzenia o światowej sław ie i — 

przed sądem
Z  W iln a  donoszą: P rzed  tutejszym  sądem ape­

lacyjnym  ro zeg ra ł się onegdaj ep ilog  głośnej spra i 
w y  Izaka  M ile jkow sk iego, litera ta  i autora sce- j 
narjuszy film ow ych , oskarżonego o  zam ordow a- I 
•ile sw e j żony Frum y. O sp raw ie  te j p isaliśm y 
obszernie w  sw oim  czasie. P rzypom nieć należy, 
że M ile jkow sk i skazany został p rzez sąd ok ręgo­
w y  w  Grodnie na trzy  lata tw ie rd zy  za zabój 
stw o w  afekcie w yw o łan e  dotk liw ą  ob.-azą ze 
strony zam ordowanej.

P iz e c iw k o  w y io k o w i p ie rw sze j instancji w n iósł 
A pe lac ję  zarów n o  prokurator jak  i obrońca. P ro ­
k u ra to r  dom agał się dla oskarżonego k a ry  6-let- 
;n iego w ięzien ia  za żonobójstwo, na podstaw ie 
art. 455 kodeksu karnego. Zastępcy strony p o sz ło  
dow anej żądali zm iany kw a lifik ac ji czynu na 
m o id ers tw o  z prem edytacją. Obrona natom iast 

'dom agała się uw oln ien ia obw in ionego pon iew aż 
/śmierć M ile jkow sk ie j nastąpiła p rzypadkow o pod 
czas szam otania się.

Na rozp raw ie  apelacyjnej re fe row a ł spraw ę sę­
dzia L im anow ski. Z kolei dłuższe zeznania z ło ­
ży ł śaih Oskarżony, p rzebyw a jący  ód ch w ili are­
sztowania w  areszcie śledczym.

S P O W IE u Ż  M ILE JK O W S K IE G O

—  U rodziłem  sie —  opow iada M ile jkow sk i —  
w  W {lriie i tutaj też odebrałem  wychow anie. Od 

/dzieciństwa in teresow ała  muie bardzo literatura, 
toteż czytałem  bardzo dużo. P od  w p ływ em  kina 
zacząłem  m arzyć o  tw orzen iu  scenarjuszy film o­
wych. Za jeden scenarjusz otrzym ałem  1000 dola­
rów . M ia ło  tb decydujący w p ły w  na m oje życie. 
W  roku 1925 przen iosłem  ,ię do Grodna, gdzie 
zam ieszkałem  w  małym  pokoiku p rzy  rodzin ie 
W ow szi. Tu  za in teresow ała  się -nną córka go ­
spodyni piękna i urocza Frum a, która w p ro w a ­
dziła  mnie w  grodzieńskie s fe ry  tow arzysk ie . M ię 
'/dzy innemi zaznajom iła mnie z dwom a nauczv- I 
c ie lam i i  pewnym  inżynierem , którzy' pod jęli się 
tłumaczenia moich scenarjuszy na inne język i (r>i- i 
szę bow iem  po rosyjskuł. aby w  ten sposób ułn- j 
tw ić  am erykańskim  i niem ieckim  tow arzystw om  
film ow ym  zapoznanie się z memi placam i. W ie r z y  | 
l i  oni w  mój talent, przepow iada jąc mi bajeczną ] 
przyszłość.

M A R Z E N IA  O S Ł A W IE  T S M U TN A  R Z E C Z Y  
W ISTO S Ć

Frum a m arzyła o bogactwach i s ław ie, w m a­
w ia ją c  sobie, że osiągnie ją  dzięki, m ojej pom ocy 
P ob ra liśm y  się i rych ło po ślubie p o ja w iły  się 
U n iej ob jaw y  chorob liw ej zazdrości. C oraz ezę- j 
ściej robiła mi sceny i awantury. i

Sytuację zaostrza ły  jeszcze n iepow odzenia na '

żona sekutnica. — Milejkowski 
apelacyjnym
teren ie literackim . Scenarjusze m oje coraz czę­
ściej m i odsyłano. M im oto praco ,vałem, nie zra ­
ża jąc s ię , niepowodzeniam i. W ie rzę  dalej, że  o- 
siągnę stanow isko i s ław ę nie prow incjona lnego 
literata , a le s ław ę św iatow ą.

T R A G IC ZN Y  DZIEŃ...
N iepow odzen ia  m oje fata ln ie d z ia ła ły  na stan 

n erw ow y  m ojej żony. A w an tu ry  i  skandale b y ły  
coraz częstsze. W reszc ie  nadszedł trag iczny  dzień. 
Chciałem w y jść  na m iasto, żona zamknęła prze- 
dcmną drzw i. Zanosiło się na skandal. Zatkałem  
je j usta, by  przesta ła krzyczeć. Chciałem uciec 
z domu Żona upadła na ziem ię, a ja  wyszedłem .

Potem  pow iedziano m i w  urzędzie śledczym , ż t  
żona nie ży je  i że  ja  ją  udusiłem. T o  nieprawda, 
stało się nieszczęście.

PR O K U R A T O R  R E Z Y G N U J E  Z  SUROWSZJb’1 
K A R Y

Silne w rażen ie  w y w a r ło  na ro zp ra w ie  apelacyj 
nej ośw iadczen ie prokuratora, który zrzeka się  
surow szej k a ry  dla osi arżonego, prosząc tylko 
o  za tw ierdzen ie  w yroku  p ie rw sze j instancji.

W Y R O K
Znakom ite p rzem ów ien ie  w yg łos ił adwokat 

Czern ichów , obrońca M ile jkow sk iego , poczem 
w śród  ogó ln ego  naprężenia trybunał o g ło s ił w y ­
rok, skazujący M ile jkow sk iego  na dw a lata are­
sztu z zaw ieszen iem  w ykonan ia  kary  na trzy  la ­
ta. M ile jkow sk i natychm iast zosta ł w ypuszczony 
na wolność.

W y ro k  w y w o ła ł w  W iln ie  o lb rzym ie  w rażen ie.

Zgon rabina strygskiego
W  Stryju  zm arł przed kilku dniam i d ługoletni 

rabin tam tejszy błp. E lie ze r  Lad ier. B y ł to czło­
w iek  o  n iezw yk łych  zaletach zarów n o  serca i 
charakteru, jak  i intelektu. Jako talmudysłu byt 
dosKonałjm  uczniem sw ego  ojczym a, sław nego 
A r je  Le ib isza  H o row itza  ramna w  Stryju. Błp. 
rabin E liezer L ad ie r  b y ł autorem ca łego szeregu 
dzieł p ilpulistycznych i  halachistycznych, a to li o  
nowoczesnym  i  system atycznym  zakroju. B ył je­
dnak n iety lko halachistą, ale i św ietnym  kazno­
dzieją. Kazan ia je go  odznaczały się g łęboką tre ­
ścią i doskonałą form ą. Pozatem  Dyl też błp. ra ­
bin L a d ie r  autorem  n iejako św ieckim . N a łamach 
hebra jsk iego tygodnika „H am icpe ', redagow a­
nym przez błp. Sz. M. Lazeru  og łasza ł liczne poe­
zje  i artyku ły, zanim  ob ją ł stanow isko rabina 
stry jsk iego  w  roku 1916. P is yw a ł też w  języku 
niem ieckim , og łasza jąc sw e u tw ory  w  żyd ow ­
skich rocznikach i czasopismach. Po lityczn ie  stał 
zaw sze w  naszym obozie, uędąc jednym  z p rzy ­
w ódców  organ izacji M izrachi. M arzeniem  je go  
by ło  przenieść się do Palestyny, n iestety nie by­
ło  mu danem dożyć spełnienia się tęsknot. Zm arł 
w. 60-tym roku życia, pozostaw ia jąc szczery  za 
sobą ża l w  Stryju i okolicznych m iastach w śród  
ludności za rów n o  żydow sk iej, jak  1 n ieżydow - 
skiej. Żal ten by ł m iarą n iezw yk le ] popularności, 
jaką blp. E lie ze r  L ad ie r  się cieszył. Cześć Jego 
pam ięci!

Komuniści zbezcześcili synagogą
Z W o łkow yska  donoszą, że tam tejsi komuniści 

wdarli się w  nocy z p ierw szego na drugi dzień 
Rosz Haszana do synagogi m iejskiej i zanieczysz- 
cili w  ohydny sposób law y , s io ły  i podłogę syna­
gogi. Ściany synagogi b y ły  zam alowane antyreli- 
gijnem i hasłami K ie d y  Żydzi p rzybyli rano na moćl 
iitw e zaw iadom ili policję, k tóra  przeprowadziła

śledztwo. W yn ik i ś ledztw a są narazie nieznane. —  
Podejrzen ie  pada na grupę kom unistów, k tó rzy  w  
ten sposób chcieli przeprow adzić „a k c ję  antyreli-

g ijn ą “ -
Zycie ludzkie fest tanie...

W  L o d z i w y d a rzy ł Się w ynadek następujący: 
Jeden z lok a to rów  domu p rzy  ul. Zgiersk ie j, 

w ychodząc z m ieszkania (na I I  p iętrze), przez 
roztargn ien ie  zatrzasnął d rzw i za sobą, zostaw ia­
jąc w ew n ątrz klucze. Zaczął szukać kogo, k to  ma 
„nadające się k lucze" i chętnie skorzysta ł z u-' 
sług jak iegoś  bezrobotnego, k tó ry  za o fia ro w a ł się 
w yb a w ić  go  z op resji za 2 złote.

Bezrobotny ten, chcąc zarob ić dwa złote, p ró­
b ow a ł w drapać się zzew n ą lrz  r a  w ysokość dru­
g ieg o  piętra, aby dostać się do m ieszkania przez 
o tw arte  okno. B y ł już n iedaleko dru giego piętra, 
gdy  linka się p rzerw a ła  i n ieszczęś liw y  człow iek  
runął na ziem ię.

O dw ieziono go  do szpitala. Ma połam aną rękę 
i odn iósł ogólne pow ażne obrażeniu.

...„dozorcy, stróżu lub Inną...**
Smutny dokument czasu 

Inserat w  „R obotn iku " w arszaw sk im :
Inżyn ier- technolog, autor kilku poważnych 

dziel, od półtora  roku bezrobotny, p io s i o  ja ­
kąko lw iek  p^acę —  dozorcy stróża  lub inną, 
aby uniknąć g ło d ow e j śm ierci. O ferty  sub „D o  
zo rca “  w  Adm inistracji...

5(1 groszy za znalezienie 
100.000 złotych

D w aj m ieszkańcy R ów n ego  Sz. Rubinstein i W . 
N ow ysad  znaleźli na drodze m iędzy Rów nem  a 
Szpanoweun teczkę ze sumą 100.000 zl. T eczkę  o- 
baj znalazcy natychm iast zw róc :łi dyrektorow i 
m iejscow ej cukrowni, k tóry  zgubił ją w  drodze do 
Rów nego. ..W zruszony" postępowaniem  dwóch

H. V A N  O FFE L .

ąc ! I r u ir  noc
Opow iem  wara bajkę, k ló re j Szecherezada .iie 

zdążyła  opow iedzieć  su łlanow i. Poznałem  ją  dzię­
ki pewnemu A rab ow i, sprzedającem u banany na 
targu  w  Chainpigny

Mansur, szlachetny sułtan K iru , m ial córkę i- 
inieniem Meriem. Była ona słodsza od jaśminu i 
p iękniejsza od róż F aw ory ta  sułtana H ajide była 
o  nią bardzo zazdrosna. P ew n ego  dnia, gdy  suł 
tan w y jech a ł na polowanie, H ajide zaprosiła  M e­
riem do sw ego pokoju. Poczęstow a ła  ją  sorbeta- 
mi i miodem.

Ale za ledw ie M eriem  skosztow ała tych słody­
czy. zapadła w  głęboki sen W tedy Faworyta w e ­
zw a ła  swe sługi i kazała im zamknąć c ia ło  Me­
riem  do w ie lk iego  kufra, a kufer zanieść na naj­
b liższy  targ. W y w o ły w a c z  •» rozkazu Ila jid e  o- 
Znajmiał:

—  Ten kufer i cała iego zaw artość nnbźeć br 
dzie do tego, k tóry  go  kupi nie otw iera jąc.

N ik t nie chcmł tak iego kupna. A le  djabeł jest 
.sprytniejszy. Pew ien  nosiwoda. przechodzący 
.w łaśnie tamtędy, potrzebow ał kufra na pom iesz­
czenie swoich ubogich rzeczy

— Cóż ja przytem  ryzyku ję ’  — pom yślał A li
01 nazyw ał się A li, jak  w ie lu  innych). — Za

kilka m iedziaków  zaw sze mi się opłaci. Kupił 
kufer, na ładow ał na sw ego  osła i w róc ił do ao- 
mu. Gdy tam o tw o rzy ł ta jem niczy kufer, zdumiał 
się radośnie.

—  O cudzie! —  w ykrzyknął. —  N ie  jestem  go ­
dny tego daru Allaha. On jeden jest w ie lk i. Co 
mam czynić?

A le  Meriem  odzyskała przytomność i o tw o rzy ­
ła oczy. A li rzucił się je j do kolan i zaw o ła ł:

—  O moja św iatłości, o moja gw iazdo ! K up i­
łem cię ale jesieni twroim n iewolnikiem . O słodka 
kró low o, rozkazuj, a ja  będę ci posłuszny.

M eriem  uśmiechnęła się:
— W ró ć  na ta rg  —  pow iedzia ła  —  i stara j się 

dow iedzieć, kto mnie sprzedał.
A li p rzy ło ży ł rękę do serca i odszedł. A le  pe­

wien m urzyn postępowmł krok za krokiem  za no- 
siwodą. B ył to dziki zbójca. Gdy A li się oddalił, i 
murzyn w szed ł do domu i u jrzał niezrównaną 
Meriem, rzucił się na nią jak tygrys  na sw ó j łup 
i zan iósł do sw ej jaskini, w yżłob ion e j w  skale 
nad brzegiem  morza.

—  Jesteś w  m ojej m ocy —  rzekł do Meriem. — 
Gotuj się kochać mnie i służyć mi.

—  Raczej śmiprć! — w ykrzyknęła  młoda dzie­
wczyna — i w yb ieg łszy  z g ro ty , rzuciła się do 
morza.

N iedaleko stamtąd d ■eaj rybacy zapuszczali

sw e sieci. U jrze li M eriem  i pospieszyli je j z po­
mocą B y li to  dw aj bracia. Achmed i Ben Kadur, 
k tórzy  n igdy dotąd nie k łóc ili się ze sobą. A le  za­
ledw ie  u jrzeli niebiańskie lica  M eriem , chcieli 
się w za jem nie pozabijać. P osz li na b rzeg  z n o ­
żami w  ręku.

W  tej chw ili przejeżdża ł tam tędy bogaty  kupiec 
żydow sk i z tow arem

—  Co to za sprzeczka? — zapytał. K ob ie ty  nie 
można podzielić, ale można podzielić złoto. Sprze­
dajcie mi tę dziew czynę za sto denarów, a pokój 
z.apanuje może m iędzy wami.

P rop ozyc ja  była nęcąca. Acnmed i Ben Kadur 
zgodzili się na nią, a Żyd zabrał ze sobą Meriem.

N ie  zrob ił trzystu kroków , gdy  spotkał mame- 
luka na białym  koniu Mameluk m iał turban ha- 
tfow any srebrem  i złotem, a m iecz damesceński, 
k tóry w yc iągn ą ł z pochwy, był bardziej zak rzy ­
w ion y  i bardz,iej błyszczący, niż sierp  księżyca w  
piękną noc letnią.

—  P s ie ! —  zakrzyknął do Żyda. ■—  C zyż tobie 
przysto i posiadać tak ie cudo?! Oddaj mi tę bury- 
sę i zab iera j się. jeże li nie chcesz, abym ci ściął 
g łow ę.

Żyd zsiadł z Konia i zo staw ił Meriem i ma-
natki.

—  Pan ie  — pow iedzia ła  M eriem  do mameluka —  
m ężczyźn i nie mogą patrzeć na mnie, aby icb nie



m łodzieńców  żydowskich dyrek tor cukrowni po­
darow ał im 5U groszy  (!).

Podwójcie życie Mariana Rentgena
„T ru badu r W a rs za w y " w  ro li m agistra farm acji

N iem a chyba w  Po lsce człow ieka, k tóryby nie 
znal M arjana Rentgena. N ie  każdy iednak w ie, 

i.łe Rentgen p row adzi życ ie  podwójne!... Trubadur 
z  g ita rą  jest czynnym m agistrem  farm acji.

W ieczorem  w zrusza i baw i publiczność, niosąc 
je j sw ó j humor i piosenkę, w  dzień zaś preparuje 
m ikstury i pigułki.

Retngen ubrany od stóp do g łó w  w  n ie­
pokalan ie b ia ły  fartuch, w  okularach, z retortą  
w ręku, z m iną pełną pow agi, nic a nic nie p rzy ­
pom ina Rentgena ze sceny. Pokazu je się, że  Rent- 
gep jest m agistrem  farm acji już od r. 1913. W y ­
stępując na scenie, starał się nie zryw ać kontak­
tu z  aptekarstwem. T era z  czasy są ciężk ie i z sa­
m ej g ita ry  trudno w yżyć.

M iłośn icy Rentgena mogą go  zobaczyć w ieczo ­
rem  na scenie jednego z kin w arszaw sk ich  (skoń­
c zy ły  się dobre czasy z Qui p ro Quo...), w  dzień 

-Z u ś  urzęduje w  białym  fartuchu za stołem  apteki 
M azow ieck ie j, gdzie  sonie nuci półgłosem :

„Z a  recepturą tu 
Stoję smętny aptekarz,
A. ty  luba uciekasz 
C iągle przed rendez-vous

„Roznam iętiiiłem  się
Tak jak proszek z kogutkiem,
W  pudełeczku malutkiem 
Serce zamknęłaś m i“

Dezerter i symulant
St. strzelec H ieronim  Stefański z 23 Baonu K o r ­

pusu Ochrony Pogran icza , służąc ccynnie w  w o j­
aku w  1929 r. c ieszył się szacunkiem p rzełożo­
nych za sumienne spełnianie swycn obow iązków , 
Jednak w  sierpniu 1929 r. w zo ro w y  dotychczas 
strzelec począł się zan iedbyw ać w  służbie. P e w ­
nego dnia, będąc komendantem zasadzki, samo­
w o ln ie  opuścił swe stanow isko i zd ezerterow a ł 
Począ tkow o  uciekł na L itw ę , skąd następnie prze 
dostał się do N iem iec. Zagran icą przebyw ał do 
27 czerw ca br. W  dniu tym Stefański został w y ­
dalony z gran ic N iem iec i w ydany w ładzom  pol­
skim. D ezerter stanął przed sądem w o jskow ym  
w  Poznaniu. T r j  bunał w o jsk o w y  pod przew odnie 
twem  mjr. K  W an ick iego  skazał st. Strzelca Ste­
fańskiego na 2 lata i 6 m iesięcy w ięzien ia  oraz 
degradację.

Pochodzący z K o łom yi Semen Lukiennik w c ie ­
lony do szeregów  arm ji polsk iej i p rzydzie lon y  
do 58 p p , na w stęp ie rozpoczą ł symulację. Łu- 
!<iennik pom imo orzeczen ia  lekarzy, że symuluje, 
tw ierdził, że c ierp i na oczy i nic nie w idzi.

Onegdaj stanął Lukiennik przed sądem w o jsk o ­
wym  w  Poznaniu. P on iew aż lekarze, stw ierdzili, 
że nie ma się w  tym wypadku do 'zyn ien ia  z w y ­
bitną symulacją, sąd w yd a ł w yrok , skazujący o- 
skarżonego Lukiennika na 1 i pół roku w ię z ie ­
nia.

Zoiiobójstwo przed sądem 
wojskowym

W  w arszaw sk im  sądzie okręgow ym  rozpatryw a  
no onegdaj spraw ę kpt. inżyn iera  C yglera  Stani­
sława, oskarżonego o  zabó jstw o żony. Spraw a

Nr. 2S0  __________

ogarnęła żądza i namiętność. Daj mi tw ó j turban, 
tw o ją  suknię i tw ó j m iecz; dosiądę tw ego  ogn i­
stego konia, a ty  będziesz m ów ił, że jestem tw oim  
młodszym bratem W ów czas  nikt nie będzie m y­
ś lał stawać z tobą do w a lk i, a ry  mnie Dorwać z 
twoich rąk.

— N ie  obaw iam  się żadnego ryw a la , —  odparł 
mameluk z dumną miną. —  N iem niej mech się 
stanie tw o ja  w o la  I dał M eriem ie sw ó j turban, 
sw oją  szatę, sw oją  broń i rumaka.

A le  za ledw ie  M eriem  znalazł? się w  siodle, ści­
snęła konia kolanam i i pogon iła jak w icher, po­
zostaw ia jąc zdum ionego mameluka na środku 
drogi.

(M ężczyzna jest mocny, ale kobieta jest prze­
b iegła.)

W  tym czasie w  K a irze  panow ało w ie lk ie  poru­
szenie. P rzyn ies ion o ta.n cia ło sułtana Mansu-a, 
rozdartego  na polow aniu  przez lw a.

Z ebra li się w e zy ro w ie  i dostojn icy pa łacow i na 
■narado i m ów ili:

—  Mansur szlachetny nie zostaw ił syna K tóż 
będzie nad nami panował? N ie chcemy ani in tryg  
ani sprzeczek. N iechaj p ie rw szy  jeździec, k tóry  
wpadnie galopem  do miasta, będzie wybrańcem  
P ro ro k a  i naszym wszechw ładnym  panem.

P o  te j uchwale udali się dostojn icy przed Bram ę 
Wschodnią. Zaledwie do niej doszli, u jrze li Me-

obfitu je w  szereg  m om entów w ysoce tajem niczych
M ałżon kow ie posprzecza li się w  czasie prze • 

chadzki niedzielnej. Sprzeczka przeciągnęła  się o 
lyie, iż w  domu wybuchła w ie lk a  awantura m ał­
żeńska. O godz 10-ej w ieczó r  pow raca jąca  z  „w y  
chodnego" służąca w id z ia ła  kap itanow ą zap ła­
kaną. Służąca poszła spać i po północy została 
zbudzona przez kapitana, w zyw a ją cego  pomocy. 
Jak się okazało, kapitano wa ranna leża ła  na 
łóżku. Kapitan tłum aczył się, iż wzburzona mał­
żonka chciała go  zastrzelić, a w  czasie szam ota­
nie się postrze liła  się sama. Kap itanow a zmarła.

Ś ledztw o ustaliło, iż pożycie  m ałżonków  nie by­
ło  dobre. K ap itan ow a ża liła  się przed p rzy ja c ió ł­
kami, że mąż ją  k rzyw dzi, a nawet n ieraz bije.

K pt C yg le r  tłumaczy’ się, że kochał żonę nad 
życ ie  i nie chciał n igdy je j skrzyw dzić

Proces  potrw a  kilka dni.

Kwinto na wolności
Głośna by ła  sw ego czasu w  W arszaw ie afera ban 

kiera K w in ty , k tóry  dopuścił się na szkodę klijen- 
tów  w ielk ich m alwersacyj, w  następstwie czego  
zestał z początkiem  tego  roku aresztowany. Obec­
nie bankier K w in to  uzyskał wolność, po złożeniu 
kaucji w  kw ocie 150.000 zł. zabezpieczonej na m a­
jątku  ziemskim.

Sprawa bankiera K w in ty  zaczyna obecnie p rzy­
bierać now y obrót. N a  ręce ministra spraw ied liw o­
ści złożone zostało przed kilku dniami podanie
6-ciu najbardziej poszkodowanych osób, k tóre  pro­
szą m inistra o spowodowanie zm iany w ładz masy 
konkursowej bankiera K w in ty  i o pociągnięcie do 
odpow iedzia lności karnej współw innych w  tych 
m alwersacjach. Podan ie pow ołu je się na to, że 
syndyk masy pozostaw ał na stanowisku buchal­
tera banku Pukaw sk iego. co do k tórego  ustalono, 
że dopuszczał się niepraw idłośei w  prowadzeniu  
ksiąg bankowych. Mimo to buchalter ten nadal 
jest czynny. Ponadto poszkodowani dom agają się 
pociągnięcia do odpow iedzia lności lu n y  i  dwu s y ­
nów K w in ty

Codzienna rubryczka: nadużycia* 
defraudacje...

Z W arszaw y donoszą: W  dniu w czorajszym  do 
kancclarji sędziego śledczego P rzew łock iego  w e­
zwani byli dwaj urzędnicy M inisterstwa Skarbu.

Po  przesłuchaniu sędzia zastosował w  stosunku 
do obu areszt. Obaj urzędnicy zostali przew iezieni 
do więzienia na Paw iaku. Są oni oskarżeni o nadu­
życia. Ze względu na toczące się śledztwo nazwis­
ka obu aresztowanych trzymane są w tajem nicy.

Sąd w o jsk ow y  w  W arszaw ie skazał urzędnika 
cyw ilnego PKIT. Lucjana M łodow sk iego na rok 
w ięzien ia za przyw łaszczen ie 5 tys ięcy  złotych z 
funduszów w ojskow ych  przeznaczonych na w yp ła ­
tę poborów . M lodowski pracował w  P K U  od 10 lat. 
Zastępując p łatniczego kilka razy w zią ł z kasy 
po kilkaset złotych Defraudacja została w yk ry ta  
podczas kontroli. M lodowski tłum aczył się że p ie­
n iędzy potrzebow ał na leczenie żony i dzieci.

W  toku dochodzenia natomiast ustalono, że Mło- 
dowski budował sobie dom. Na tym  n iew ykończo­
nym budynku uzyskano zabezpieczenie części zde- 
fraudowanych p ien iędzy skarbowych.

„N O W Y  DZIFNNIK ‘_piai_ek 14■ X. 1932__

riem  na koniu mameluka. U padli przed nią na 
tw a rz  i za w o ła li w szyscy  naraz:

—  Chw ała nieeb będzie A llah ow i. Oto je g o  w y ­
braniec!

Z ap row adzili M eriem  do pałacu, a le nikt je j me 
poznał pod przebraniem . Gdy ty lk o  zasiadła na 
dyw anie, dziew ica słodka jak jaśm in i piękna jak  
róża, rozkaza ła :

  P rzyp row ad źc ie  tu sułtankę Hejide. N iech
w ysłań cy  idą do m iasta i odnajdą nosiwodę, k tó­
ry  dziś rano kupił zam knięty ku fer na targu, na­
stępnie zbójcę, murzyna, zam ieszkującego jask i­
nię nad brzegiem  m orza i dwóch rybaków  im ie­
niem Achmed i Ben Kadur —  i kupca żydow sk ie­
g o  i mameluka, k tórzy  stracili tizisiaj, jeaen 
sw oje  tow ary , drugi broń i konia. K ażdy  z nich 
otrzym a zapłatę według sw o je j zasługi

Gdy wszystk ie te osoby zna .azły  się u stóp dy­
wanu, M eriem  dała się poznać i w yg ło s iła  na­
stępujący w yrok :

—  N iechaj H ejide zostanie obnażona ze swych 
szat i zaprow adzona na ta rg  na sprzedaż. Mu­
rzyn, Aehmed i Ben Kadur, Żyd i mameluk, o trzy ­
mają każdy po sto denarów  w złocie, bo pożąda­
nie męskie nie jest obrazą dla kobiety. Natom iast 
A le  kupił mnie. Jest zatem moim panem. Będzie 
panow ał nad w am i w ed ług sw ej mądrości i spra­
w ied liw ości.
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L IS T Y  Z  K R A J U

Z Andrychowa
W yb ic ie  szyb w  synagodze. —  Z  działa lności 

ŻTGS. Makkabi. —  W yb ory  dc k&nalu.

Tu te jsza  ludność żydow ska przeję ła  jest do g łę ­
bi faktem, zaszłym  w  ciągu ostatniego tygodnia. 
W  poniedziałek, dn. 3 bm o godz. 1-szej w  nocy 
n iew yśledzen i dotychczas spraw cy, w  stanie pod­
chm ielonym  w yb ili kam ieniam i 6 dużych szyb w  
tutejszej synagodze, niszcząc przytem  mury doo­
koła  okien. Zaw iadom iona o  wypadku tym  policja  
w szczęła  energiczne dochodzenia i jest już na 
trop ie  spraw ców . Mamy nadzieję, iż zarząd  gm i­
ny w yznan iow ej zajm ie w obec w ym ien ionego fa « 
klu odpow iedn ie stanow isko i skieru je spraw ę na 
drogę sądową.

Żyd. T -w o  G io in - Sport. Makkabi, dzięk i sprę­
żyste j pracy now ego  w ydziału , bardzo pom yśln ie 
się rozw ija . Posiada sekcję gimnastyczną, skła­
dającą się z  k iika grup pań, panów  i dzieci, p ing­
pongow ą, tennisową i narciarską. O staln io w y ­
m ieniona sekcja posiada kilku dobrych n arc ia rzy  
odznaczonych na zawodach o sprawność. W  bie­
żącym  roku w ybudow ano kort tenn isowy i odda­
no go  do dyspozycji członków.

P on iew aż kończy się okres urzędowania starej 
rady kahału, rozgo rza ła  w a lka  dookoła w yborów : 
p rzyszłego  zarządu Pon iew aż nie doszło do poro­
zumienia całej ludności w  kw estji wspólnych' 
„w y b o ró w ", przeto drobna garstka skorzysta ła z 
okazji i z ło ży ła  sw o ją  listę. Urzędująca kom isja 
w yborcza  zakw estjonow ala  jednak ważność tej 
lis ty  ze względu  na pewne braki ustawowe. P o ­
nadto w p łyn ął protest z powodu zaniedbania pe­
wnych członków  kom isji w yb orcze j obow iązku 
przy  odbieraniu lis t kandydatów. Z tego  powodu 
cała spraw a znajduje się u w ład zy  nadzorczej do 
rozstrzygn ięcia .

C Z W A R T E K , 13 P A Ź D Z IE R N IK  L

K raków  (312,8) 11,58 Sygnał, hejnał, 12,10 E ize - 
gląd prasy, 12,20 Gramofon, 12,30 Kom unikat me­
teoro logiczny, 12,35 Koncert F ilharm on ji W a rsz .i 
dyr. F ite lberg, (s łow o  wstępne T . M ayzn era ): M. 
P. L ew ick a  (sopr.). Z. RaD cew iczow a (fo rt.), K u r­
piński, Chopin, Moniuszko, 14,25 Kom unikat go­
spodarczy, 16 „N a jw łaśc iw sze  zabaw ki dziecięce* 
K. K ozłow ska  (W a rsza w a ), ..6,15 Średni kurs fran 
cuskiego —  L . Roąuigny, 16,30 Gramofon, 16,40 
„Id ea  jag ie llońska w  h istorji polsk iej i powszech­
nej" —  prof. St. Zakrzew sk i (L w ó w ),  17 Gramo­
fon. W  p rzerw ie  o 17,25 Kom unikat dla rybaków , 
17,40 Odczyt aktualny, 18 M uzyka lekka i tanecz­
na. —  W  p rzerw ie : w iadom ości, 18,55 R ozm aito­
ści, 19,15 „R zec zy  c iekaw e" —  J. B a jsarow icz, 
19,30 Feljeton literack i E. Z egad łow icza : „L it e ­
ratura straganów ", 19,-15 Dziennik prasow y, 20 
Chór m ieszany Tow . O ratory jnego w  K rakow ie , 
(dyr. S t B arańsk i): M inchejmer, Moniuszko, Soł­
tys, Żeleński, K a r ło w icz , N ow ow ie jsk i, W iecho- 
w icz, Kazuro, 20,55 W iadom ości sportow e i dzien­
nik prasow y, 21,05— 21,30 Koncert fortep ian ow y 
M. Neuger- Sacew iczow ej: G. B. Pescetti, F ried - 
mann, Szym anowski, Dohnanyi, A lbeniz, Padere­
wski, 21,30 Słuchowisko: „Ju tro " w ed ług J. Con­
rada (rad jo fon izac ja  M. M eliny), 22,15 M uzyka 
taneczna, 22,55 W iadom ości, 23 Muzyka taneczna.

W arszaw a  (1411,8) 11,58— 19,15 p. K raków , 19,20 
Kom unikaty roln icze, 19,30- -29 p. K raków , 20 Mu­
zyka lekka, (dyr. N a w ro t): Reissinger. Rubinstein, 
Lehar, 20,50— !M p. K raków , 21— 21,30 A rje  i pie­
śni: w ykona Nadina K om N ars  (sop r.): Mozart,
Lotti, Medins, Schubert, Massenet, 21,30— 23,30 p. 
K raków .

K a tow ice  (408,7) 11,58—14 p. K ra k ó w  i muzyka,
11,15— 14,25 Kom unikaty gosDodarcze, 16— 18,55 p. 
K raków , 18,55 St. Gątarski: „ W  pogoni za b łęk it­
ną w stęgą", 19,10 Rozm aitości, 19,25 D la harcerzy,
19,30— 20 p. K raków . 20 d. W arszaw a , 20,55—21 p. 
K raków , 21— 21,30 p! W arszaw a, 21,30— 23,30 p. 
K raków .

L w ó w  (380„7) 11,58— 18 p. K raków , 18 Muzyka 
francuska: K w arte t lw ow sk i — prof. Czapliński 
(skrz.), M Rack (skrz.\  M. Lobarzew sk i (a ltó w ­
ka), P. Pszem yczka (w io lo n c z ):  Debussy (k w a r­
te t); pieśni i arje. W . KorytKO (sopr.) 19 ??? —  
M. N ow ina, 19,15 Rozm aitości. 19,30—20 p. K ra ­
ków . 20 p. W arszaw a, 20,55— 21 p. K raków , 21— 
21 30 p .W arszaw a , 21,30—23.30 p. K raków .

W iedeń (517,2) 11.30 Kapela. 5.55 Koncert w o­
kalny, 19,25 Zespół „Hum oreskirnos". 20 05 Muzy­
ka Beethovena (m. in. solista F r. Schmidt), 2245 
Muzyka taneczna, śpiew.
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PRZEGLĄD AKADEMICKI
Rok II.

Nyon-Berno
Z końcem  lipca kr. oLr.adjwał w  Bernie (Czecho­

słow acja ) X I  Ś w ia tow y  K on gres  International 
Student S erv ice“  c zy li tzw . W eltstudentenwenk. 
Pon iższe w yw od y  zajm ą się ty lk o  stanowiskiem , 
na jak iem  stanęła K on feren c ja  w obec tzw . proble­
mu żydow sk iego  na uniwersytetach. N ie  pow zięto  
żadnej rezolucji p rzeciw ko rozruchom antysem ic­
kim, jak ie  się rozegra ły  w ostatnim  roku na uni­
w ersytetach sze±egu k ra jów  Europy W schodniej 
i  Ś rodkow ej, g d y ż  M. Poberesk i (G enew a) sekre­
tarz W eltstudem ,enwerk‘u, w  sw ym  referacie na 
tem at „Internationale Erziehung und die A rbeit des 
W elts tu d3ntenw eikes“ , m ów iąc o  problem ie ż y ­
dowskim  na un iwersytetach, w yw odził, że wobec 
sytu acji w  N iem czech, Austrji, Polsce itd. niema 
znaczenia ani sensu potęp iać w ypadki, skoro sam 
problem  jako  tak i nie jes t rozw iązany...

P ow yższe  stanow isko jest zasadniczo błędne. 
Tw ierdzę , że specyficznego, wyodrębnionego pro­
blemu żydow sk iego  na uniwersytetach niema. 
Istn ie je  ty lk o  k w estja  żydow ska jako taka, która 
oczyw iśc ie  nie kończy sie u bram uniwersytetów , 
z pod działania k tóre j nie zostaje w yłączon y Żyd 
przez to, że  zostaje słuchaczem jak ie jś  w yższe j u- 

' czelni. A kadem icy  antysem iccy —  uzasadniając 
sw e negatyw ne stanow isko wobec swych ko legów  
żydow skich —  głoszą, że Żydzi „za lew a ją *1 uni­
w ersy te ty , stanowiąc na nich odsetek w iększy a- 
n iżeliby w ypadało w  stosunku do icn liczebności 
w  damem państwie. N ie  kto inny jak  znakom ity Ja­
mes Parker w ykaza ł, że mamy w  tym  wypadku 
do  czynienia ze  świadomem w yzysk iw an iem  pew ­
nych skądinąd normalnych ob jaw ów . Żydzi

są mieszkańcami miast.

Otóż w e wszystk ich  krajach (z w y jątk iem  ty lk o  
S zkoc ji i  W a lji) uczęszczają m ieszkańcy miast w 
© w ie le  silniejszej m ierze na un iw ersytety aniżeli 
m ieszkańcy wsi. Ich  liczba dochodzi częstokroć do 
80 procent ogółu  studentów. Jeżeli zatem  rozpa 
tryw ać  będziem y problem  uczestnictwa Żydów  w 
w yższem  szkoln ictw ie z tego punKtu widzenia, z ja ­
w isko silniejszego udziału procen tow ego byłoby  
normalne. (resztą, jeśli chodzi o udział Żydów  
w  polskiem  szkoln ictw ie w yższem , to w  ostatnich 
lataeh na skutek numerus clausus liczba Żydów  
jes t w  ciągłym  spadku. Do spraw y tej jeszcze po 
w rócim y..) Abstrahując od argum entacji Parkera, 
pow iadam y, że państwa, o  k tóre w  tym  w ym d k u  
chodzi, zm uszają nas do tłum nego studjow ania na 
w yższych  uczelniach, skoro zam knięte są dla nas 
w szystk ie  inne zasadnicze zaw ody. N ie mamy do­
stępu do służby państw owej, tak  cyw ilnej, jak  i 
w o jskow ej, ani do ciężk iego przem ysłu, jak  i do 
roln ictwa. N aw et z handlu i rzemiosła rugowani są 
nasi rodzice bądź przez świadomą, ce low ą ekster­
m inację, bądź przez dokonyw ującą się w obecnem 
życiu  gospodarczem  koncentrację przem ysłu i han 
dlu. N iem a zatem —  wciąż to podkreślam y —  pro­
blemu akademika żydow sk iego , jest ty lk o  kwestja 
żydow ska jako taka. którą przynosim y ze sobą 
z u licy żydow sk iej na uniwersytety. A  je j rozw ią ­
zanie? T o  koncentracja mas żydow skich w jednem 
m iej-cu, gdz ie  dokona się swobodne przewarstwo- 
w ien ie klasowe, co jest zresztą conditio sine qua 
non kontynuacji kultury narodowej. W  grę  zaś 
wchodzić może ty lko  taki kra j, do k tórego  masy 
żydow sk ie  pójdą tj. Palestyna. R ów n oleg ło  z tern 
nastąpić musi ,

um ożliw ienie Żydom dostępu do wszystkich 
zawodów,

tam gdzie obecnie żyją, a wówczas zapewne znik­
nie zjaw isko „za lew u  żydowskiego** na uniwersyte­
tach. Jeśli zaś przeciwn icy nasi mimo to m ów ią o 
„probiern ie" żydow skim  na uniwersytetach, to c zy ­
nią to świadom ie dla swych celów  politycznych  
by przez wprowadzenie bezkrytycznych  mas aka­
demickich na bezdroża antysem ickie, sk ierow ać je  
tem ła tw ie j na tory  swych program ów po litycz­
nych. P rzyk ład : Obwiepol w Polsce.

C ały  absurd antysem ityzm u akadem ickiego obja

I w ia  się np. w  zakresie innego argumentu. A n tyse­
m ici n iem ieccy tw ierdzą, że Żydzi szkodzą ich po­
lity ce  zagranicznej, a równocześnie na tej samej 
kon ferencji opow iada polski antysem ita, że Żydzi 
upraw iają po litykę  progermańską, a więc an typol­
ską...

Inne argum enty o „zatruwaniu** ducha narodo­
w ego, sztuki narodowej itp. są dobre na w iec w  
K rakow ie  lub Bukareszcie, ale trudno niemi ope­
row ać na zagranicznych konferencjach. T o  te ż  ich 
tam nie słyszym y.

Błędem zatem  było, jeśli Kon ferencja  Berneńska 
nie zdobyła się na odw agę wyrażenia sw ego  pro 
testu i potępienia tych wszystkich, k tórzy  p rzyczy ­
nili się do wystąpień an tyżydow skich na uniwersy­
tetach. R ok  1931 32 przejdzie do historji jako rok 
bezprzykładnych aktów  gw ałtu  i teroru na w y ż ­
szych uczelniach. M iało m iejsce n iety lko bicie do 
krw i studentów żydowskich, ale k rw aw e w yczyn y  
wobec kobiet, a wkońcu urządzenie przez akade­
m ików  pospolitych pogrom ów. Zda jem y sobie do­
skonale sp iaw ę z tego. że sam protest nie stanowi 
rękojm i, by  w  przyszłości podobnych w ypadków  
nie było , ale o zasadniczą reakcję etyczną chodzi, 
k tórej żądać m ożem y od każdego człow ieka sto­
jącego na gruncie e tyk i i prawa. N ie  o rozw iąza­
nie „problemu** zapomocą tak iej rezolucji lecz o 
wykazan ie, że podobnemi metodami żaden problem 
rozw iązany być nie może. O głośne „p fu j"  pod a- 
dresem chuliganów.

Pam iętać należy, że jeśli zw yc ięży ła  koncepcja 
p. Pobereskiego, to nie d latego, jakoby tw órcy  
W eltstudentenwerku so lidaryzow ali się pod jak im ­
ko lw iek  względem  z panami urządzającym i eksce­
sy, ale d latego, że górę w zią ł u nich niebezpieczny

©-i

K R O N I K A
W  S P R A W IE  D O KTO R  A TU  W  D L A  M E D Y T 

K ó W . „C h w ila  Akadem icka* donosi, żc delegacji 
i m łodzieży medycznej U n iw ersytetu  w :  L w o w ie  

ośw iadczy ł dyrek tor departamentu dla szkół w y ż ­
szych w  M in isterstw ie W . R. i O. P., że M in ister­
s tw o  nie ma nic p rzec iw ko  temu, by lekarze, któ­
rzy  ukończyli studja według now ego systemu a 
w ięc bez tytułu doktora, m im oto tego tytułu uży­
w ali. Jak w iadom o, pow sta ł m iędzyś^ocow isko- 
w y  kom itet dla defin ityw nego i racjona lnego za­
ła tw ien ia  sp ia w y  doktoratów  na w ydzia le  lekar­
skim.

N IE S Ł Y C H A N E  M E TO D Y B U ND O W CÓ W  W* 
K O L E  K R A J O Z N A W C Z E M . Jak się dow iadu je­
my, postanow ił w ydzia ł Akad. K o ła  Kra jozn ., 
znajdujący się w  rękach zgodnej spółki bundow- 
sko- asym ilanckiej, odrzucić k ilkadziesią t dekla- 
racy j członkowskich, spełn iających w szystk ie  w y ­
m ogi statutowe, w ym agane dla przyjęcia , a to  z 
tej jedynej racji, że obecny w yd z ia ł bundowski o- 
fcawia się „zalewu** organ izacji te ’ przez... sjoni- 
stów ! Metoci.y tc, przejęte od endeckich organ iza- 
cy j uniwersyteckich, w y w o ła ły  oburzenie w śród 
żydow sk ie j m łodzieży akademickiej. B i.ndowcom  
jednak w ca le  nie po nogą.

P R A W N IC Y  Ż Y D O W S C Y !! Już n a jw yższy  czas 
by cała żydow ska m łodzież praw nicza była w p i­
sana do Tow . Sł. P raw a  U J. W a lne Zgrom adze­
nie się zb liża ! W p isy  moga być w  każdej chw ili 
zam knięte! In form acy j udziela K o ło  P ra w n ik ów  
Żydow skich przy  „Ognisku *.

Z  D E K L A R A C J I TDEOW EJ M Ł O D Z IE Ż Y  
W S Z E C H P O LS K IE J . 1) „ ..m e  można to lerow ać, 
abv re lig ją  frym arezono dla jak ichkolw iek  ce­
lów ..." —  A  to. co endecy robią, czyż nie jest to  
jednem w ie lk iem  frym arezen iem  re lig ją , naduży­
waniem  je j dla pospolitych ce lów  politycznych?? 
5) „...zapewnić wszystk im  obyw atelom  sp raw ie ­
dliwość. zabezpieczyć ich od k rzyw d  z c zy je jk o l­
w iek  strony, zapewnić im bezp ieczeństw o życ ia  
i mienia spokój i wolność pracy..." —  Czt spra­
w ied liw ośc ią  dla w szystkich obyw ate li jest nu­
merus clausus i c iąg łe  prób'-’  je go  ustaw ow ej le­
ga lizac ji ze strony endeków? Czy rozruchr anty­
semickie na iini\versj'tetac!i są „zapewnicSai-im 
bezpieczeństwa życia, spokoju i  w o lności ora-

Nr. 2.
oportunizm, chęć uniknięcia za  wszelką cenę 
w szystk iego  co m oże w yw o łać  dysharm onję wzgl. 
rozbicie. Nam  z drugiej strony znowu n ie  zaJeż; 
na tem. by  kon ferencje te p rzekszta łciły  s ię  w  sie-! 
lanki, ale o  to, by  na uniwersytetach pan ow ały  
stosunki sprzyjające pracy naukowej, i  d zia ła jące 
w  tym  kierunku, by przyszła aw angarda społe­
czeństw nauczyła się kulturalnie rozw ią zyw ać  p ro­
blemy, które na nią czekają.

K on ferenc ja  berneńska odbyła  się w  rok  po 
K on ferenc ji w  Nyon., która ma poniekąd h istorycz­
ne znaczenie. P rzypom nia ła  ona swym  charakte­
rem żydowsko-ehrześcijańskie dysputy, jak ie  od­
byw a ły  się w  średniowieczu. A n tysem ick i punkt 
w idzen ia przedstaw ił p. D i. W . Stapel, jeden  z 
głów nych  teorety*ków obozu „narodowego** w 
Niem czech. Jego  w yw od y , k tórych  ze w zględu  na 
brak m iejsca niestety cytow ać nie m ożem y, spro­
w adzające się do pow yże j przedstaw ionych wnios­

ków  praktycznych, usnują swą p łytkość masko­
wać skom plikowaniem  zagadnienia. Są one dow o­
dem, dokąd zaiprowadzić mogą ludzi „ Irrw ege  des 
Geistes**. Zostały one zresztą gruntow nie odparte 
przez znakom itego sjonistę Dra Badta.

Otóż K on ferencja  w  N yon  w  swej uchwale koń­
cow ej stwierdziła, że

„obie strony (chrześcijańska i żydow ska ) bez­
względnie się wyrzekają gwałtu i obraźliwego 
poniżania przeciwnika, jako środków załatwia 

nia swycb nieporozumień".

Tem  przykrzejsze musi w yw ołać  refleksje K on ­
ferencja  Berneńska swym  brakiem odwagi. D late­
go też należy stw ierdzić, że Kon ferencja  Berneń­
ska nie osiągnęła żadnych pozytyw nych  rezulta­
tów  w  p acy fikac ji stosunków na, uniwersytetach. 
R acze j stanowi ona krok wstecz.

M. POMERANZ 
O-o-------------

cy**?? —  Podobnych k w ia tk ów  dem agogicznych 
jest jeszcze w ie le  w  pow yższym  dokumencie, u- 
chwalonym  na zjeździ?  w arszaw sk im  w roku 
1932. N iem niej jednak k rąży  z ust do ust na uni­
w ersytec ie  pytanie: K iedy  .opoczną się rozruchy 
antysem ickie na un iw ersy iec ie?  Jedni tw ierdzą, 
że 13 października, inni znowu że 16 bm. inni le ­
piej „po in form ow an i", że dop iero  w  listopadzie. 
W szyscy  jednak tw ierdzą  zgodnie, że się one od­
będą. Różn ica zdań Zachodzi ty lko  co do tego, pod 
jakim  pretekstem rozpoczn ie się ta „konieczność 
dziejowa**. I  znowu jedni tw ierdzą, ze  „obrażone 
uczucia re lig ijn e ", inni, że „n a rodow e", inni, że 
podw yżka opłat. N ie  w iadom o też, ądzie się ta­
niec rozpocznie, (w  W arszaw ie , K ra k o w ie  itd .)..

K O N F E R E N C J A  S T U D E N T Ó W  AR  AB SK 1CH 
I Ż Y D O W S K IC H . N a  konferencja Berneńskie] 
w p łynął w n iosek  delegacji żydow sk ie ) o  zw o łan ie  
kon ferencji studentów żydow sk ieL  i arabskich, 
celem stw orzen ia  podstaw  w spó łp racy  i porozu­
mienia obu narodów. W  zw iązku  jeszcze z konfe­
rencją Berneńską s tw ierdz ić  należy, że żydow ska
m łodzież akademicka z P o lsk i   na jliczn ie jszy  o-
środek akadem ików  żydow sk ich  na św iec ie  — n!e 
była odpow iedn io  reprezentowana.

Z J A Z D  Ż Y D O W S K IC H  E M IG R A N T Ó W  A K A ­
D E M IC K IC H  Z  P O L S K I W  W A R S Z A W IE . Z koń­
cem w rześn ia  —  jak w iadom o —  obradow a ł w  
W a rszaw ie  Z jazd  studentó v  żydow skich, studjd- 
jącjmb zagranicą, do k tó rego  p ow róc im y w  szcze- 
gó łow em  om ów ieniu  w  jednym  z  najbliższych nu­
m erów  „P rzeg ląd u  Akadem ick iego".

K ażdy  akadem ik żydow sk i czyta  w e  czw artek  
„P R Z E G L Ą D  A K A D E M IC K I" .

Nie oszczędzaj małe) 
kwoty na abonament 
„Nowego Dziennika*. 
Brak dobre? informacji 
może C ę kosztować 

znacziuc więcej!
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Międzynarodowy 
Dz e i Oszczędności

iW dniu 31 bm. obchodzony będzie, jak  corocz­
n ie , m iędzynarouow y „D zień  Oszczędności", po­
św ięcony propagandzie idei oszczędności w śród  
najszerszych w a rs tw  społeczeństwa. N a  teren ie 
Po lsK i organ izacją  „D n ia Oszczędności" za ją ł się 
C en tia ln y  Kom itet Oszczędnościow y R zeczypo­
spolite j Po lsk ie j.

M in isterstw o sp raw  w ew nętrznych  w ystosow a­
ło  do w o jew od ów  okólnik, w  którym  poleca jak- 
najdalej idące poparcie tej akcji ze strony w ładz 
państw ow ych  i komunalnych. W  okólniku podkre­
ślone jest, że ze w zględu  na gospodarcze i w ych o­
w aw cze  znaczenie oszczędności i idei oszczędza­
nia dla społeczeństwa i państwa, akcja „D n ia  
Oszczędności" objąć pow inna jakna jszersze w a r ­
s tw y  społeczeństwa, dociera jąc do wszystk ich  za­
kątków  kraju.

W  skład kom ite lów  lokalnych w ejść mają 
przedstaw icie le  w ład z państw owych, sam orządo­
wych, inatytucyj urzędniczych, duchow ieństwa i 
nauczycielstwa.

Wystawa dzieł ^yspśaćsk.ego
W  zw iązku  z w ystaw ą  dzieł W yspiańskiego, 

k tóre j o tw arc ie  nastąpi w  dniu 26 listopada w  Pa  
łacu Sztuki, z okazji uroczystości obchodu St 
'  yspiańskiego, Kom itet obchodu zw i aca się do 
w szystk ich  posiadaczy dzieł W ysp iańsk iego, aby 
łaskaw ie  zechcieli zg łos ić  dzieła W yspiańskiego, 
będące ich w łasnością celem  w ystaw ien ia  ich w  
Pałacu  Sztuki. Z e w zględu  na to, że jest to  p ie rw ­
sza w  Po lsce tego rodzaju  w ystaw a, na k tórą 
zjadą się z ca łego kraju reprezentanci sztuki, 
nauki, iządu  itd. K ra k ó w  musi p rzygo tow ać ją  
należycie i d latego Kom itet nie wątpi, że posia- 
d i C z e  zb io rów  w  tym  wypadku chętnie przyjdą 
K om itetow i z pomocą. Zgłoszen ia  przyjm uje P a ­
łac Sztuki, K raków , pl. Szczepański I. 4. K om i­
tet daje pełną gw arancję  za te dzieła, podobnie 
jak  to b yło  na innych wystawach.

Wygrane 4% prenrowef pożyczki 
inwestycyjnej

Dma 1 b- m- cdbyło się losowanie 4 pnoc. pre­
miowej pożyczki inwestycyjnej. Na w y  szczegół 
nionei niżej serie i numery padły następhi4r.'% wy 
grane:

5U.OOO zł. —  seria Nr- 7381, numer obligacji 35; 
serja Nr. 6666, Nr- oM- 35; serja Nr. 5953. Nr- 
otri. 12.

25-000 zł. —  seria Nr- 2686. Nr- obi. 50; serja 
Nr. 23000, Nr. oL'1. 6-

10.000 zł. —  seria Nr- 1328, Nr- o>bl. 50; serja 
Nr. 5510, Nr. cb! 26; serja Nr 7576, Nr. obi- 22; 
serja Nr. 3565, Nr. obi- 43; seria Nr. 8911, Nr. 
obi. 13.

1.000 zł- — ser-ja Nr- 9874, Nr. obi- 38; serja 
•3194, Nr. obi. 39; serja 3272, Nr- obi. 40; serja 
Nr- 8335, Nr- obi. 20; serja Nr. 6740, Nr- obi. 42; 
serja Nr. 9045, Nr. obi- 25; serja Nr. 1019. Nr. 
obJ- 3; serja Nr- 5195, Nr obi. 38; seria Nr. 3992. 
Nr- obi. 18; ;erja Nr. 5848, Nr. o W. 45; serja Nr- 
3811, Nr. obi- 24; serja Nr. 7251, Nr. obi. 18; se­
rja 7924, Nr. obi- 36; seria Nr 6767, Nr. obi. 23; 
serja Nr. 1429, Nr- obi- 12; seria Nr. 6793, Nr. 
obi- 48; serja Nr, 6236, Nr. obi. 5; serja Nr- 1594, 
Nr. oto'.. 39; serja Nr 1753, Nr- obi- 47; serja Nr. 
9873, Nr. obi- 42; serja Nr 7915, Nr. obi- 33; se­
rja Nr. 1165, Nr- obi 39; serja Nr- 2284, Nr. o W 
37; serja Nr- 5716, Nr. obi. 16; serja Nr. 8451, 
Nr- obi- 24; serja Nr. 5215, Nr. obi. 32; serja Nr. 
578, Nr- obi. 20; serja Nr 8806, Nr. obi. 24; serja 
N'r. 2441, Nr- obi- 49; serja Nr- 4505- Nr. obi. 25; 
serja Nr- 943, Nr. obi. 8 ; serja Nr. 5494, Nr- obi- 
37; serja Nr. 3525, Nr- obi- 8 ; seria Nr. 902, Nr 
obi. 10; serja Nr- 5527. Nr- obi. 26; serja Nr- 4508

. s t a r z y
z s i a d ł  za  ła w ie  o ska rżo n ych

Ectsss feraaurego gsolcigM ise ySIcash k&lcowa
(r g ) W  dniu wczorajszym  rozpoczął się w sądzie 

krakowskim proces przeciw  Rom anowi Michalskie­
mu i 9 towarzyszom , oskarżonym o szereg  zbrodni, 
dokonanych na terenie Krakowa.

Na law ie  oskarżonych zasieóii: Roman Michalski 
(lat 26). krawiec, W ładysiaw  Piątkowski (lat 24), 
pomocnik blacharski, Stanisław Sroka (la t 27) ko­
wal, M ładysław M akow icz (lat 26), ślusarz, Teofila 
Rożnowa (la t 30) prostytutka, Anna Boguszówna 
(la t 31)) służąca, Salomea Boguszowa (lat 60) w y ­
robnica, Marja Biisiowa (lat 34) bez zajęcia, ,Maria 
Siwkćwna (iat 34) robotnica i Marjan Tadeusz Ja­
worek (lat 29), bez ,zaięcia.

Głównym  oskarżonym jest Rcman Michalski, któ­
ry  na czeie swej szajki dopuścił s ię ‘ szeregu w ie l­
kich włamań w  Krakow ie.

I tak w  nocy z 16 na 17 października dokonał on 
włamania

do biura fabryki ,,Zieleniewski i Ska“ , 
gdzie po wyłamaniu dwojga drzwi, prowadzących 
do kancelarii, rozpiuł rakiem kasę ogniotrwałą, a 
nie znalazłszy w  niej gotówki, usiłował rozbić dru­
gą kasę, gdzie znajdowało się 5000 zł, został jed­
nak spieszony.

D ii- .- łg o  włamania dopuścił się Michalski 
4o biur zarządu Akademii Umiejętności, 

przy ni. Sławkowskiej 17, gdzie rozpruł kasę ognio­
trwałą i tym razem został jednak spłoszony. Do obu 
tych czynów , jak również do usiłow anego włama­
nia

do spółki „Spójnia D rzewna", 

przy ul Dunajewskiego, Michalski przyznał się 
w  toku śledztwa, wskazując ponadto swoich wspól­
ników. Natomiast nie przyznał się do usilowanego 
włamania

do firm y „Suchard",
\

gdzie w nocy z 19 na 2u października 1930 włam y­
wacze usiłowali rozbić kasę ogniotrwałą, zostali 
jednak przez stróża nocnego zauważeni. Oddań 
w tedy w  jego kierunku trzy  strzały rew olw erow e 
i zbiegli.

Dalej stoją oskarżeni pod zarzutem włamania 
do dyrekcji P . K , P. 

w nocy z 28 na 29 marca 1931. Sprawcy dostali się 
tym razem  do lokalu, w którym  znajdowały się 
cztery kasy ogniotrwałe. Tylną ścianę jednej z kas 
udało się sprawcom rozpruć, pieniędzy w  niej’ jed­
nak nie było, gdyż gotówka znajdowała się w  trzech 
dalszych kasach. Tych jednak w łam ywaczom  nie 
udało się ,,zoperować". jakkolwiek, do pokoju, gdzie 
one się znajdowały, Michalski w raz z tow arzysza­
mi usiłował się dostać. Spraw cy zostali bowiem 
spłoszeni, a uciekając pozostawili na miejscu narzę­
dzia do włamania, sztylet, bagnet, bluzę robotniczą, 
lampkę elektryczną itd. Dalej dokonał Michalski 
wraz z  spólnikami włamania włamania 

do Banku Zaliczkowego 
w  Krakow ie Z dachu domu, gdzie znajduje się Bank 
Zaliczkowy, w iam yw aczo spuścili się do wysokości 
trzeciego piętra, poczem przez okno w eszli do Io-

lą. zabierając z  niej dolarówki i pretnjówki. W re­
szcie dziełem tej szajki było włamanie

do biur zarządu filji Kasy Chorych 

w Podgórzu, gdzie rozpruli kasę ogniotrwałą i za ­
brali 3.500 zł. gotówka- 

Coraz to nowe włamania, dokonywane p .zez 
szajkę Michalskiego na terenie K rakowa spowodo­
w a ły  energiczne w ysiłk i władz policyjnych, które 
doprowadziły wreszcie do je j likwidacji.

W  dniu 19 sierpnia 1931 w yw iadow ca policji, p ize  
chodzący ul. Salinarną w Podgórzu zauważył Mi­
chalskiego, idącego drugą stroną ulicy.

Michalski spostrzegłszy w yw iadow cę począł 
uciekać

obok nasypu kolejow ego a w  pewnej chwili odw ró­
cił się 3 oddał do niego kilka strzałów  rew olw ero­
wych. Naskutek zacięcia się rew olweru został jed­
nak bezbronny i w  ten sposób udało się go ująć i 
odstawić do aresztów wydziału śledczego w  Krako­
wie.

W  dniu 28 sierpnia 1931 w yw iadow cy  policji 
śp. Mik rut i śp. Bukowski po przesłuchaniu Michal­
skiego, prowadzili go skutego w  godzinach przedpo­
łudniowych ulicą Kanoniczą i  Senacką do więzienia 
śledczego. ,•

Gdy w yw iadow cy wraz z .Michalskim skręcali 
w  ulicę Senacka, tow arzysze jego Augustyn Mako­
w i cz i Franciszek M ikołajczyk, chcąc odoić areszto 
wanego zaczaili się na drodze i . . \

zasypali w yw iadow ców  gradem strzałów.

Mik rut i Bukowski ciężko ranni osunęli się na złe* 
mię, M ekow icz zaś, M ikołajczyk i -Michalski korzy­
stając z  zamieszania rfeticili się do ucieczki, gęsto 
się oslrzeiiwując.

P rzez  planty skierowali się ku Groblom a stąd 
ulicą Tsrłow ska na id. Felicjanek, gdzie wsiedli dc 
stojącej tam dorożki, poczem ul. Smoleńską, poje­
chali ku boisku Crceovii, gdzie dorożtfę’ w rzu c ili 
i rozbiegli się. \

Michalski został po drodze przez tow arzyszy  ro z­
kuty i V

z w ręczonego mu rewolweru ostrzeliwał ściga­
jących.

Tak dostał się aż w  okolice Rudawy, gdzie d o p l«  o 
został ujęty-

Z tow arzyszy  jego M ikołajczyk zginął zastizelo- 
ny w  pościgu, zaś Makowicz, po kilka! rotnem tai- 
gnięciu się na swe życie zakończył śmiercią samo­
bójczą przez powieszenie się w celi więziennej.

W  wyniku przeprowadzonych dochodzeń M ichal­
ski 'zosdał oskarżony o zbrodnię usiłowanego mor­
derstwa, gwałtn publicznego i kradzieży, zaś towa 
rzy s ie  jego o zbrodnię kradzieży.

W czurajszą rozprawę zajęło przesłuchanie ositar*- 
żonych, którzy częściowo do w iny się nie przyznają. 
W  dniu dzisiejszym będą zeznawali świadkowie.

Trybunałow i przewodniczy s. o. dr. Stuhr, widu­
ją s, o. Florek i s. o. Solecki Oskarża prokurator 
dr M iilier, bronią adwokaci dr. Kollender i dr. Ar-

kalu banku, gdzie rakiem rozpruli kasę ogniotrwa- tur Krub.

Tragedia trojga dziad
Trofe^i^etn icK  tiĘzieci zginęło w ^zis«e pożary

Z Ropczyc donoszą: Onegdaj o godz. 10 wybuchł 
pożar w  domu mieszkalnym Józefa W ójcika w Ż y ­
rakowie, w  czasie którego poniosło śmierć trrie  
nieletnich dzieci poszkodowanego. Splunął doszezę-

,tnie dom. Szkoda wynosi około 4.000 zł. Dochodze­
nia ustaliły, że ogień w zn ieciły  dzieci, które pozo­
stawione bez opieki baw iły się zapałkami.

Nr- obi. 8 ; serja Nr 1343. Nr- obi. 3 .
500 ii- —  serja Nr. 829, Nr. obi. 26; se.rja Nr- 

1225, Nr. obi- 3; serja Nr- 4312, Nr. ob i 27; seria 
Nr. 6933, Nr- obi 2; seria Nr. 946, Nr. obi- 36- 

 o --------
— D Z IŚ  N O C N Y  D Y W R  A P T E K : ul. Grodzka 

22, plac M atejki 3, ul. S ienkiew icza 2. Rako.vicka 
12, D ietla  36 i plac Z gody 18.

—  P O S IE D Z E N IE  K O M IS J I P A L E S T Y Ń S K IE J  
dziś w f czw artek  o g. 8 w iecz. w  lokalu  O ietlow - 
ska 81.

—  „P O L S K A  N A  M O R ZU ". W  dniu 23 bm. o 
godz. 12-ej w  poł. w  sali S tarego Teatru  w ygłosi 
prelekcję na temat „P o lsk a  na m orzu" gen. dyw. 
O rlicz- D reszer. Odczyt ten urządzony jest sta­

raniem L ig i  M orsk ie j i Kolon ja lnej.
—  Z  U N IW E R S Y T E T U  J A G IE L L . M inister­

stw o W R . i OP. za tw ierd z iło  habilitację dra K a ­
zim ierza  D obrow o lsk iego  jako dccenta h istorji 
kultury polsk iej na w yJzia łe  filozo ficzn ym  U. Jag. 
Dr. D obrow o lsk i rozpoczyna w  br. w yk łady  o 
kulturze polsk iej w  w iekach średnich.

—  Z J IIA N A  W  R O Z K Ł A D Z IE  J A Z D Y  A U T O ­
BUSÓ W . Po lsk i Zw iązek  Turystyczny w  K rako­
w ie  komunikuje o częściow ej zm ianie rozkładu 
jazdy  autobusów m arki „Saurer", kursujących na 
lin ji K ra k ó w --B ia ła , z połączeniem  do Skoczowa 
i Cieszyna. Odjazdy z K rakow a : godz. 7‘45 i 17T5. 
P rzy ja zd y  do B ia łe j: godz. 10‘45 i 20T5 Odiozdy 
z  B ia łe j: godz. 7‘10 i 1630 P rzy ja zd y  do Krako-
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Wielka mowa ksn ie  ia  v, iRapena w Mcnachjum

. ■■■— =bJŁ==;—sśssm
Dotknięci bolesną stratą kochanego Kolegi

b!. r .  fcbraheKia Schenireia
.wyrażamy R o d z in ie  najgłębsze współczucie.

Związek Zaw. Żyd- Prac. Umyslowycn 
505g w  Krakowie-

Sir. 14

; w a : godz. 1G‘10 i 19‘30. Zm iana ta obow iązu je  od 
dnia 15 bm. B liższych  in form acyj udziela dw orzec 

: autobusowy w  K rakow ie , plac św  Ducha, telefon 
N r. 137-17.

: —  Z G Ł O S Z E N IA  Z M IA N  L O K A T O R Ó W . Na
murach m iasta ukaza ło się rozporządzen ie M agi- 

1 stratu w  sp raw ie  zg łaszan ia  zm ian lokatorów . 
• W łaśc ic ie le  rea lności w inn i do 25 bm. zg łos ić  w  
W yd z ia le  II. M agistratu  w sze lk ie  zm iany w  sta- 

1 nie loka torów , zaszłe  w  ciągu ostatn iego roku. 
 O--------

—  P R O F . L U D W IK  \ G R O D Z IC K A  z K ra k o ­
w a odznaczona została złotą  gw iazd ą  z m ieczam i

' honoris causa arm ji ochotn iczej i  sp rzym ierzo­
nej

M W A M , CERATY^ LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, D/ETLA 45

 oOo-----
DORA R1NGEE0WNA SZYMON OkGEL

K raków  Kolbuszowa
zaręczeni w  paz'dziermku 1932 r.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

 o§o-----
—  GŁOS S P E C JA L IS T Y ! Łupież jest pierwszym  

zwiastunem wypadania w łosów , któremu można za- 
po-rnec tyiwo przez system atyczne pielęgnowanie 
.Witosów Pixavonem . 939kr

R E PE R TU A R  K IN  K R AK O W SK IC H
A T L A N T IC :  „T rzech  ze stacji benzynow ej" (L i ­

lian H aryey, H enry Garat).
A P O L L O : „K ocha j -nnie d z iś " (Jeanette Mac

Donald, M aurice C heya lier).
DOM Ż O Ł N IE R Z A : „P rze łd eós tw o  k rw i"  (F ry c  

A-lberti, W a ler ja  Boothby).
PK O M IE N : „ In d y jsk i g ro b o w iec " (M ia  May,

K on rad  Veidt).
S Z T U K A ; „M usisz byc m oją " (R o g e r  T re y il le ).  
SŁO Ń C E  „Student z P r a g i-  (K on rad  Veidt, 

czeskie opracow anie d źw iękow e).
U C IE C H A : „B uster się żen i". P rzed  film em  kon 

cert orkiestry.
W Y N D A : „Z em s ti n ietoperza" (Joan C raw fo rd  

C lark  Gable).

GIEŁDA K R A K O W SK A
K raków , 12. 10 1932. A k c je  utrzymane. D olar 

bez zm iany.
P a p ie ry  procen tow e: 4-proc. Prein. P oż. do la ro­

w a  49.50.
Zebranie g ie łd ow e  zaznaczyło  tendencje u trzy­

maną. Ruch panował ospały. W iększość pap ierów  
w  zupełnem zaniedbaniu. Usposobienie bez ocho­
ty. Do notow ania doszło 4 proc. P rem jow ą  P o ży ­
czką dolarow ą po kursie utrzym anym  na w czo ­
rajszym  poziom ie. O broty  małe.

Na pog ieM zói ob jaw  podobny.
W aluty i d ew izy  oti 'ja ln ie bez transakcyj.
Na rynku w alu tow ym  w  obrotach pryw atnych  

i m iędzybankowych zasadniczych zmian nie za­
notowano. N astró j chw iejny. Podaż siln iejsza 
p rzy  małym popycie. W  K ra k o w ie  dolar g o tó w ­
kow y 8.89— 8.91, czeki bankow o 8.91 i pół do 8.92 
i  pół. Kursa orjentacyjne: Funt szterliug 30.70— 
80.85 M arka niem iecka 211.75— 212.50. Frank szw aj 
carski 172—17240.

G IE ŁD A W A R SZ A W S K A
W arszaw a, 12. 10 P A T . A k c je : Bank Po lsk i 89. 

Pożyczk i: 4-proc. inw estycyjna 96 i trzy  czw..
96 i pul. 4-proc seryjna 105, 6-proc. d o larow a 
55 i j ół, 56, 56 i pól, 7-proc. stab ilizacyjna 54 i 
pół, 53, 10- proc. ko le jow a  109, L is ty  zast. BGK. 
bez zm iany

D ew izy : Belg ja 123.85, 124.16, 123.54, Gdańsk
1/3.60, 174.03, 173.17, •Lo idyn  130.70. 30.71), 30 86, 
30.56, N o w y  Jork telegr. 8.919, 8939 8.839 P a ­
ryż  (34.98, 34.97 i pół), 35.06. 34.89. P raga  26 11, 
2647 26.35, Szw ajcaria  172.20 172.63, 171.77, W ło ­
chy 45.68, 45.90, 45 16 Berlin  nieof. 211.90.

G IEŁD A PO ZNAŃSK A
Poznańska giełda zbożowa z dn'a 12. 10. 1932. 

Ceny transakcyjne: żyto  15 ton 15 i pół, 105 ton

Monachium. 12. 10. (Sch) Baw iący w  Monachium 
kanclerz v. Papen w ygłos ił dziś wobec przedstawi­
cieli świata gospodarczego przemówienie, transmito 
wane pirzez wszystk ie niemieckie stacje radiofoni­
czne. W  m owie swej ośw iadczy! v. Papen m. jn„ 
że  najważniejszem zadaniem jego rządu jest podmę 
sienie znaczenia św iatow ego N«'emi.ec. N iem cy żąda­
ją równouprawnienia właśnie dlatego, ponieważ pra 
gną pokoju. Gdy żąaanie to nie zostanie spełnione, 
N iem cy pozostaną ogniskiem niepokoju i mezadowo 
lenia. Celem, do jak 'ego zdąża iząd R zeszy  jest no­
wa, pokojowa Europa, uporządkowana w edle zasad 
spraw.cdiiwiości i samostanowienia narodów, którym  
to  hasłom ufając z ło ży ły  N iem cy broń w  r. 1918. 
Warunki rozwoju gospodarczego i zaufania polity­
cznego stworzone zostaną dopiero wtedy, gdy sto­
sunki w  Europie uregulowane zostaną w edle wynue 
nionych zasad.

Dalej om awiał kanclerz program gospodarczy rzą 
dn R zeszy a następnie przeszedł do spraw w ew n ę­
trznych. podkreślając, że rząd R zeszy musi być u- 
niezaieżniony od partyj Kanclerz w ypow iedzia ł się 
za utworzeniem Izby w yzsze j. celem stworzenia 
pirzetwwiagi przeciw  jednostronnym uchwałom zaw i­
słego od partyj Reichstagu. Omawiając w ydarze­
nia z dria 13 sierpnia,. v. Papen oświadczył, że pre­
zydent pragnął dopuścić łłitl er a do w ładzy, ale 
H itler opierał się na zasadzie wyłączności i nie 
chciał cizie lii ć w ładzy z innymi. W  dalszym ciągu 
kanclerz w ypow iedzia ł się przeciw ruchowi uarodo- 
wo-socjaiistycznemu. k tóry  zdaniem jego nie jest już 
sumieniem narodu, lecz stał się w yłączn ie partia

polityczną. Zaznaczył dale, v. Papen, że  Leo nw, 
popiera jego rządu, który w a lczy  o suwerenność ii 
honor Rzeszy, jest wrogiem  Niemiec. M ow ę sw o ją  
zakończył v. Papen, że rząd jego ma niezłomną/1 
w olę i siłę ku temu, aby wykonał zlecenie prezydent, 
ta R zeszy do uporządkowania kraju.

Komtirsrlficja rządu Rzeszy
w  s to rze  z  b . rząoEtn pruskim

Lipsk. 12. 10. (Sch) Na początku dzisiejszej ro®t 
praw y w  procesie konstytucyjnym  Prus przeciw: 
R zeszy odczytał przewodniczący dr. Bumke list,, 
w  którym  premjer pniaki Braun prostuje trwierdzei 
mc przedstawiciela Rzeszy dna uotfflheinera co do 
rzekom ego zadowolenia Brauna z powodu otrzym y­
wania pełnych poborów premjera. Dr. Gotfcheiuerj 
ośw iadczył, że  informacje w  sprawie podnoszonych 
zarzutów  przeciw  Braunowi otrzym ał z miuister-i 
S/twa. Sprawa gaży  premiera Brauna omawiana by-! 
ła telefonicznie, a ponieważ urzędnik, który rozmo-; 
wę prowadził z  Braunem, nie m oże sobie dokładniej 
treści te j rozm ow y przypomnieć, pi zeto nie podtrzy 
muje dalej podanych zarzutów . Oświadczenie repre­
zentanta rządu R zeszy  w yw oła ło  aa sali ż y w e  poi 
.'uszenie. P o  tej kompromitacji/ przedstawiciela rzą-j 
du R zeszy  przystąpił trybunał do rozważania, kiedy 
w  myśl art. 48 konstytucji R zeszy  może rząd R ze­
szy  wystąpić przeciw  krajow i związkowemu. W  
spraw ie tej zabierali przeważnie głos profesorowie, 
un iw ersytetów  i znawcy oraz kom en:atorzy ton-, 
stytucii.

15.40, 15 ton 15.30 ow ies  15 ton 14 i pół, 15 ton 
15; ceny orjen tacy jne: ow ies  14 i pół d > 14 i trzy 
czw . Reszta bez zn  Lan. O gólne usposobienie spo­
kojne.

GIEŁDA W IEDEŃSKA 
W iedeń, 12. 10 P A T . W a lu ty  i  d ew izy : Berlin  

168.bO— 169.60, Budapeszt 124 295. Londyn 24.45— 
24.65 N o w y  Jork 709.20— 713.20, P a ry ż  27.77—  
27.93, P ra ga  21 i  pół do 2112 i pół, W arszaw a
79.31— 79.79, Zurycn 136.90— 137.70, Am erykańsk ie 
706.50—712.50, N iem ieckie 168— 169.20, A n gie lsk ie  
24.28— 24 52, Francuskie 27.65— 27.85, W łsk le  36.P6 
— 37.24, P o lsk ie  79,15 -79.75, S zw a jcarsk ie  136.40 
•— 137.60, Cezchosłow ack ie 20.98 i  pół do 21.14 i 
pół.

P a p ie ry  w a rto śc iow e : Losy  Tureck ie  17.65, K o ­
le j Połudn iow a 13.75, B ro w a ry  L w ó w  21, K arpa ­
ty  1.36, G alic ja  13, A lp in y  12 i jedna czw .

G iE Ł D A  Z U R Y C H S K A  
Zurych, 12. 10 P A T . P a ry ż  20.31 i trzy  czrw., 

Londyn 17.83, N o w y  Jork 518 i jedna ósma, 
B elg ja  71.90, W łoch y  2651, B erlin  123.10, P raga  
13.33, W a rs za w y  57.90, Bukareszt 3.07.

P O Ż Y C Z K I P O L S K IE  W  N O W Y M  JO R K U  

N w y  Jork, 11. 10. D illonow ska 57.50. S tab ilizacyj 
na 51.25. D o la row a  53.50. W arszaw ska 41.50. Ślą­
ska nienot. Tendencja nadal słabsza.

P O Ż Y C Z K A  S T A B IL IZ A C Y J N A  
w  Londyn ie L . 77 (bez zm iany), 
w  P a ry ża  F r. fr. 1720 fbez zm iany).

G IE Ł D A  M E T A L I W  L O N D Y N IE
Londyn, 12. 10. Cynk dosta natychm. 14 7/8, ter­

min. 151/4, cyna natychm. 1521 2—152 5/8, termin. 
152 5/8— 152 3/4, Straits 1571/2, Banka 1601/2, o łów  
nalychm. 121'8, term in 12 5/16. m iedź natychm. 
32 7/16— 32 9/16, term in. 325/8—323/4, E lek tro lit 
361/2— 37.

Restauratorzy grozą bofbotens

W  B ia łe j o d b y ło  s ię  z e b ra n ie  r e s ta u ra to ró w  
z B ia łe j j o k o lic y , n a  k tó rem  p o s ta n o w io n o  do  
m aga ć  się  od  b r o w a r ó w  s ta n o w czeg o  o b n iże ­
n ia  cen  p iw a  o  25 p ro . J eże li b r o w a r y  do 20 
bm . cen n ie  ob n iżą , r e s ta u ra to r z y  n a  zn ak  p ro  
testu  za p rzes ta n ą  w i  s zyn k u  p iw a  Z eb ra n i r e ­
s ta u ra to rzy , m a ją c  na u w a d ze  ogó ln e  w a r u n ­
k i g osp od a rcze , u zn a li za  k o n iec zn e  o b n iżen ie  
cen p iw a  i od s w e g o  p o s ta n o w ie n ia  n ie  u - 
stap ią .

Podobna akcja przydałaby się i u  nas w  
Krakowie.

KRO NIKA ŚLA SK A  I ZA G ŁĘBIA D ĄB R O W SK IE G O  

ECHA PRO CESU  G R AŻYŃ SK I— STU D N ICK I 
Katowice. 12. 10. (K ) Sensacyjny proces warsza­

wski Grażyński contra Studniaki, w  czasie którego 
obrońca p. Studzińskiego ad 'K. KUiOiziińskd na zw ał wo­
jewodę Grażyńskiego „szkodnikiem i najdroższym 
urzędnikiem nie w  • ensie uczuciowem, ale w  tern 
znaczeniu, że poseł k eger zarzucił mu wprost de- 
fiaudac.ę grosza publicznego", odbił się głośnem 
echem na G. Śląsiku. Sprawą zainteresował się pro­
kurator Sądu G aręgow ego w  Katowicach, k tóry  
w d ió ż y ł w dniu dzisiejszym  dochodzenie karne prze­
ciw  ąuTorom tych zarzutów.

a r e s z t o w a n i e  p r z y w ó d c y  o . w . p .
Bielsko. 12- 10. (K ) Na skutek decyzji w ładz sądo 

wych zestal aresztowany kierownik bielskiej pla­
ców ki Obozu W . P . niejaki W itold Grott. S zczegó­
ły  trzymane są narazie w  tajemnicy, 

j N O W Y  STR AJK  W ŁO S K I
Sosnowiec. 12. 10. (K ) Dziś wybuchł strajk robot­

ników w  przędzaini Dietla w  Sosnowieu, wskutek 
zaległości, które datuią się od sierpnia br. oraz w  
związku z zamierzoną rednkcj«i płac o 15 proc. Strajk 
ma charakter włoski. P ierw sza  zmiana robotników 
zgłoś J.a się rano do tabryki, nie podejmując iednak 
pracy. O gadz. 2-ej popoł. zgłosiła się do pracy dru 
ga zmiana, lecz nie została wpuszczona na teren 
fabryki, dopóki robotnicy pierwszej zmiany nie opu 

; szczą przędahii. Strajkuje około 500 robotników. 
Przeb ieg zupełnie spokojny. Gmach !est obstawiony 
przez policję.

E A ł SZFR7 5-ZŁO TÓ W EK 
Król. Huta. 12. 10. (K ) W  tutejszym sądz.e okrę­

gow ym  odbyła się dziś rozprawa przeciwko P aw ło ­
w i Ku u a nk owi. Fr. Probstow i i Ernestynie Skuta Ii 
7. Św iętochłow ic, oskarżonym o podrabianie i pu- 

i szczanie w  obieg fa łs zyw j ch 5-złotówek. Sąd w y- 
: dał w yrok  mocą którego Kubanek został skazany

na 3 iafa więzienia Pozostałych sąd uwolnił- 
• • •

Sosnon iec. 12. 10. (K ) Przed  kilku dniami donosi­
liśmy o zniknięciu um ysłowo-chorego kup^a Sejp.de'- 
ra Dancyg.era ze Sosnowca. Dancygier został odna­
leziony w  Sław kow ie dokąd pieszo przywędrował. 
Obp''Tt:e zj|a>dnJe sie on nod nnlpka dornownlków 

T E A T R  P O LS K I W  K A TO W IC A C H  
Czwartek, 8 w iecz.: „C iotka Karola"

T  eatr Polski z Katow ic w  Pszczyn ie 
Piątek: „Ciotka K arola"

10 samolotów sofonefo
Londyn. 12 10. (L )  Ubiegłej nocy wybuchł groźny 

pożar w  fabryce sam olotów  tow arzystw a Falrey. 
Pożar strawił doszczętnie balę warsztatową, w  ■ctó 
rej znajd o wę to się 10 sam olotów wciskowych, bę­
dących na wykończeniu W szystk ie samoloty zosta­
ły  również zn szczone. Straty materialne sa bardzo 
wielkie.
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KarpiAski wylądcurai w Katoda
Kabul (A fgan istan ) 12. 10. P A T . Lotn ik Kar 2100, km w  14 godzinach 20 minutach. Lo t nad 

piński przybył do Kabulu przelatując hasę z Górami Skalistcmi i  Pustynią Solną odbywa! 
Teheranu przez Herat do Kabulu, wynoszącą I sic w  bardzo trudnych warunkach.

Czy ks. P s zc zy M i ofiarował „prowizję”3̂.060 ?! z? obkiisBfe mu pifitacśel potfatkwych?
1 Sensacyjna rozprawa przed sądem cywilnym w Katowicach

„N O W Y  DZIENNIK" piątek 14- X. 1932

Katow ice. 12. 10- (K ) Pnzed sądem cyw ilnym  w  
Katowicach toczył się w  dinńui dtzisie.jsizym sensacyj­
ny proces z oskarżenia niejakiego Dionizego Log i­
na z W arszaw y przeciwko pirotoreutow.i ks. PSŁózyfi 
slkiego Śleszyńskiemu o sumę 340.000 ził. Login za­
skarżył ks. Pszczyńskiego o wypłacenie mu p ow yż­
szej sumy tytułem prowizji za pośredmicizenie w 
interwencji o zmniejiSzenie mu podatków- Pow ołany 
ijakio świadek ks. Pszczyński oświadczył, iż nćgdy 
nie upoważniał swego proLureiLa do zawierania ta ­
kich tram sakry fj wobec czego nie uznaje zawartej

Monachjum 12. 10. P A T . W ychodząca w  Mo 
nachjum ,.W elt am Sonntag" przynosi sensa­
cyjną wiadomość o planie Herrenkłubu, do- 
tjTczącym przywrócenia monarchji pruskiej, 
bawarskiej, w irtem herskiej i saskiej. W edług 
wiadomości „W e lt  am Sonntag“ przyw róce­
nie wym ienionych monarchij ma się odbyć w  
ramach ustroju Rzeszy. Tei y torja  dawnych 
samodzielnych państewek zasianą podzielone 
m iędzy nowopowstałe królestwa. Nam iestni­
kiem  cesarza ma zostać kronprinz F iied rich  
W ilhelm . Na cesarza upatrzony został, skut­
kiem  ostatecznej rezygnacji W ilhe lm a  II, naj 
starszy syn kronprinza. Reform a ma być prze 
prowadzona z wiosną przyszłego roku po prze

Wiedeń. 12. 10. P A T . Nadzwyczajne walme.'żgro- 
madeeniie Austriackiego Banku Narodowego zatw ier 
dizio zawartą przez ten bank z auslającibiem mjni- 
sfarsewem skarbu umowę w  sprawie długów Zakła­
du K redytow ego. Oprócz tego przyjęto zmianę sta­
tutową Banku Narodowego. M- in. obniżono mini­
malne pokrycie walutowe obiegu banknotów do 
20. pro. Na wniosek Rady generalnej uchwalono 
dywidendę 6 proc.. t'j. 8.64 szylinga od każdej ajsci.i. 
W  odpcydEdzi na żądanie zniesienia reglamentacji

Dziennikarze a idea pokoju
Londyn- 12. 10- PAT'. M iędzynarodowa federa 

cj'a dziennikarzy na konferencji w  Londym-e o- 
mawiała rolę dziennikarzy w  pracy nad utrzy­
maniom pokoju świata. W  obradach wzięli 
•dział delegaci zw iązków  dziennikarskich z W iei 
kiej Brytanji, Niemiec, Polski, Anstófe Belgii- 
Francji. Grecji, W ęgier, Rumunji, Szwajcarji, 
Czechosłowacji- Brazylji, Hiszpanii, Holandii i. 
Dani- Obtcni byli także przedstawiciele M iędzy 
narodowego Biura P racy  i londyńskiego stówa 
rzyszeira korespondentów zagranicznych.

Związek Syndykatów dziennikarzy polskich, 
reprezentowany jest na kongresie przez 4 dele­
gatów : naczelnego redaktora „Czasu “  Dra 
Beaupre- Kazimierza Sm ogorzeć skiego, ko­
respondenta londyńskiego „Gazety Polskiej“ 

.Florjana Sokołowa i korespondenta P A T  dra 
Litauera.

Z O S TA TN IE J  C H W IL I

Herrlnf w bund; u l *
Londyn 12. 10. ( L )  Francuski prem jer Her- 

riot przybył do Londynu dziś o godz. 23-ciej.

umowy. Skonfrontowany z ks Pszczyńskim  Slcczyń 
ski zeznał coś w ręcz przeciwnego, podkreślając, 
że ks. Pszczyński w yraźn ie mu ,polecił szukanie pro 
tckcii celem ulżenia w  płaceniu nadmiernych po­
datków Sam Lcgiii ca rozprawę się nie zjaw ił, gdyż 
został w czora j aresztowany w  W arszaw ie w raz z 
kilku urzędnikami z powodu nadużyć w  urzedzie 
skarbowym.

O gedz.. 6 w ieczór przewoWijfizący zamkną! roz­
prawę. W yrok  będzie ogłoszony w  piątek.

widywanem , ewenlualnem ustąpieniu prezy­
denta Hindenburga.

btif przedwyborczy Hitlera
Berlin 12. 10. P A T . Adolf H itler rozpoczął 

dziś propagandową podróż w  samolocie po 
Niemczech. Podróż ta potrwa około 4 tygodni. 
W  czasie tego objazdu H itler ma przemawiać 
na 60 zgromadzeniach przedwyborczym*

. .

B irlin. 12. 10. W  dzielnicy Otton sen w  A ltowe do 
salo w czoraj w ieczór do Starcia m ildzy hitlerowca­
mi a policją. W  toku starcia oddano kółka strza­
łów  rew olw erow ych . Kilka osób odniosło rany. A re­
sztowano 37 osób.

do 20 pres.
de.wiz ośw iadczył prezydent Banku Narodowego 
dir. Kierboak, że i on nie jest zwolennikiem regla- 
meiiifócji i nie zapoznaje ciężkich szkód, które ona 
za sobą pociąga. N iewątpliw ie jednaki nastąpi obe­
cnie znaczne uspokojenie wśród jedności. W kłady 
w  bankach i kasach oszczędności zwiększają się 
stale. Jeżeli uspokojenie to potrwa dalej, wówczas 
przystąpi się do zniesienia reglamentacji w  terminie, 

1 który musi być spokojnie i rzeczow o rozważony.

irewina firma niemiecka prowadzi budowę jazu, 
w ydarzył się wczoraj nieszczęśliwy wypadek, [ 
który pociągnął za sobą kilka ofiar w  ludziach. \ 
Wskutek zerwania liny kolejki powietrznej \ 
spadł w ózek naładowany cementem z wysoko- I 
ści 60 metrów w  grupę zatrudnionych na brze 
gu robotników, z  których 3 zostało zabitych, a 
6 odniosło ciężkie rany- W śród zabitych znaj­
duje się. 2 Niemców z R zeszy i 1 z A as’ r;l i

K r w a w e  m a n e w r y

Paryż. 12. 10- (B) W edle socjalistycznego
„Populaire", podczas manewrów wojsk kolo­
nialnych w  Algerze, podczas których strzelano 
nabojami ostreim jeden z granatów artylerii 
Polowej traiił w  rów sirzeiecki, gdzie znajdo­
w ał się oddział strzelców, 2 żołnierzy zoslalo 
zabitych a 10 odniosło przeważnie ciężkie rany-
■aa— — ■a— B B a n a a — um n— B m — — ■

B erlin  12. 10. P A T - Ban ker W ałlbach popeł­
n ił sam obójstwo P rzyczyn o lego  kroku m iały  być 
trudności, w  jak ie popadł je go  bank z powodu 
przekroczen ia p rzep isów  o obrocie dew izow ym .

T a k ż e  w  S z w a j c a r j i  
d e m o n s t r a c j e  u lic z n e

Bern. 12. 10. PA T . W  Fryburgu doszło do poważ 
nycii starć m iędzy policją a tkanem , który żąda! 
uwolni c,n i a aresztowanych za pijaństwo żołnierzy. 
W obec groźnej postawy tłumu, policja dała kilka 
salw na postrach, poczem  zmuszona była użyć w ę­
ży  strażackich. Zajście przeciągnęło się do późnej 
nocy.

* * *

Londyn 12. 10. (L )  Rozruchy bezrobotnych 
w  Belfast trw ają  w  dalszym ciągu .-W  godzi­
nach popołudniowych doszło w licznych stro­
nach miasta do starć z policją, przyczem w ie 
łe osób odniosło rany. Pod wieczór demon­
stranci poczęli się znów gromadzić w  więKsze  
tłumy.

B a n d y c i  n a  a l i c a c k  C la i-h g n a
Londyn 12. 10. (L )  YV Charbinie usiłowało 

dziś 4 bandytów chińskich uprowadzić troje 
dzieci pewnej rodziny angielskiej. Matka, acz 
kolw iek zupełnie bezbronna, usiłowała stawić 
bandytom opór, została jednak zamordowana. 
Na krzyk mordowanej nadbiegło dwóch Ro­
sjan, którzy podjęli za zniegiym i tymezasem 
z dziećmi bandytami pościg i zaalarm owali po 
lieję. W yw iązała  się bójka, w  toku której 
dwóch bandytów zostało zabitych, dwóch zaś 
następnych zbiegło, pozostawiając porwane 
dzieci na miejscu. Obaj Rosjanie odnieśli cięż 
kie rany.

, Sfcr. 15

K R O N IK A  PO L IC YJN A
—  W  A R E S Z T A C H  P O L IC Y J N Y C H  zosta li o- 

sadzeni Jan W rób lew sk i (la t 22), Iz ra e l Goldruth 
(la t 21) i  Anna N eiderek  (la t 27) służąca za ró ­
żne drobne kradzieże. Józef Kuć (la t 19) z B or­
ku F a łęck iego  i M ar ja  Frączek  (la t 30) za k ra­
dzież instrum entów muzycznych. W ład ys ła w  
Szwaclit za kradzież row eru  Janina K w iec ińska  
(la t 25) za kradzież drobiu i garderoby w art. 
120 zł.. 1

—  Z Ł O D Z IE J K I S K L E P O W E . P o lic ja  krakow­
ska aresztow a ła  Bruzię Annę (la t 27) i Mazur­
k iew icz M arję (la t 46) obydw ie bez zajęcia, po­
chodzące ze Zdołbunowa za kradzieże sldepowe. 
W y że j wym ienione, będąc w  tow arzys tw ie  trze­
cie j złodzie jk i, która zbiegła, skrad ły  w  sklepie 
Gruiibauma p rzy  ul. (Grodzkiej i. 69 w  czasie rze ­
kom ego kupna dw ie podpinki pod ko łd ry  w art. 
25 zł, a następnie udały się do sklepu Te iftah la  
p rzy  ul. K rakow sk ie j 1. 17 gdzie zosta ły  p rzy trzy ­
mane na usiłow anej kradztoży sztuki jedwabiu  
w art. 30 zł.

—  W Ł A M Y W A C Z E  PO D  K LU C ZE M . P o lic ja  
zatrzym ała Szczurka B o lesław a (la t 27) oraz Ma- 
chętę M arjana (la t 19) za kradzież 140 z ł i w y ro ­
bów  tyton iow ych  w  kancelarji fabryk i obuw ia 
p rzy  ul. Smolki 11, do k tóre j dostali się p rzy  po­
m ocy w ytrycha  lub podrobionego klucza.

—  C RN N E  Z G U B Y . D on idzew icz Bogdan z Za­
kopanego zgubił w  czasie jazdy  kole ją z kieszeni 
m arynarki w eksle na kw otę 2000 zł. Steinberg 
Józef zam. D a jw ór 16 zgubił na ulicach K rako­
w a książeczkę w k ładkow ą PKO . na kw otę 1600 
z ł na im ię Stan isław y Zdulskiej. Zna lazców  upra­
sza się o złożen ie zguby w  W yd zia le  śledczym 
p rzy  ul. Kanoniczej H 24.

K O M U N IK A TY
—  „JEHTTDA“ . Etziś o godz. 7‘30 wiecz. odczy­

tanie gazetk i organizacyjnej.
—  P R Z E D Ś W IT  H A S ZA C H  YR. Dz\ś o godz. s 

w ;cez. plenarne zebranie członków  z referatem  
kol. A Kabanego pt. Przed  nową a lija “ .

—  W  P R Z E D S Z K O L U  ,,T A R B U T U “  W  K R A ­
K O W IE  p rzy  ul. H a lick ie j 4 jes tjeszcze k ilka w ol 
rych  miejsc. W  bieżącym  roku szkolnym  w p ro­
wadzono gim nastykę rytm iczna i ork iestrę dzie­
cięcą. W p isy  przyjm uje zarząd freb lów k i codzien­
nie m iędzy godz. 9— 1 przedpoł.

—  P R Z E D S Z K O L E  ..T A K B U T U " W  PODGÓ­
R ZU . Nauka w  Przeszkolił Tarbutu w  Podgórzu 
rozpoczn ie się dnia 1 listopada br. o  £•. 9 rano w  
obszernym nowocześnie urządzonym lokalu p izy , 
ul. K a lw a ry jsk ie j 22, I. p .  W pisy  przyjm uje i in- 
form acy j udziela p .  Mandel ul K a lw ary jsk a  22 
m iędzy g. 3— 5 popoł.

P R A W O — M E IY C Y N A . T radycy jn y  mecz p iłk i 
neżnej pom iędzy s-^połam i ren -i^ im in iyw nym t 
Żyd. Słuch. M edycyny U. 3 a Żyd. Słm .i. P ra w a  
U. J. odbędzie się w- piątek 14 bm o godz 2‘45 
na boisku Mekkabi. Mecz pow yższy  wzbudził po­
wszechne zainteresowanie. tem bn H zfe j,. że \y dru­
żynach gra ją  sportow cy \pMd.-~v (Shkowsktoj 
Herman, Reder, Eder. So ld inger i'd.

Kronprinz —  namiestnikiem, najstarszy
ego syn —  cesarzem

„PerrenkBi b “  przrwrsrca moRg 'chk w Niemczech

  —  .   —  -  .1'

Atisfpetti Bifnfc ifcf rdowy ein tie  pohryEici
Siinlt m i m

Z kronW katzsfrs?
Paryż- 12- 10. (B) W  pobliżu Grenobc jg jB e

\



»N O W Y  DZIENNIK* piątek 14 października 1982 Nr. 280

(POSZUKUJE się robot­
nika do m aszyny tryko- 
tarskiiej do wyrohau swca 
•rów  N.r. 10. Zgłosić się 
w e fabryce, ul. Berka Jo 
hele wiicza 19. 46 Ig

P O S A D  P O S Z U K U J /5

KO NC YPJEN T, zdolny, 
pełny, z praktyka sado- 
fwą. postukuje posady 
(gdizjekiołwiieik. Zgłoszenia 
jPod „R raK yk a  sądowa" 
Ido Adm- „N- Dzae-ninika".

469g

Z D O LN Y  sprzedawca z 
ibranży tekstylnej. ga'an- 
jtięryjnęj i obuiwda poszu­
kuje posady. Z ło ży  2000 
zł. kaucji. Łaskawe zgło 
szi&nia pod „Z oom y" do 
'Adm. „N . Dziennika".

lOiSkr

K O N C YPJE N T adlwoka- 
tóki z czteroletnią prakty­
ką, w  tem 2-letnią pro- 
Iwmcionałną —  posizukule 
4>osady. Zgłoszenia do 
lAćm. „N ow . Dziennika" 
pod „P row in c ja " 450g

BUCH ĄLTFR  bilansista,
(polsko -niemiedkii kores­
pondent. ma ic sacze 2 d o 
3 goaizin dziennie w ol­
nych. Zgłoszenia pod, 
tN ow a  ustawa" —  do 
„P a r " . Kraków, Rynek 
■gf. 46. 85'zkT

D Y W A N Y  ręczne. kilimy 
„D Y W A N " Kraków Pod­
górze, ul. Kingi 9. Tele- 
lon 116-09. 12ra

DO W Y N A J Ę C IA  od 
zaraz pokój z kuchnią i 
przedpokojem . W ia d o ­
mość w  sklepie „K am e­
ra " Szew ska 27. 202g

PO S Z U K IW A N Y  pokój, 
śniadania, obiady, uży- 
«5e telefonu, fortepianu, 
łazienki. Zgłoszenia do 
Adm. ,.N. Dziennika" pod 
„3  sbuderatlki1*. 465g

DO W YN A JĘ C IA  2-oso­
bow y  pokój z osobne:n 
wiejściem, utrzymaniem, 
łazienką i pianinem. Zgło 

.szenia: Orzeszkowej 9,
m. 4. 464;.;

M IESZKANIE dla panien­
ki (Żyd .) u samotnej wde 
w y. od zaraz: Bocheń­
ska 8. I, piętrc m 19.

R Ó Ż N E

AKUSZERKA Sękowska 
pnzep-owadziita się na 
Osiedle oficerskie.. Kra­
ków , ul- Zaleskiego 6.

468

HOJNIE w ynagrodzę od­
dawcę legitym acji kole­
jowe.. zgubionej z io-reb- 
ikn dniia 10 b. m. -wieczo­
rem w  Tempik tab w  po 
hftżif: W eronika H'irsch, 
Kraków, Kr-akowska 13, 
telefon 114-56. lOlOkr

PO D O Ó R ZAN IE ! Dziś 
w ykorzysta jcie  zw ięk ­
szony wybóir nowość: 
pow ieściowych. W yp oży  
cz-atoia. książek. Podgó­
rze, Rynek Główmy 12-

lOOSkr

Reklama 
d i u F e n i ć i  h a n d l u

Kapelusze welurowe
I aksamitne triumfują

mtwmik CYPFS
Kraków, GRODZKA 38, róg Poselskiej

przynosi setki najelegantszych 
i szykow nych  m odeli w e  wjasn^i 
pracowni wykonanych według 
najnowszych paryskich  i w ie ­
deńskich w zorów  
po cenach najtańszych.

Przy okazaniu tego aronsu 5% rabatu

2Kiąxek l u  casisDów Foniocy 
FiiUBCiarskfe] i N m t a

w  Polsce —  Centrala

! rafcós;, tu lelopole U til.128-ł5
Po leca w y k w aiiiikow an e  pielęgniarki do 

tz ] hali sanatoriów dom ów  pryw atnych  i na 
w yiazć.

Również wyszkolone masażys-ki i masaży­
stów Honorarium przystępne; dla ubogiej lud­
ności bez różnicy w yznan ia  pom oc pielęgniar­
ska bezpłatna

Biuic czynne sta’e  dzień i noc.

Przetargi publiczne
Magistrat miasta Katow ic ogłasza pozę tur g ofer­

to w y  na dostawę 900 fon ziemniaków jadalnych dla 
zaopatrzenia boz.robotmycłi i ubogich miasta Kato­
w ic. O ferty z podaniem ceny na 100 kg. loco stacja 
w yładow cza Katowice należy składać w  kopertach 
zamkniętych, zaadresowanych do Magistratu w  Ka­
tow icach „Dostawa ziemniaków dil-a bezrobotnych 
ubogiuh" w  Magistracie miasta Katowic, ulica M łyń­
ska 4. I-size pięoro, pokój 3, Jo Ćpa 15-go paździer­
nika b. r. o godiz. 12. gdzie można również przejrzeć 
przed upływem  tego terminu szczegółow e warunki 
dostawy.

P rz y  ziożeniu oferty winien oferent w ykazać sie 
kw item  na złożoną w  Głównej Kasie Miejskiej w  Ka 
■towiicach kaucję w  wysokości 10 pro'<£ wartości ofe­
rowanego kwantum aiemoiaJeów- Kaucja wiuna być 
złożona w  gotowce, państwowych papierach wairto- 
ściioiwych lub w  fonrriie listu gwarancyjnego jednego 
z  banków, uznanych przez Ministerstwo Skarbu-

Ofenit-y. przy których ptrzed otwarciem  nie zosta­
nie złożona kaucja, nie będą rozpatrz one.

»  • *

Dyrekcja P oczt i Te legra fów  w  Krakow ie zamie­
rza sprzedać w  drodze publicznego pisemnego prze­
targu ofertow ego uinządizer.ie wodociągowe, znajdu­
jące się w  stanie czynnym przy garażu Urzędu po­
cztow ego w  Starym Sączu. Urządzenie to składa 
się: l )  z silnika jednooyliindirowego o mocy 4 k. m., 
2) pompy ssącej (5 m. kwadr. . . .  godzinę), 3) ruro­
ciągów  69 m. b-, 4) zbiornika. W szystk ie  wym ien io­
ne przedmioty są w  dobrym 3T*"U'e. Cena sizdcunko- 
w-a całego urządzenia wynosi 2 536 zł. w  stanie roz­
montowanym- O ferty  pisemne należy nadsyłać ao 
dnia 25 października b. r. godzina 12-ta, (po której 
nastąpi otwarcie ofert) do Oddzuału Gosipoiaiar-ozego 
Dyrekcji Poczt i Te legra fów  w  Krakowie, gdzie T e -  
fleiktamci mogą otrzym ać dokładniejsze iido-rmacie 
w  godzinach urzędowych. Do o ferty  należy ao łączyć 
dlowód wpłaty wadium na ko-nto Dyrekcji w  P . K. 
O. Nr. 402003 w  wysokości 3 proc. od oferowane; 
kw oty. * • •

Celem oddania w  przedsiębiorstwo budowy ka­
nału m iejskiego w  ul. Juliusza Lea na przestrzeni od 
ul. Nowowiejskiej do ul. Urzędniczej w Dz. XV . —  
ogłasza Magistrat m. Krakowa przetarg ua wykona 
nie tejże budowy. O ferty na przepisanych drukach 
należy składać w  Budownictwie Budowy m- Od­
dział B (Magistrat, II. piętno, drzrwi Nr. 27) d)o dnia 
12 października 1932 r. godz. 12-ta w  południe, o letó 
rej to godzinie- odbędzie się publiczne otwarcie zło 
żonych o fert. Do oferty należy d-ołaczyć kw it na zło­
żone w  Głównej Kasie miejskiej wadium w  w ysoko­
ści 5 procent oferowanej kwó-ty. Plany, kosztorysy 
ii warunki przeglądać można w  biurze Budownictwa 
m. Oddz. B. III. piętro, drzw i Nr. 27, w  godzinach 
urzędowych, gdzie też wydawane Dędą dinuki oter-
tow e za złożeniem kwoty 3 zł.

* * *

10. O kręgow y Urząd Budownictwa w  Przemyślu, 
ul. M ickiew icza 44, ogłasza przetarg nieograniczony 
na budowę budynku kabin pru-y pływalni na stadio­
nie w  Kielcach. Termin otwarcia ofert dnia 11 paź­
dziernika 1932, godzina 9-ta. Do ofert należy dołą­
c zyć : a) kosztorysy ofertow e w  1 egzemplarzu z ce­
nami j.cdinosekowemi i sumami ostateciznemi, u.pisa­
li emi cyfrow o i słownie; b) poświadczenie Kasy Skar 
bowej ma złożone wadjum w wysokości 1 proc. od 
sum oferowanych. Ogólne i szczegółow e warunki bu 
dowlii, kosztorysy ślepe, przepisy o ofertach do na­
bycia, zaś rysunki do obejrzenia, w  referacie budo­
w lanym  10 Okr. Urzędu Bud. codziennie o dgodzimy 
12--13.

Dyrekcja P oczt i Te legra fów  w e L w ow ie  rozpi­
suje rozprawę ofertow ą na wykonanie robót remon­
tow ych  dla pomieszczenia biur Urzędu Pocztow ego 
w  budynku Sądu Grodzkiego w  Chodorowie. O ferty 
należy przedłożyć w  zamkniętych kopertach w  Od­
dziale budowlanym (Lw ów , ul. Słowackiego, gmach 
główne; poczty. I. piętro, drzw i 3), najpóźniej do dnia 
14 padz lennika b- r-, godiz. 12-ta w  południe-, z napi­
sem „O ferta na rem ontowe roboty w  Chodorow ie". 
Wadjum ofertow e wynosi 5 proc. oferowanej łącznej 
sumy. B liższych jmfonnacyj udzieli w jm ien ion y Od­
dział Budowlany Dyrekcji, gdzie rów n ież można o- 
nrzymać bezpłatne formularze ofert.

Książka —  io  jedyn y  p rzy jac ie l 
który n igdy n ie  zdradz_

John Stuart Aliłle.

J e d $ r «  ^ ' y j p c ł y c z ą f n t a

w K rakow ie, która zaopalrzoną jest 
w  najnowsze książki polskie, n iem ie­
ckie, francuskie, żydow skie i angiel­
skie jest

B IB L IO T E K A
W S F C Ł C2ESNA
GiZELI KAKFERQWE.fi

K I ^ H O W  

SE1MTJANA C.. 23
B A  S Z Y N Y  t C  P IS A N IA  okazyjnie
'Wielki xvył ór- EijelkicByBtemy.Ceny najnfżeie

M ć k  L o v  e K s f e m

flaków. Zw itn jrlu lB  L. 8
ZAWIADOMIENIE I
Zawiadam iam , że w  moim n ow oolw artjm

2flt Ł f  E Z I F  K C m r R F  IN
w ykonuję w sze lk ie  robo ly  w  zakres len 
w chodzące po najniższych cenach, ku 
zupełnemu zaocw olen iu  Szanowmych Pań

Frin c ig ik i M u / o z o m
K r c M u 1, r t r a t o s h r  1 3 ,  l  r .  ( lE w a  c f i c . )

»
(II-gi) dla absolwentek szkół średnich i (powsze­
chnych codziennie od godz. 11— 1 w  szkole za­
wodowej d-ła dziew czą t żyd- „Ognisko P racy " 
w  K iakow ie, ul- Stolarska 15, I. p- Telef. 158-21.

Nauka odLyw a się T a z  w  tygodniu- W pisowe 
Zł. 4. —  Opłata miesięczna wraz z prowiantem 
Zł- 5-

P I E R W S I A T E G O  R O D Z A J U  I  U BL1JK ACJA  
V. J Ę Z Y K U  P O L S K I M

72-slronIcowa breszuri i p. f.

DOKUMENTY
P O L I T Y K I  S l D I S i m C Z K I I

OD PROGRAMU E AZYLE JSKIE6©
DO ENUKCJA.CYJ Mac DONALDA 

I W E IZ M A N N A
1 8 9 7 -1 9 3 1

Nakładem Spółki Wydawniczej „N ow y  Dziennik*

Do nabycia w  Administracji „Nowego Dziennika-  
K iaków, ul. Orzeszkowej L. 7.

Ceną egz. 80  gr. (plus porto 15 gr.)

Dla organiuacyj za poprzedniem nadesłaniem należy- 
tości, przy odbiorze większej ilości, cena po 5Cgr (i porto)

▼ T T T T f Y T T Y T T T T Y Y Y

T R E M  M f R A T A : w Krakowf prow 

w Krakowie z odnoszeń do dons  

Na prowincji *  przesyłka pocztowa 

Zagranice przesyłka pocztowa

mieś lęczn 

m

21 6’OC 

•  670 

! „  6*60 
fi 10-00

kwartau ZL ifcTi' 

.  •  J8'6(.
.  19-81

.  woc
. .W W \  DZIENNIK*- wycłiodzS codzćeimfe także w  pou-Ao--?nr! f <fcd pośw

u ( ił O SZE M A : Podstaw e obLczeń Jest 1 nuuoea w  jednym lamie — Strona w 
ńefcśde i oadestazwoi ma 3 Jamy po 74 tniłm. Stroma aa tekstem 6 la 
mów po 37 mgćm. —  Nadmnk isy/ ogłoszenie drobne uczymy za 10 sMw. 

CENY w  złotych: l  s tm a  178. —  Tekat l ‘>—. Nadesłane 0‘7Ł —  Za -ekstern 
67ii —  Droho od s i w e  070. Tła  poszukujących pracy 0*10 — Gratula­

cje 12*50 —  Za K s p » f łm >  miejsca dolicz® sie 25<f

v\ y i ia s c a :  Za  s p ó łk ę  W y o  _ N o w .  D zienn ik “t Z y g m u n t h o rh  waicL —  R edaktor aczelny : D r. W ilh e lm  BerkeLham m er.
In iaittor odpow iedzia lny : Z y g f r y d  Moses. —•* W o w a  D ru k a rn ia  D zienn ikow a, K rak 6 w , O rzcazkow ej 1 . p od  zarządem  M aasy m iljan a  Fe ldm ana


